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Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu

„Gospodarcze" ustawy —

ostre finansowe restrykcje

Relacja naocznych świadków

Na lotnisku w Bukareszcie
Krakowscy piloci jako pierwsi dotarli z pomocą

medyczną

Nowe opodatkowanie kredytów — stare umowy z bankami nieważne 88 Od 1 stycznia 1990 r.

tylko mieszkania własnościowe H 40 min zł to przeciętny wkład mieszkaniowy W Bezrobocie

staje się faktem S Praca za granicą El Tylko częściowa wymienialność złotego 13 Liberali­
zacja przepisów dewizowych i celnych

W środę Sejm zakończył obrady przed północą —

wczoraj wznowił pracę już o godz. 9. Parlament usiłuje
uporać się z kilkunastoma ustawami, których wprowa­
dzenie w życie z dniem 1 stycznia 1990 roku ma dopro­
wadzić do prawdziwej rewolucji gospodarczej.

łalności banków. Zmiany, któ­
re przedstawił rząd, należa do
niezbędnych, wręcz koniecz­
nych.

Przewiduje się m. in. możli­
wość przekształcenia się ban­
ków państwowych. i państwo-

Inne usytuowanie
banków

Debata rozpoczęła się od

rozpatrzenia projektu zmiany
ustaw prawo bankowe i o

Narodowym Banku Polskim.
W przypadku wspomnianych
rządowych propozycji chodziło
o zapewnienie właściwej spój­
ności między zmianami zacho­
dzącymi w funkcjonowaniu
gospodarki a zasadami dzia-

Wo-spóldzielczych w formę
spółki akcyjnej, a także usta­
wowe zobligowanie banków
do szybkiego realizowania zle­
ceń płatniczych — czyli wye­
liminowanie znanej dotychcza­
sowej praktyki zatorów.

Sejm przyjął nowelizację u-

staw prawo bankowe i o Na­
rodowym Banku Polskim.

Stosunki kredytowe

Powiało grozą, gdy przyszło
do rozpatrywania projektu u-

stawy o Uporządkowaniu sto­
sunków kredytowych. Naj­
pierw kilka ogólnych uwag.

Zadłużenie w polskich ban­
kach w wyniku zaciągniętych
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Wczoraj rano byliśmy na

lotnisku wojskowym w Bali­
cach. Trwał załadunek samo­
lotu transportowego AN 26,
który w południe miał odle­
cieć do Bukaresztu. Przedsta­
wiciele krakowskiego PCK
przywieźli m. in. -lekii i żyw­
ność. Na chwilę przed odlo­
tem rozmawiałam z dowódcą
załogi, kpt. pilotem Tadeuszem
Rasztemborskim. Właśnie o-

trzymał informację o załama­
niu się pogody. W Bukareszcie

zaczął padać śnieg. Zejście do
lądowania będzie wię.c utrud­
nione. Przestrzeń powietrzna
nad stolicą odradzającej się
Rumunii jest już zatłoczona.
Coraz więcej samolotów lądu­
je w Bukareszcie.

Żołnierze z 13 Pułku Lotnic­
twa Transportowego im. ppłk,
pil. St. Skarżyńskiego jako
pierwsi dotarł: z oomocą dla
płonącego miasta. Była wigilia

(DOKOŃCZENIE NA STR O

Relację z procesu Nicolae Ceausescu J jego żony Eleny
przed specjalnie powołanym trybunałem wojskowym

zamieszczamy na str. 7.

Oświadczenie Lecha Wałęsy

KRATKO
(z) POTRZEBA wzajemnego

zaufania, perspektywy współ­
pracy gospodarczej, kwestie
historyczne i prawne w sto­
sunkach między obu naroda­
mi, problemy ruchu granicz­
nego, sytuacja Litwinów w

Polsce i Polaków na Litwie —

to tematy rozmów prowadzo­
nych przez delegację „Sajudi-
su” z przedstawicielami OKP.

KOMISJA „Solidarności” w

Zakładach Cegielskiego w

podjętej uchwale domaga się,
aby byłym dyktatorom nie
liczącym się zę swymi naro­
dami odebrać wszystkie pol­
skie odznaczenia i tytuły

Prezydent przyjął Cz. Kiszczaka

Zamiast milicji i SB-policja
i Urząd Ochrony Państwa

28 bm. prezydent PRL Woj­
ciech Jaruzelski przyjął w

Belwederze z okazji nadcho­
dzącego Nowego Roku kierow­
nictwo resortu spraw wewnę­
trznych. Gen. broni Czesław
Kiszczak przekazał prezyden­
towi w imieniu funkcjonariu­
szy, żołnierzy i pracowników
resortu serdeczne życzenia
noworoczne.

Minister spraw wewnętrz­

nych przedstawił prezydento­
wi kolejną informację o pro­
wadzonych w MSW intensyw­
nych pracach . nad projektami
zmian strukturalno-organiza-
cyjnych i funkcjonalnych.

Projekty te zmierzają m. in.
do stworzenia na bazie Milicji
Obywatelskiej — policji. Jej
ostateczna nazwa zostanie za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie
Jaruzelski — Glemp
WARSZAWA (PAP). 28 bm.

prezydent Wojciech Jaruzelski
spotkał się z prymasem Pol­
ski, kardynałem Józefem
Glempem.

W naszym kraju — pod­
kreślili obaj rozmówcy-—i- na­
stępują daleko idące, doniosłe
przemiany. Są one wprowa­
dzane w życie z rozwaga, w

poczuciu odpowiedzialności i
zrozumienia dla nadrzędnych
racji narodu i państwa.
Wszystkie siły społeczne zaan­
gażowane w ten proces wyka-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w sprawie wydarzeń w Rumunii

Jesteśmy u boku Rumunów...
Nie należy jednak stosować doraźnych sądów

i natychmiastowych egzekucji
GDAŃSK (PAP). Biuro Pra- ność” była zaczynem tego

sowę Przewodniczącego NSZZ wspaniałego zjawiska, jakim
„Solidarność” przekazało 28 jest obudzenie się ludzi i na-

•bm. oświadczenie Lecha Wa- rodów Europy Środkowej. Po

łęsy w sprawie wydarzeń w Polsce i WTęgrzech. po NRD i
Rumunii. Oto jego tekst: Czechosłowacji, przyszła kolej

Przez Europę Środkową na Rumunię.
przechodzi potężny ruch na Z największym bólem my-
rzecz wolności, demokracji i ślę o tym, jak ogromną cenę
praw człowieka. Z. poczuciem krwi zapłacił naród rumuński
ogromnej satysfakcji — ale za wyzwolenie się od nieludz-
także odpowiedzialności — kiej dyktatury Nicolae Ceau-
myślimy o tym, że ten ruch sescu. Obrońcy totalitarnego
wziął początek w Polsce, że
to właśnie polska „Solidar- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Rumunia - wiadomości dnia

Sytuacja stabilizuje się
BUKARESZT (AGERPRES. AFP). Sytuacja w kraju

powoli normalizuje się, pracuje ok. 90 proc, przedsię­
biorstw, a w terenie powstają organy przedstawicielskie
Frontu Ocalenia Narodowego — poinformował przewod­
niczący Rady Frontu łon Iliescu.

Upłynął czas ultimatum
BUKARESZT (REUTER), Rada. Frontu Ocalenia Na- .

rodowego potępiła wszelkie akty zemsty dokonywane na

komunistach i sympatykach Ceausescu, wzywając do po­
łożenia kresu odwetowi. O 17.00 czasu lokalnego wyga­
sło ultimatum dla agentów Securitate. Od tej chwili ci,
którzy nie ujawnili się i nie złożyli broni, będą natych­
miast stawiani przed doraźnymi sądami wojennymi i
karani śmiercią.

Roman nie widzi miejsca
dla komunistów

1 „Nie widzę miejsca dla partii komunistycznej -w Ru­
munii” — oświadczył nowy premier Rumunii Petre Ro­
man, który -do niedawna był członkiem KP Rumunii, a

obecnie uchodzi za liberalnego intelektualistę.

Aresztowano trzech kuzynów,

siostrę i szwagierkę
BUKARESZT (REUTER). Agencja „Agerpres” poinfor­

mowała w czwartek o aresztowaniu przez władze trzech
bliskich kuzynów obalonego dyktatora.

Wojsko i milicja aresztowały siostrę dyktatora Elenę
Bardulesću, jej syna Emila oraz jedną z jego czterech

szwagierek. Elęna Bardulesću schwytana została z cze­
kiem opiewającym na pół miliona lei (około 60 tys. do­
larów) -oraz 36 tys. lei w gotówce.

Dzieci Ceausescu, Nicu oraz Zoia, pozostają w aresz­
cie. O ich losie jeszcze nie zadecydowano.

Samobójstwo brata Ceausescu
BUKARESZT (MTI). Jak już informowaliśmy, w

czwartek w piwnicy budynku przedstawicielstwa han­
dlowego Rumunii w Wiedniu odnaleziono zwłoki 75-

-letniego Marina Ceausescu, brata rumuńskiego dyktato­
ra. Od 1975 r. Marin Ceausescu pełnił funkcję radcy
handlowego ambasady Rumunii w stolicy Austrii, Brat
dyktatora najprawdopodobniej popełnił samobójstwo.

System wielopartyjny na Litwie!

MOSKWA (REUTER). Litwa jest pierwszą radziecką
republiką związkową, w której powstał wielopartyjny
system polityczny. W czwartek oficjalnie zarejestrowa­
no Partię Demokratyczną, opowiadającą się za oderwa­
niem Litwy od ZSRR.

Dubczek przewodniczącym

parlamentu
PRAGA (AFP). Aleksander Dubczek, były przywódca

czechosłowacki w okresie „praskiej wiosny”, został wy­
brany w czwartek, przy jednym głosie wstrzymującym
się, na przewodniczącego parlamentu Czechosłowacji.
A. Dubczek był jedynym kandydatem na to stanowisko.

Czy ONZ potępi USA za Panamę?
NOWY JORK (AFP, TASS). W czwartek uczestnicy

plenarnego posiedzenia 44. Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go. które wznawia prace po świątecznej przerwie, roz­
patrzą -projekt rezolucji, potępiającej interwencję USA
w Panamie.

Projekt rezolucji wniosły w środę Kuba i Nikaragua.

Mobilizacja w Nikaragui
MANAGUA (TASS). Ministerstwo obrony Nikaragui

wydało w środę rozkaz wszystkim oddziałom armii san-

dinowskiej, by znajdowały się w stanie podwyższonej
gotowości bojowej w obliczu eskalacji interwencjonis-
tycznych działań USA i w związku z ich wtargnięciem
do Panamy. Jednocześnie ogłoszono mobilizację rezerwis­
tów oraz członków oddziałów milicji ludowej.

Czy NSPJ miała w RFN tajne oddziały?
HAMBURG (DPA). Według informacji tygodnika „Der

Spiegel”. NSPJ utrzymywała w Republice Federalnej
Niemiec tajne oddziały szkolone do ataków terrorystycz­
nych w razie kryzysu. 300-osobowa jednostka miała za

zadanie odbijać więźniów, wysadzać w powietrze urzą­
dzenia telekomunikacyjne i dokonywać aktów sabotażu
na trasach kolejowych. Ta „armia podziemna” rekruto­
wała swoich członków z Zachodnioniemieckiej Partii
Komunistycznej (DKP).

Piętrzenie zbiornika wodnego w 1991 roku M. Rakowski, L. Wałęsa, S. Wielgus, G. Janow­

Troje dzieci w szpitala

Zginęła matka
SZCZECIN (PAP). Tragicz­

ny wypadek wydarzył się na

trasie Goleniów — Rokita w

woj. szczecińskim. Pod samo­
chód „star” dostał się nadjeż­
dżający z przeciwka , „fiat
126 p”. Kierująca „maluchem”
31-letnia Małgorzata S. zmar­
ła w szpitalu. Ciężkich obra­
żeń doznała również znajdu­
jąca się w samochodzie trój­
ka jej dzieci, wśród , nich

trzymiesięczne niemowlę. —

Przebywają one- w szpitalu.

Budowa zapory w Czorsztynie
będzie kontynuowana

(Inf. wł.) Zgodnie z zapisem
przyjętym przy podstoliku
ekologicznym podczas obrad,
„okrągłego stołu” przystąpio­
no do . aktualizacji i ponow­
nej inwentaryzacji zagrożeń
wynikających z budowy zes­
połu zbiorników wodnych w

Czorsztynie. Niedzicy i Sro­
mowcach. W celu nrzysniesze-
nia realizacji programu mi­
nimalizującego negatywny
wpływ tej iriwestycji na pie­
nińską florę i faunę, teren
robót pod zamkiem w Niedzi­

cy odwiedził specjalny wy­
słannik rządu Tadeusza Ma­
zowieckiego — wiceminister
ochrony środowiska i zasobów
naturalnych. doc. dr hab.

Henryk Słota. Rada Ministrów
podtrzymała poprzednie

' sta­
nowisko. że sugerowane w

pewnych kręgach przyrodni­
ków nrzerwanie budowy było­
by „szaleństwem ekonomicz­
nym i ekologicznym”: powrót
do stanu pierwotnego i lik­
widacja betonowego wyrobis­
ka nie są już możliwe.

Zaoore w Pieninach nroiek-
towano już kilkadziesiąt lat
temu, stosowne ekspertyzy
wykonywał prof. politechniki
w Zurychu, nóźnieiszy Dre-
zydent Rzeczypospolitej. Ga­
briel Narutowicz oraz wybit­
ny hydrotechnik, Karol Po'
mianowski z Lwowa. Obec­
nie .warunkiem kontynuowa­
nia budowy jest przyjęcie
przez rząd opracowanego
przez radę Pienińskiego Par-

(DOKOŃCZENIF NA STR 2)

Red. Andrzej Stanowski telefonuje z RFN

Cuda na... skoczni
Jestem w drodze na 38.

Międzynarodowy Turniej
Czterech Skoczni, który w

dniach 30 grudnia — 6 sty­
cznia rozegrany zostanie na

4 obiektach w RFN i Austrii.
Tę korespondencję nadaję z

Monachium, gdzie nie ma ani
odrobiny śniegu.

Podobnie w Oberstdorfie,
gdzie w sobotę skoczkowie za­
inaugurują turniej — śniegu
jak na lekarstwo. To już
trzecia zima z rzędu, kiedy
organizatorzy mają wielkie

kłopoty z przygotowaniem o-

biektu. Ale oczywiście niko­
mu tu ani w głowie, by od­
wołać konkurs. To byłaby pla­
ma na honorze Oberstdorfu!
Chciałbym, aby ta uwaga do­
tarła do organizatorów zako­
piańskiego Pucharu Świata (17
stycznia). Być może i w Za­
kopanem będą kłopoty ze

śniegiem, trzeba jednak zmo­
bilizować się i zaplanowany
konkurs przeprowadzić.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Co z Centrum

Kongresowym ?

(Inf. wł.) Kiedy szkielet przy
rondzie Mogilskim zostanie
przeistoczony w tętniący ży­
ciem obiekt? Ile to już było
pomysłów i chętnych do
współudziału w dokończeniu
budowy. Teraz sytuacja po­
woli krystalizuje się. Podobno
na placu boju pozostały czte­
ry zagraniczne firmy, które
złożyły konkretne propozycje.
Do końca stycznia podjęta
zostanie decyzja i wtedy do­
wiemy sie co tam będzie. Szko­
da byłoby. gdvbv rdza „zia-
dła” całą konstrukcję, (żur)

Katastrofy, wypadki

Epidemia grypy we Francji
Trzęsienie ziemi w Australii

(Z) • We Francji szerzy się
epidemia grypy. Sprzyja te­
mu stosunkowo łagodna zima.
Obserwuje się ogromną ab­
sencję w zakładach pracy i
urzędach. Straty materialne z

tego powodu sa olbrzymie,
oszacowano je w przybliżeniu
na 20 mld franków. Jest to
dwukrotnie więcej niż w po­
przedniej zimie.

Tak wielkich rozmiarów e-

pidemii grypy nie notowano

we Francji od 20 lat. Pierw­
sze przypadki grypy zareje­
strowano 17 listopada br.
Obecnie liczba chorych wzro­
sła do 1,5 min osób. Najwię­
cej zachorowań notuje się w

okręgu paryskim.
Ilość lekarstw antygrypo-

wych sprzedawanych w apte­
kach zwiększyła sie 2,5-krotnie.
Przypuszcza sie. że epidemia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Sylwestrowym Magazynie
Sobota — Niedziela

O Burzliwy rok 1989 w opiniach naszych komentatorów
• Prof. Aleksander Krawezuk zaprasza na noworoczny7

spacer po Krzemionkach
• Kampania Legionów Piłsudskiego w grudniu 1914 ro­

ku na Sądecczyźnie i zajęcie Nowego Sącza w auten­
tycznej relacji uczestnika

• „Jak nauczyłem sie tańczyć” — zwierza się Olgierd Ję-
drzejczyk

® Prof. dr Zbigniew Jaworowski, taternik i badacz lo­
dowców opowiada o swoim spotkaniu z „Ogniowcami”
przed laty w Tatrach. Wszystko skończyło się szczę­
śliwie, ale niewiele brakowało...

• A dla kibiców, ale nie tylko — rozmowa „GK” ze Zbi­
gniewem Bońkiem ■,

ski, J. Jóźwiak, K. Olesiak, A. Miodowicz
-

Czego życzą Polsce i Polakom

w 1990 roku?
WARSZAWA (PAP). W

przededniu nowego roku
dziennikarze PAP zwrócili .się
do przedstawicieli życia spo­
łeczno-politycznego z pyta­
niem: Czego życzą Polsce i
Polakom w 1990 r.? Oto ich
wypowiedzi:

Przewodniczący NSZZ „So­
lidarność” — LECH WAŁĘ­
SA: Przypomniano mi nieda­
wno nagranie sprzed roku.

Były to moje życzenia wigi­
lijne dla Polski na 1989 rok.
Życzyłem wtedy Polsce „o-

srągłego stołu”, który stano­
wił dla nas jedyne wyjście. M7
tym roku życzę więc efektów
tego „stołu” — przede. wszy­
stkim dla tych 60 proc, społe­
czeństwa. które na co dzień
nie interesują się polityką, e

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

A. Miodowicz

w Hucie im. Lenina
Jak poinformował wczo­

raj rzecznik prasowy
OPZZ aktualna sytuacja
ekonomiczna i sffołecz-
na kraju. perspekty­
wy Polski w roku 1990
oraz przygotowania do II

Kongresu OPZZ były 28
bm. tematem rozmowy

przewodniczącego OPZZ
Alfreda Miodowicza ze

związkowcami jego macie­
rzystej organizacji .w Hucie
im. Lenina w Krakowie.

WAŁBRZYCH (PAP). Zbigniew K.
z Pszenna odbywał karę 12 lat poz­
bawienia wolności za zabójstwo żo­
ny. Podczas przerwy wkjej odsiady­
waniu ze względu na stan zdrowia
dopuścił się on kolejnej zbrodni.
Podczas alkoholowej biesiady u swe­
go brata Zygmunta doszło do

Wiosenna aura

w grudniu

Trudne warunki

w Tatrach
W ostatnich dniach

zginęły 2 osoby

(Inf. wl.) Wiosenna aura w

grudniu spowodowała w Ta­
trach bardzo trudne warunki
narciarskie i turystyczne.
Śniegu na Kasprowym Wier­
chu jest tylko 20 cm, wyciągi
PKL sa nieczynne, jeździ tyl­
ko kadra narodowa.. Szlaki
turystyczne przypominają lo­
dowe ścieżki, trudno nawet

wejść na wierzchołek Kas­
prowego od górnej stacji ko­
lejki. Mimo to turyści i goś­
cie nie wykazują rozwagi, na

szlaku na Giewont setki ludzi
w obuwiu letnim : jesiennym.
Ratownicy GOPR ostrzegają,
w szaleństwie przed sylwe­
strem i Nowym Rokiem za­
chowajcie ostrożność. Tatry
sa niezwykle groźne. W ostat-
nic.n dniach zginęły dwie oso­
by jedna w stanie ciężkim
przebywa w szpitalu. Ratow­
nicy tatrzańscy mają pełne
ręce pracy, (sk)

Zabił żonę

i brała

sprzeczki, w której Zbigniew K. za­
dał bratu kilka ciosów nożem, po­
wodując jego śmierć.

Sąd Wojewódzki w Wałbrzychu z

siedzibą w Świdnicy skazał recydy­
wistę na 25 lat pozbawienia wolno­
ści i utratę praw publicznych na 10
lat. Wyrok nie jest prawomocny.

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Nikt nie będzie bronił Nicolae Ceausescu: Niemniej je­

dnak ja — a nie bywam prawnikiem — mam zastrzeżenia
jeśli idzie o proces tyra,na. .Nie jestem chyba odosobniony
w tych,, rozterkach, zwłaszcza kiedy wszyscy i tak. przewi­
dywaliśmy jaki czeka go los. Na pewno nieco więcej do­
wiedzielibyśmy się, nie tylko o Rumunii, gdyby Nicolae
Ceausescu mógł być sądzony normalnie, według okre­
ślonych i obowiązujących prażą. Nie przekonuje mnie
argument, że oskarżyciel musiał — w trosce o sytuację
w kraju — aż tak się spieszyć, gdyż w efekcie stworzono
dyktatorowi okazję, by publicznie wykazał dumę w nie­
mocy. Może sędziowie, przepraszam, mieli coś do ukrycia
lub chronili kogoś? To zapewne drastyczne wątpliwości.
Rumuński system wychował, wykształcił i. wyżywił wielu
łajdaków, którzy w każdej sytuacji potrafili być szcze­
rzy i poczciwi. Istnieją takie momenty w historii, kiedy
nawet przestępcy

'

próbują wykazać szlachetność. Najła­
twiej i najprościej tłumaczyć wszystko ■emocją i lękiem.
KOGO — to powinno być wyjaśnione — tak naprawdę
się obawiano? Niestety rozprawa— poza odczytaniem
oskarżenia — niczego nowego nie odkryła i nie dowiodła,
a despota mógł tylko cynicznie porotarzać: Nie odpowiem
na żadne pytanie! Ten proces Nicolae i Eleny Ceausescu
zawiera jeszcze wiele tajemnic, ukrytych przez anonimo­
wych, a więc tchórzliwych sędziów. Ńa szczęście podczas
egzekucji — tego nie udało się sfilmować — nie było so­
bowtórów. Nie śmierć tyrana zdecydowała, że Rumunia

jest wolna i demokratyczna!
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Zamiast milicji i SB - policja
i Urząd Ochrony Państwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pionowana w wyniku dal­
szych prac i uzgodnień. Wią­
zać się z tym również powin­
ny zmiany w umundurowaniu,
w tytułach i stopniach służbo­
wych oraz w nazewnictwie.
Policja działając samodzielnie
wykonywałaby wyłącznie za­
dania w ochronie ładu, po­
rządku publicznego oraz oso­
bistego bezpieczeństwa i mie­
nia obywateli.

Jednocześnie na bazie wy­
wiadu, kontrwywiadu oraz

Spotkanie
Jaruzelski — Glemp

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zały dalekowzroczność współ­
działając z sobą w duchu
dialogu i porozumienia.

Dziś u progu nowego roku
szczególnie mocno podkreślić

Służby Bezpieczeństwa został­
by utworzony, oddzielny od

policji — urząd ochrony pań­
stwa, który przejąłby zadania
w ochronie bezpieczeństwa
wewnętrznego PRL.

Obie proponowane struktu­
ry działałyby pod nadzorem
ministra spraw wewnętrznych.
Ponadto ze względów. oszczęd­
nościowych utrzymana byłaby
na tym etapie jedność zaple­
cza logistycznego, a więc
służb kwatermistrzowskich i
administracyjnych dla policji
oraz urzędu ochrony państwa.

„Gospodarcze" ustawy —

ostre finansowe restrykcje
©SPORT ©SPORT®

należy przełomowe znaczenie
dokonujących się reform,
szans jakie tworzą one dla
kraju. Czekają społeczeństwo
trudne zadania. Jednak droga
przebyta w minionym czasie
upewnia, że sprostamy i tej
próbie.

Prezydent i prymas złożyli
sobie najlepsze życzenia no­
woroczne.

Kto prezydentem Krakowa?

Otwieramy listę chętnych
W dniu wczorajszym o-

trzymaliśmy kopię listu jaki
do Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa i prasy
skierowali członkowie Mię­
dzyzakładowego Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi z

Myślenic.

W piśmie tym zgłaszają
kandydaturę mgr Jerzego
Starowicza — kierownika
Wydziału Gospodarki Prze­

strzennej w myślenickim U-
rzędzie Miasta i Gminy na

stanowisko prezydenta m.

Krakowa. Wymieniają jego
liczne zalety. umiejętności
kierownicze i społecznikow­
skie zaangażowanie, ą wszy­
stko to ma być pomocne w

pełnieniu zaszczytnej funk­
cji.

Czekamy na następne zgło­
szenia, listy póki co nikt nie
zamyka, (e)

Słowo ciałem się stało

Fundusz walutowy dal dolary
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy, pod ko­
niec ubiegłego tygodnia mini­
ster finansów i NBP podpi­
sali list Intencji kierowany do
Międzynarodowego Funduszu
Walutowego. Tego samego
dnia dyrektor zarządzający
funduszem zatwierdził ten do­
kument.

— Dziś, tj. 28 bm. — po­

wiedział dyrektor Deparia -

mentu Zagranicznego w Mi­
nisterstwie Finansów Jan
Boniuk — otrzymaliśmy po­
twierdzenie o postawieniu do
naszej dyspozycji zapowiada­
nych 215 min dolarów. Ak­
ceptacja listu intencyjnego o-

znacza również uruchomienie
funduszu stabilizacyjnego w

wysokości 1 mld dolarów.

Budowa zapory
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku Narodowego programu
ochrony. Przedstawiciele władz
nowosądeckich twierdzą z de­
terminacją, że nie można ską­
pić środków na ograniczenie
ewentualnych szkód. Nie pod­
lega dyskusji solidne zabez­
pieczenie zamków pienińskich.
Niezbędna jest również bu­
dowa sieci, oczyszczalni ście­
ków, wodociągów. . kanaliza­
cji wokół ..pienińskiego Ba­
latonu”, do którego nie mogą
wpływać ścieki i nieczysto­
ści. Jednak bez wydatnego
wsparcia z budżetu centralne­
go władze Nowosądecczyzny
nie poradzą sobie z komplek­
sowym zagospodarowaniem
terenów wokół zbiornika

Sprawa iest pilna bowiem
niedawno agenda ONZ. Mię­
dzynarodowa Unia Ochrony
Przyrody i jej Zasobów wpi­
sała na listę Zagrożonych
Obiektów Chronionych Świa­
ta — Pieniński Park Narodo­
wy i jego odpowiednik po sło­
wackiej stronie Główną in-

stytucją przeciwstawiającą się
niekorzystnym zmianom w

pienińskim ekosystemie ma

być. zgodnie z programem.
Pieniński Park Narodowy, któ­
ry należy wesprzeć mate­
rialnie i kadrowo.

Wykonawcy zapowiadają
piętrzenie zbiornika — o ile
dopiszą fundusze i materia­
ły — w 1991 roku. Upłyną ko­
lejne dwa lata zanim pow­
stanie tu sztuczne jezioro o

powierzchni 1100 hektarów.
Co nam da czorsztyńska za­
pora? Przede wszystkim wy­
równa przepływ wód aż do
środkowej Wisły. Rzecz isto­
tna. Polsce grozi deficyt wo­
dy, bez której nie ma życia.
Istotne będzie również obni­
żenie fali powodziowej na

Dunajcu oraz pozyskana ener­
gia elektryczna (bez zatruwa­
nia powietrza toksycznymi
wyziewami iak to na miej­
sce w przypadku elektrowni
węglowych)..

JERZY LEŚNIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

kredytów wynosiło w połowie
grudnia br. około 4,5 biliona
złotych, z czego 3,5 biliona
stanowiły kredyty mieszkanio­
we. Stopa procentowa kredy­
tów zaciągniętych do 1988 ro­
ku wynosi 5,8 proc. Przy sza­
lejącej inflacji takie oprocen­
towanie stanowiło oczywistą
premię dla dłużników. Zadłu­
żenie po prostu relatywnie
(niezależnie od plac) malało.

Ustawa o uporządkowaniu
stosunków kredytowych znosi
nałożony na banki obowiązek
zapewnienia przywilejów w

zakresie dostępności kredy­
tów, ich oprocentowania i wa­
runków spłaty, uchylając
równocześnie postanowienia
wszystkich zawartych u-

mów kredytowych w zakresie
stałych i preferencyjnych sta­
wek oprocentowania. Stoso­
wanie w przeszłości — stwier­
dza uzasadnienie projektu u-

stawy — na szeroką skalę ni
sko oprocentowanych kredy­
tów było jedną z przyczyn de­
ficytu budżetowego oraz nie­
adekwatnego do inflacji opro­
centowania wkładów oszczęd­
nościowych.

Mieszkanie
za 40 milionów złotych

Likwidacja nisko oprocen­
towanych kredytów oznacza

nic innego jak wprowadzenie
kredytów komercyjnych, czyli
drogich. Omówię rzecz na

przykładzie.
Zadłużenie z tytułu mie­

szkaniowego (mieszkanie spół­
dzielcze) wynosi milion zło­
tych. Przy proponowanej, a

raczej przewidywanej stopie
procentowej w wysokości 150
procent, odsetki w ciągu roku
wyniosą 1.500 tys. zł. Z kwoty
tej 60 proc (900 tys. zł) zapi­
sze się na konto zadłużenia
lokatora, 8 proc, spłacać bę­
dzie mieszkaniec (czyli po 10
tys. zł miesięcznie), a 480 tys
zł spłaci budżet państwa. W
rezultacie mimo znacznego
zwiększenia czynszu, do roku
lokator winien będzie już nie
milion, lecz 1.900 tys. zł pod­
legający dalszemu oprocento­
waniu i dalszej spłacie.

Drastyczna rada dla wszys­
tkich dłużników: jeżeli rozpo­
rządzają wolną gotówką po­
winni jak najszybciej spłacić
cały lub przynajmniej część
długu, dzięki czemu unikną
bardzo wysokiego oprocento­
wania. i

W przypadku mieszkań je­
szcze jedna rewolucyjna zmia­
na. Od 1 stycznia 1990 roku
ulegają likwidacji mieszkania
typu lokatorskiego. Spółdziel­
nie mieszkaniowe od tego dnia
realizować będą tylko mie­
szkania własnościowe. Będzie
ono kosztowało (średniej wiel­
kości) przy zaciągnięciu kre­
dytu około 40 milionów zło­

tych. Tyle będzie trzeba
wpłacić gotówką, a resztę
spłacać w ratach przy zasto­
sowaniu niezwykle wysokiej
stopy procentowej. Może być
tak, że do końca życia nie u-

da się wyjść z mieszkaniowe­
go długu.

W tym kontekście jak żły
żart brzmiała wypowiedź Ja­
nusza Błaszczyka, który
stwierdził, iż obecnemu rządo­
wi uda się rozwiązać problem
mieszkaniowy, czego nie po­
trafiły zrobić poprzednie rzą­
dy w ciągu minionych 45 lat.
Na szczęście pos. Błaszczyk
dodał, że rozwiązanie to od­
będzie się poprzez windowa­
nie cen.

Nie jestem pewien, czy pro­
blem mieszkaniowy zostanie
rzeczywiście rozwiązany. Wie­
lu ludzi pozostanie w dalszym
ciągu bez mieszkań, tyle tyl­
ko, że nie będzie ich na mie­
szkanie już stać. Przychodzi
więc czas „pogody dla boga­
czy”!

Sejm uchwalił ustawę o u-

porządkowaniu stosunków kre­
dytowych.

Bezrobocie

Z niezwykle bolesnym, real­
nie pojawiającym się proble­
mem bezrobocia wiążą się dwa
rządowe projekty ustaw: o

zatrudnieniu i o szczególnych
warunkach rozwiązywania z

pracownikami stosunków pra­
cy z przyczyn dotyczących za­
kładu pracy.

O bezrobociu mówi się u nas

ciągle bardziej w kategoriach
teoretycznych (przez całe dzie­
sięciolecia nie mieliśmy bezro­
botnych), wielu z nas nie zda-
je sobie sprawy, że już za kil­
ka miesięcy może nie mieć
pracodawcy. Optymiści pocie­
szają się wprawdzie, że w

każdej gazecie można znaleźć
liczne oferty zakładów' pracy
poszukujących pracowników,
ale analiza II półrocza br.
wykazuje,' że nastąpił widoczny
spadek wolnych miejsc pracy,
mimo że proces urynkowienia
dopiero się rozpoczyna. W naj­
bliższych miesiącach, które
przyniosą racjonalizację zatru­
dnienia. spodziewać sie należy
znacznych ograniczeń liczby
pracowników. Bezrobocie sta­
nie się faktem.

Wspomniane ustawy przewi­
dują liczne zabezpieczenia pra­
wne dla bezrobotnych. A więc
wyszukiwanie dla pozostają­
cych bez pracy odpowiednich
ofert zatrudnienia, skierowanie
na przyuczenie do zawodu lub
na przekwalifikowanie, two­
rzenie dodatkowych miejsc
pracy, organizowanie i kiero­
wanie bezrobotnych do wyko­
nywania prac Interwencyj­
nych.

Ważny element socjalnych
zabezpieczeń mają stanowić
dla bezrobotnych zasiłki. Za­
proponowano. abv zasiłek przez
pierwsze trzy miesiące wyno­

sił 70 proc, wynagrodzenia z

ostatniego zakładu pracy, przez
następne sześć miesięcy — 50
proc, tego wynagrodzenia oraz

40 proc, po dziewięciu miesią­
cach pozostawania bez pracy
i w tej ostatniej wysokości
zasiłek byłby wypłacany już
bez żadnych ograniczeń czaso­
wych. Uczyniono jednak isto­
tne zastrzeżenie: zasiłek dla
bezrobotnych nie mógłby być
niższy od najniższego wyna­
grodzenia i nie mógłby prze­
kraczać przeciętnego wynagro­
dzenia pracowników zatru­
dnionych w uspołecznionych
zakładach pracy.

Przewidziano również in­
stytucję wcześniejszych eme­
rytur, z których mogłyby sko­
rzystać kobiety po ukończeniu
55. roku życia, a mężczyźni po
ukończenia 60. roku życia —

z tym, że zasiłek wynosiłby 75
proc, dotychczasowego wyna­
grodzenia i byłby wypłacany
do momentu osiągnięcia peł­
nego wieku emerytalnego.

Praca za granicą

Unormowano problem pracy
Polaków za granicą. Pracy za­
łatwianej indywidualnie, bez
pośrednictwa polskich insty­
tucji. Takie zatrudnienie sta­
je się w pełni legalne, a okres
zatrudnienia u pracodawców
zagranicznych będzie wliczany
do uprawnień pracowniczych
oraz świadczeń z ubezpiecze­
nia społecznego (renty, emery­
tury) na równi z okresami

pracy w kraju, pod warunkiem
jednak, że zatrudniony za gra­
nicą będzie opłacał
składki w kraju na ubezpiecze­
nie społeczne oraz wpłaty na

fundusz pracy.
Trudno przesądzać na ile

groźba bezrobocia doprowadzi­
ła do definitywnego unormo­
wania problemu pracy naszych
rodaków poza granicami kra­
ju, bezspornym przecież fak­
tem jest, że ta regulacja była
od dawna oczekiwana. Po­
wiedzmy również i to, że Sejm
przyjął ustawy o zatrudnieniu
i o szczególnych warunkach
rozwiązywania z pracownika­
mi stosunków pracy z przy­
czyn dotyczących zakładu
pracy.

Dewizy i cła

Kolejnymi wiażacymi sie i
sobą aktami prawnymi są u-

stawy dotyczące prawa de­
wizowego i prawa celnego.
Słów kilka o tych rządowych
projektach.

Zasadniczym celem nowe­
go ukształtowania prawa de­
wizowego jest doprowadze­
nie do wymienialności złote­
go w stosunku do innych wa­
lut wymienialnych. Osoby
prawne zostaja poddane obo­
wiązkowi całkowitej od­
sprzedaży swoich wpływów
dewizowych, lecz jednocześ­
nie' uzyskują swobodne pra­
wo nabywania walut obcych

w bankach dewizowych na

pokrycie swoich zobowiązań
w walutach obcych wobec
osób zagranicznych. Rezygnu­
je się z rozdziału dewiz, prze­
targów dewizowych itp. Je­
dnolity kurs walut w złotych
ustalany iest przez prezesa
Narodowego Banku Polskie­
go. ,

Powiedzmy w tym miejscu
jasno, że od 1 stycznia 1990
r. nie nastąpi pełna
wymienialność złotego. Nie
będzie więc można pójść do
banku i zażądać sprzedaży
walut po aktualnym kursie.
Dla ludności w dalszym ciągu
pracować będą znane nam

już kantory, a kurs w nich
obowiązujący ustali prawo
podaży i popytu. Może być
tak, że kurs kantorowy np.
dolara będzie znacznie odbie­
gał od oficjalnego kursu ban­
kowego. Ale jak będzie rze­
czywiście przekonamy się już
za kilka dni.

Nowe prawo celne z kolei
stanowi realizację programu
rządowego zmierzającego do
otwarcia gospodarki polskiej
na świat, wprowadzenie kon­
kurencji zewnętrznej, a także
równości podmiotów.

Parę szczegółów. Nastąpi
odbiurokratyzowanie postę­
powania celnego, zostaje
wprowadzone jedynie cło im­
portowe — zcstaje natomiast
zlikwidowane cło eksporto­
we. Obowiązywać będzie je­
dnolita taryfa przywozowa
(do tej pory dwie taryfy:
handlowa i niehandlowa).

Ta liberalizacja przepisów
celnych dotyczy wszystkich,
a więc także każdego indy­
widualnego obywatela. Pań­
stwo zastrzega sobie jednak
prawo interwencji Rząd mo­
że wiec wprowadzić kontyn­
genty czasowe j ilościowe, za

pomocą których można ogra­
niczyć (lub wręcz znieść)
wwóz i wywóz towarów do
Polski i z Polski.

Sejm przyjął ustawy o

prawie celnym, dewizowym,
a także zmianę ustawy o za­
sadach prowadzenia na te­
rytorium Polskiei Rzeczypos­
politej Ludowej działalności
gospodarczej w zakresie dro­
bnej wytwórczości przez za­
graniczne osoby prawne i

fizyczne oraz ustawę o dzia­
łalności gospodarczej z u-

działem podmiotów zagra­
nicznych.

Póżnowieczorne obrady Sej­
mu stają się zwyczajem. Tak­
że wczoraj sesja bardzo się
przedłużyła. Komplikuje to

życie prasowym sprawoz­
dawcom parlamentarnym
zobligowanym do przestrze­
gania harmonogramu druku
swoich gazet. Także wysłannik
..Gazety Krakowskiej” musi
kończyć relacje przekładając
sprawozdanie z ostatniej części
czwartkowej debaty na dzień
następny.

JANUSZ HANDEREK

Red. Andrzej Stanowski telefonuje z RFN

Cuda na... skoczni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W tutejszych gazetach znaj­
duję obszerne relacje o tym
jak organizatorzy konkursów
w Oberstdorfie, a także w

Garmisch-Partenkirchen i In-
nsbrucku dokonują dosłownie
cudów, by skoczkowie mogli
skakać we w miarę dobrych
warunkach. W Oberstdorfie
np. zwożono na zeskok i wy­
bieg skoczni wycięte wysoko
w Alpach bryły lodu. Stanowić
one będą podkład pod śnieg
zwożony helikopterami z gór
do pomocy wprzęgnięto ar­
matki śnieżne. Całe szczęście,
że ostatni wyż przyniósł ob­
niżenie temperatury. Ponadto
śnieg magazynuje się w ja­
mach, przykrywając go igli­
wiem.

Wszyscy są przekonani, że
sobotni konkurs odbędzie się
w dobrych, warunkach, oby
tylko nie wiał wiatr, który
jest największym wrogiem
skoczków.

Na skoczni w Oberstdorfie
w przeszłości nasi zawodnicy
kilkakrotnie plasowali sie na

medalowych pozycjach. I tak w

1970 r. Tadeusz Pawlusiak
był tutaj 3. w 1974 roku re­
welacyjnie wówczas skaczący
Stanisław Bobak był 2, w

1985 r. Piotr Fijas znalazł się
na 3 miejscu. Niestety dzisiaj
nie mamy skoczków tej klasy.
Nie mamy też wielkich aspi­
racji. marzy sie nam. bv na­
sza dwójka znalazła się w

50-osobowym finale. Skromne
marzenia, ale trzeba być rea­
listą.

Ogłoszenia I ispresowe
NAGRODA! Uczciwego znalazcę
wykładziny zgubionej w dniu
23.12 . w okolicach Jastwi. na tra­
sie E-22 — proszę o zwrot. Józef
Sosin. Jadowniki 7 koło Brzeska.
Brzesk-o, tel. 307-62. gk-86554

BETONIARKI - mieszarki nol.
150 1. cena 1.600 .000 zł oferuje do
natychmiastowej sprzedaży Hur­
townia Zaopatrzenia Rzemiosła.
Kraków, ul. Rybitwy 4/6. telefon
55-04-69. K-2020-GK

Dyskutowane po pierwszym
czytaniu propozycje zmian
w Konstytucji uległy nagle
bardzo zasadniczemu rozsze­
rzeniu. Rządowa „Rzeczpo-,
spolita” nazwala-je w czwar­
tek w swoim nagłówku zmia­
ną ustroju I rzeczywiście
Nowelizacje Konstytucji tak
rozwinięto, że ma zniknąć z

niej pojęcie państwa socja­
listycznego, zmieniona ma

być nazwa naszego państwa,
jego herb, liczne stwierdze­
nia o prawach społecznych
obywateli, struktura niektó­
rych władz np. prokuratury
a wszystko z nagła, ze środy
na piątek.

Tak zasadnicze zmiany jak
ustrój, herb, nazwa kraju

Jan Rem

Szastprast
przeprowadzić się zamierza
tylnymi drzwiami, z obrazą
normalnej procedury sejmo­
wej. bez tzw. pierwszego czy­
tania projektu ustawy kon­
stytucyjnej zapoczątkowują­
cego dyskusję. Wszystko stać
się ma w trybie nagłym przez
zaskoczenie. W środę projekt,
w piątek lub w sobotę już
decyzja. Nasuwa to kilka u-

wag.

Po pierwsze: czyżby inicja­
torzy z kręgu OKP lękali się

inna Polska
normalnej debaty sejmowej
oraz pracy w komisjach, w

tym specjalnej komisji kon­
stytucyjnej. bali się trybu o-

bowiazuiacego 1 naturalnego
przy tak zasadniczych zmia­
nach?

Po drugie: tyle było dekla­
racji o tym, że Sejm jest już
realnie najwyższą władzą w

państwie a oto przez ten po­
śpiech w sprawach zasadni­
czych chce sie sprowadzić po­
słów do roli maszynki do

głosowania.

Po trzecie: czyż nie było­
by właściwiej — dyskusja
społeczna a być może nawet
referendum w tak istotnej
kwestii jak zmiana ustroju,
nazwy państwa i herbu oraz

zniesienia różnych konstytu­
cyjnych praw i obowiązków
obywateli?

O demokracji bowiem nie

wystarczy deklamować, trze­
ba ją także szanować i prak­
tykować. Nagłość i pośpiech
w sprawach wielkiego zna­
czenia, obchodzących ogół,
czynią wrażenie apodyktyz-
mu i arogancji inicjatorów
Polska nieźle dotąd wycho­
dziła na przeprowadzaniu re­
form w sposób spokojny, roz­
ważny, przedyskutowany.
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ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SCH”

w Pilznie
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f

i

prosi wszystkich członków spółdzielni o wpłacenie w

terminie do dnia 31 stycznia 1990 r. pełnego wkładu
udziału członkowskiego, który według obowiązującego
statutu wynosi 32000 zł. Niewpłacenie udziału w po­
wyższym terminie spowoduje zgodnie z paragrafem 10
Statutu Spółdzielni, skreślenie z listy członków.
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Katastrofy, wypadki
potrwa do połowy stycznia
przyszłego roku.

® Co najmniej 6 osób
poniosło śmierć, a ponad 100
zostało rannych w wyniku
silnego trzęsienia ziemi, które
nawiedziło w czwartek rano

południowo • wschodnie wy­
brzeża Australii.

Wstrząsy miały siłę 5,5 sto­

pnia w 9-stopniowej skali Ri­
chtera. Epicentrum znajdowa­
ło się około 100 km na pół­
nocny zachód od Sydney i by­
ło odczuwane w stolicy.

Najbardziej ucierpiało mia­
sto Newcastle, gdzie zawaliło
się kilkadziesiąt budynków
Rzecznik policji podał, że ilość
ofiar może się zwiększyć,
gdyż cały czas trwa wydoby­
wanie zasypanych pod gruza­
mi.

Z dalekopisu
REWOLUCJA

TELEFONICZNA

(z) Cypr chce dokonać
przełomu w procesie tele­
fonizacji wyspy. Jak zako­
munikował dyrektor zarzą­
du telekomunikacji Cypru,
ok. 1992 roku każde gospo­
darstwo domowe tego kra­
ju będzie dysponować co

najmniej jednym telefo­
nem.

OCHRONA ZWIERZĄT
W BRAZYLII

Polowanie na zwierzęta
znajdujące się pod ścisłą
ochroną państwa jest kara­
ne w Brazylii więzieniem
do 5 lat i wysokimi grzyw­
nami. W kraju tym pod ta­
ką ochroną są 202 gatunki
fauny.

Hokej za granicą

Pomyślnie wystartowali pol­
scy hokeiści w międzynarodo­
wym turnieju w Mont Blanc.
Polska reprezentacja pokonała
Szwajcarię 5—1 (0—1, 2—0,
3—0). Bramki dla Polski zdo­
byli: 2 Stebnicki, Morawiecki,
Zdunek, Copija.

W drugim meczu Francja
zremisowała z TJ Vitkovice
6—6 (2—2, 2—1, 2—3). W tur­
nieju prowadzą Polska i Fin­
landia B — po dwa punkty.

żyna Krylja Sowietów wygra­
ła z zespołem amerykańskim
New York Islanders 5—4
(2—1, 2—2, 1—1).

*

Bez porażki w międzynaro­
dowym turnieju o Puchar
Spenglera w Davos jest Spar-
tak Moskwa. Ostatnie wyniki:
Farjestads (Szwecja) — Davos
7—5. Kadra USA — Davos
9—3. Spartak — Farjestads
4—3.

☆
W kolejnym meczu między-

narodowego turnieju junio-
w rów do 18 lat (startuje dłuży­

li Paryżu, w międzynarodo- na Polski) w Oslo RFN poko-
wym spotkaniu radziecka dru- nała Norwegię 5—3.

Po ładnej grze...

...hokeiści Cracovii poko­
nali w meczu towarzyskim
reprezentację Mińska 6:5 (2:2
0:1, 4:2). Bramki dla krako­
wian zdobyli: 2 Agulin. W.
Cupiał, Bodziuch. Klich. Sro­
ką; dla gości: 2 Gusow, Ka-
lieśnikow. Karnowskij, Pigu-
liewski. Sędziował p. Rzerzy-
cha.

Pomimo znacznego osłabie­
nia brakiem reprezentantów
Polski Stebleckiego (senior?
Frasa. Kuchty 1 Musiała
(drużyny młodzieżowe), kra­
kowianie w trzeciej terc.i

yyraźnie orzeważali odnoszą-
zasłużone zwycięstwo. Warto
zaznaczyć, że na lodowisko po
dłuższej nieobecności (kontu­
zja) powrócił Witold Cupiał.

Goście w ostatniej tercji
wycofali bramkarza, dążąc w

przewadze zawodników w ak­
cji. do wyrównania. Skończy­
ło się to iednak niepowodze­
niem. Mecz prowadzono w

sportowej atmosferze, niewo­
le było wykluczeń. Szkoda, ta
tak mało widzów oglądało e-

mocjonujace widowisko.
Dziś na lodowisku Krako­

wianki — mecz rewanżowy,
oocz. godz 17.

A

Skąd wziąć trzy miliardy?
Prawie trzy miliardy zło­

tych potrzeba w Zakopanem
na najpilniejsze remonty
oraz inwestycje sportowe w

roku 1990.

1,7 mld potrzebuje Cen­
tralny Ośrodek Sportu na ka­
pitalny remont hotelu „Zako­
pane”, dokończenie budowy
węzła energetycznego, kolej­
ki na Średnią Krokiew oraz

modernizację trasy biegowej
Zważywszy, że w roku 1991
odbędą sie w Zakopanem 71-
wody Zimowe Armii Zaprzy­
jaźnionych. zaś w 1993 Uni­
wersjada — inwestycje te są
nieodzowne.

Ponad 300 milionów zło­
tych musi wyasygnować Wy­
dział Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Miejskiego
na minimalną pomoc dla klu­
bów sportowych: na dokoń­
czenie modernizacji stadio­
nów LKS „Bystre” oraz LKS
„Poroniec”, na remont obiek­

tów SN PTT i klubu wyso­
kogórskiego

Oddzielny problem to re­
kreacja narciarska. Na upo­
rządkowanie tras z Gubałów­
ki i Buforowego Wierchu
trzeba najmniej 100 milio­
nów. przy czkm projektowa­
na i niezbędna trasa z Guba­
łówki, włącznie z wyelimino­
waniem obecnych zagrożeń
terenowych i przebudowy
mostku nad kolejką — to
koszt rzędu kilkuset milio­
nów.

Wreszcie problem Kaspro­
wego Wierchu. Już tylko wy­
konanie planu zagospodaro­
wania szczegółowego prze­
kroczy 40 milionów, a zagos­
podarowanie wymagać będzie
niemal miliardowych nakła­
dów.

Skąd na to wziąć środki?
Zarówno przed resortem

jak i zakopiańską Radą Na­
rodowa staje prawdziwy dy­
lemat.

To Was zaciekawi!

KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE
w Niepołomicach

zatrudnią zaraz
lub w uzgodnionym terminie:

■ z-cę dyrektora ds. Ekonomicznych — głównego
księgowego

D z-cę głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe lub dyplom bie­

głego księgowego, umiejętność podejmowaia optymal­
nych decyzji w warunkach reformy gospodarczej

■ z-cę dyrektora ds. surowcowo-produkcyjnych
Wymagane wykształcenie wyższe rolnicze, znajo­

mość zagadnień przemysłu mięsnego, umiejętność kie­
rowania zespołem pracowników.

■ informatyka ze zdolnościami organizatorskimi
■ kasjera
fl samodzielnych księgowych

Zapewniamy:
— wysokie zarobki
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym, a dla

zastępców dyrektora możliwość wynajmu miesz­
kania

— dowóz autobusem zakładowym z różnych kierun­
ków

— deputat przydziału drobiu w wysokości 5 kg i 120
jaj miesięcznie

— korzystanie ze świadczeń socjalnych
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Spraw Pracowniczych KZD w Niepołomicach,
ul. Mokra 7, Kraków tel. 22-56-11, 22-93-62, wewn. 248
i 266 lub 55-06-73.

K-1972-GK

Wiele osób publicznie twier­
dzi, że w Polsce nie ma zna­
czenia podział na lewicę i
prawicę. Teza ta często wspie­
raną jest rozbudowaną argu­
mentacja. której przynajmniej
częściowo nie sposób odrzucić.
Dyktatorski system polityczny
prowadził do ukształtowania
się takich specyficznych kate­
gorii osób, jak: partyjni rezy­
denci w niepartyjnych soju­
szniczych stronnictwach, bez­
partyjni komuniści czy bli­
żej naszych czasów niewierzą­
cy praktykujący. W tym sy­
stemie podziały polityczne
krystalizowały się nie wzdłuż
linii wyznaczonych przez od­
mienne wizje ładu społeczne­
go i grupowe interesy a we­
dług stopnia uczestnictwa w

sprawowaniu władzy, a w

konsekwencji za lub przeciw
władzy i wszelkim jej posu­
nięciom.

Dzisiaj jednak rozglądamy
się za Europą i wedle niemal­
że wszystkićh deklaracji zdą­
żamy do ukształtowania de­
mokracji parlamentarnej wzo­
rowanej na europejskiej tra­
dycji. Niepodważalnym ele­
mentem tego wzorca jest po­
dział na lewicę i prawicę. Nie­
zależnie od politycznych ko­
niunktur i koalicji historycz­
ny spór wszczęty w XIX wieku
pomiędzy praca i kapitałem
trwa tam nadal, choć zmie­
niają się jego uczestnicy i ich

Bez dogmatu

LEWICA -

argumentacja. Pojawiły się o-

czywiście sytuacje i formacje
(np. faszyzm), które na pewien
czas znosiły podział na lewicę
i prawicę, ale wraz z powro­
tem parlamentarnych reguł
odżywał on z całą siłą. Być
może zamiast naturalnych w

tym systemie buforowych u-

kładów centrowych, pojawia
się w przyszłości układy, któ­
re będą na tyle silne by wy­
znaczyć trzecią drogę i zmie­
nić zasadniczą linię podziału,
ale na razie zamvsł taki niko­
mu się — także „zielonym” —

nie powiódł. Ci ostatni np. w

RFN coraz wyraźniej ciążą ku
lewicy i prawdopodobnie po­
zostaną jej odrębną od socjal­
demokratów, choć współpra­
cującą z nimi częścią.

Jak więc ma być w Polsce?
Sądzę, że i u nas lewicowo-
prawicowa opozycja wyraźnie
się ukształtuje. Nie doprowa­
dzi jednak do tego pospieszne
wdziewanie wypłowiałych
mię d zywojenny ch kostiumów
ale społeczna reakcja na

wprowadzane zmiany ustrojo­
we. Proces ten już się rozpo­
czął, a wkrótce się nasili wraz

3 praktycznym urzeczywi-

PRAWICA
stnianiem programu gospodar­
czego rządu, zwanym potocz­
nie „programem Balcerowi­
cza”. Łatwo też przewidzieć
punkty ogniskujące obecnie
spory, a następnie konflikty
i podziały: bezrobocie, prze­
miany stosunków własnościo­
wych, system podatkowy, o-

pieka socjalna, nakłady na o-

światę i kulturę, polityka re­
gionalna, kontrola cen, rola
państwa , w gospodarce. Przy­
kładowo zwolennicy prawicy
domagać się będą możliwie
szerokiej prywatyzacji, cze­
mu sprzeciwiać się będą zwo­
lennicy lewicy, widząc per­
spektywę odejścia od własno­
ści państwowej poprzez różne
formy rzeczywistego uspołecz­
nienia n,p. akcjonariat pra­
cowniczy czy przedsiębior­
stwa samorządowe.

Jeżeli opinia społeczna kon­
centrować będzie swoją uwa­
gę na tych wymienionych ne­
wralgicznych dla rozwoju spo­
łeczeństwa i państwa kwe­
stiach. to wyraziste wyodręb­
nianie się lewicowej i prawi­
cowej orientacji stanie się nie­
uchronne. Prowadziłoby to

jednak do stopniowego rozpa­

du istniejących formacji poli­
tycznych, a wyłaniania się no­
wych. Proces ten byłby ewi­
dentnie niekorzystny dla no­
wej elity władzy. Chcąc go
powstrzymać, a przynajmniej
zahamować, zabiegać ona bę­
dzie o to, aby przenieść spory
i konflikty społeczne na ob­
szary zastępcze, a jednocze­
śnie wywoływać poczućie
wspólnego zagrożenia, po to

by utrzymać jedność w swoim
obozie. W roli głównego wroga
zostaną ustawieni komuniści,
których równocześnie będzie
się nadal natarczywie obcią­
żać za katastrofę gospodarczą,
przesłartiając tym samym
skutki polityki gospodarczej
rządu. Szermując hasłem
„czerwonego” zagrożenia obec­
nie rządząca elita usprawie­
dliwiać będzie potrzebę za­
chowania postawy jednolito-
frontowej, wyraźnie sprzecz­
nej z ideą pluralizmu. „Plura­
lizm — tak, demokracja —o-

czywiście, ale jak już będzie­
my naprawdę uwolnieni od
komunistycznej zarazy, a póki
co musimy być silni, jednolici
i czujni, bo komuniści knują’.
Orędowników takiej postawy
warto przestrzec i przypom­
nieć, że tak właśnie komuni­
styczni przywódcy wyobrażali
sobie kiedyś początek właści­
wej drogi do sprawiedliwości
i demokracji. x.........

JERZY HAUSNER

AMERYKANIN BUTH
REYNOLDS chce zostać lek­
koatletą lat dziewięćdziesią­
tych. Zamierza ustanawiać re­
kordy, które przejdą do histo­
rii sportu światowego. W 198S
t. Reynolds ustanowił 20-letni
rekord świata w biegu na 400
m 43,29. Podczas Igrzysk O-
limpijskich w Seulu uczestni­
czył w sztafecie 4X400 m, któ­
ra wyrównała 20-letni rekord
ustanowiony w Meksyku —

2.56,16.
Obecnie chce zaatakować

trzeci 20-letni rekord halowy
w biegu na 600 y — 1.07,6.
Reynolds ma wspaniale warun­
ki — 190 cm wzrostu i 81,5 kg
wagi.

W ZWIĄZKU RADZIEC­
KIM toczy się dyskusja — ile
w roku przyszłym liczyć bę­
dzie ekstraklasa piłkarska. Fe­
deracja Piłkarska stoi na sta­
nowisku, że tak jak ustalono
w lidze powinno występować
16 drużyn. Popierają to stano-

W kilku wierszach

A Dobrze się wiedzie pol­
skim siatkarzom na między­
narodowym turnieju w holen­
derskiej miejscowości Apel-
doorn. Polska reprezentacja
odniosła drugie zwycięstwo
pokonując miejscowe Dynamo
3—0. Polki grają „w kratkę”
po porażce z NRD o_ 3 wy­
grały z Francją 3—2 (-8, -8, 6,
8, 13).

▲ Trenerem I-ligowego Mo­
toru Lublin został Janusz Ga­
łek, który uprzednio szkolił

Na torach kręglarskich

Zakończyła się trzecia seria
rozgrywek kręglarskich TKKF.
W II grupie kobiet drużynowo
prowadzi „Uśmiech Jesieni”
1353 p. przed Artigraphem
1276 p. i Energoprojektem
1260 p. Indywidualnie: 1. Wą-
tocka („Uśmiech Jesieni”) 501
p., 2. ŁukasJik (Artigraph) 498
p., 3. Dworska („Uśmiech Je­
sieni”) 489 p.

wisko m. in. b. znakomity
bramkarz Lew Jaszyn, kie­
rownik reprezentacji ZSRR
Nikita Simonjan czy b. trener

reprezentacji Gawrił Kaczalin.
Innego zdania jest Związek
Lig Piłkarskich, który uważa,
że on najbardziej jest .kompe­
tentny co do składu ligi i u-

piera się za 18-drużynową li­
gą. Powstaje pytanie — kto

kieruje radzieckim futbolem?
MISTRZYNI OLIMPIJSKA

w pływaniu Kristin Otto jest
zdania, że ocena sportu wy­
czynowego w NRD jest ten­
dencyjna. Informacje- o przy­
wilejach dla czołowych spor­
towców są przesadzane. W
Seulu za każdy złoty medal o-

trzymali po 35 tys. marek. Za­
pytana — ile ona otrzymała za
6 złotych krążków — nie od­
powiedziała. Znani sportowcy
jeżdżą „trabantami” lub
„wartburgami”. Tylko niektó­
rzy posiadają samochody lep­
szej marki. Otto jeździ peu­
geotem...

piłkarzy Ii-ligowej Siarki Tar­
nobrzeg.

A Piłkarze ręczni Wybrze­
ża Gdańsk w międzynarodo­
wym turnieju w Salzgitter
(RFN) przegrali z SKA Mińsk
22—34.

A W mistrzostwach świata
juniorów w szachach 100-po-
lowych mistrz Polski Balcero­
wicz w 8 rundzie przegrał z

Delamotem (Francja) i zajmu­
je 13 m. Natomiast wice­
mistrz kraju Chmiel po remi­
sie z Włochem Veronezim jest
na8m.

Mężczyźni: grupa HI; dru­
żynowo: 1. ZPT 1641 p„ 2.
Artigraph 1547 p., 3. Bonarka
1325 p. Indywidualnie; i. M.
Lusina 644 p„ 2. A. Lusina
624 n-/?baj ZPT) 3. Kućmier-
czyk (Artigraph) ot>2 p. Gru­
pa IV: drużynowo: i. Energ0-
projekt 1765 p„ 2. HPR-3 1217
p„ 3. Instytut Odlewnictwa
951 p.l indywidualnie- x Go­
lonek 615 p., 2. Topa 584
3. Wieczorek 566 p. (wszyscy
Energoprojekt).
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Krajobrazy polityczne

Szanse dla „neoendec

nie miał najmniejszego zamiaru opamiętać
się i być rozsądny

Omówiliśmy szczegóły; Totuccio zapytał,
czy potrzebuje pomocy, ale ia znałem swoja
pracę jak siebie samego i kiedy tylko i-
stniała taka możliwość, wołałem ją zawsze

wykonywać samotnie Dla Lucii znalazłem
jakąś wymówkę, bowiem przyrzekłem jej,
że pójdziemy następnego wieczora do kina.

Lo Presti miał mały warsztat samochodo­
wy przy nie istniejącej już dzisiaj ulicy. Kie­
dy zobaczyłem go wychodzącego z bramy
warsztatu, natychmiast przypomniałem so­
bie jego twarz. Presti rzucił tylko na mnie
okiem i wszedł z powrotem do środka. Z o-

puszczonym wzrokiem przeszedłem spokoj­
nie na drugą stronę ulicy, trzymając ręce
w kieszeniach spodni. Zanim wszedłem do>
środka, rozejrzałem się: na chodniku gro­
mada dzieci grała w piłkę, przed drzwiami
swego domu siedział starj’ mężczyzna, trzy­
mając w ustach połówkę wygasłego cygara.
Na ulicy nie było śladu samochodu; sytua­
cja była korzystna. Ale kiedy wszedłem do
śmierdzącego olejem warsztatu, nie było już
śladu po Lo Prestim, za to naprzeciwko mnie
stało dwóch uzbrojonych mężczyzn, którzy
zanim zdążyłem wyciągnąć z kieszeni pisto­
let, natychmiast zaczęli do mnie strzelać.

Nawet nie zauważyłem, że zostałem ran­
ny. Zacząłem uciekać; zorientowałem sie jed­
nak, że nie zdążę już dobiec do samochodu.
Dogoniliby mnie i wyeliminowali z walki.
Błyskawicznie minąłem dwie boczne uliczki

Dzisiaj mogę to już powiedzieć otwarcie:
przez dziesięć lat byłem w Palermo zaufa­
nym człowiekiem Giuseppe di Cristina Cza­
sami odwiedzałem go w jego wiejskiej po­
siadłości w Riesi. Di Cristina został w mię­
dzyczasie człowiekiem o dużej-władzy i wpły­
wach. Mówiono, że jest zaprzyjaźniony z po­
słami i ministrami. Mimo to był bardzo u-

przejmy w stosunku do mnie i nigdy nie
okazywał wyższości

Pod koniec roku 1968 powiedział mi pod­
czas rozmowy, że prawdopodobnie będzie
mnie potrzebował do wykonania' pewnego,
bardzo ważnego zadania Poruszony i za­
wstydzony do głębi musialem odpowiedzieć,
że nie mogę tego zrobić, albowiem istniał

surowy zakaz wykonywania poleceń przy­
chodzących spoza „rodziny”. Ale di Cristina
zaczął się śmiać. '

— Czy sądzisz, że chciałbym z ciebie u-

czynić, człowieka pozbawionego honoru? I
to właśnie ja? Nie obawiaj się Giovannino.
twój szef i ja jesteśmy jak bracia. Porozma­
wiam z nim i zobaczysz, że się zgodzi.

— Z Cosentino? — zapytałem. Di Cristi­
na znowu roześmiał, się głośno

— Dlaczego Cosentino? On rzeczywiście
jest człowiekiem honoru, ale twoim.1 szefem
jest Stefano Bontade. Nie wiedziałeś o tym?
To od niego dostałeś w podarunku ślubnym
te 500 000 lirów.

Potem' di Cristina powiedział mi, kim jest
Stefano Bontade: synem Don Paolino Bon­
ia, którego zapamiętałem jako jednego z

to eiife zmartwienie
Rozmowa z prof. WIESŁAWEM CHRZANOWSKIM, przewodniczącym

Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego
H Partia to organizacja skupiają­

ca ludzi o podobnej orientacji ideo­
wej i podobnych poglądach politycz­
nych. Tymczasem Wy w swojej de­
klaracji programowej oznajmiliście,
że odwołujecie się i do piłsudczy­
kowskiego ruchu niepodległościowe­
go, i do ruchu narodowego. Coś tu

więc nie gra.
— Niezbyt uważnie przeczytała

pani deklarację Zjednoczenia. Od­
wołujemy się również do ruchu
chrześcijańsko-demokratycznego o-

raz do chrzęścijańsko-narodowych
nurtów w ruchu robotniczym i lu­
dowym. Mówiąc dokładniej nawią­
zujemy do tego kierunku w ruchu
ludowym, który niegdyś reprezento­
wał Wincenty Witos. Zamierzamy
też sięgać do dorobku polskiej i za­
chodniej myśli konserwatywnej.

H Ale to są przecież ruchy wza­
jem sobie przeciwstawne! Jak moż­
na proponować pójście pod jednym
sztandarem neopiłsudczykom, neo-

endekom, chadekom?...
— Proszę pani, to tylko w par­

tiach lewicowych problemem numer

1 była zawsze walka z „frakcjami”.
Tylko w nich co jakiś czas obcinało
się skrzydła a to dogmatyczne, a to

rewizjonistyczne. W większości nie-
lewicowych partii typu zachodniego
w;elonurtowość jest natomiast zja­
wiskiem naturalnym. Oczywiście
pod warunkiem, że podstawowe
wartości, które uznaie dana nartia. sa

akceptowane przez wszystkie repre­
zentowane w niej nurty. Poza tym
— chcemy być ruchem jednolitym,
nastawionym ku przyszłości.. nie zaś
koalicją odnawiających się nurtów
przedwojennych. Co innego- szacu­
nek dla tradycji, a co innego grzę-
źn:°d:e w historii, w dawnych spo­
rą"’!.

H Skoro sarni odwołujecie sie do
tak różnych kierunków, nie roz­
śmieszyło. Pana zapewne wyznanie
jednego z liderów Ruchu Ludzi
Pracy, który stwierdził, że dla nich
równie cenne są i nauki księdza
profesora Tischnera, i to co głosi
prof. Adam Schaff, i na okras? je­
szcze to. do czegn od lat przekonuje
Stefan Kisielewski.

— To mnie rzeczywiście nie śmie­
szy, raczej irytuje Nie sądzę bo­
wiem, aby w wykonaniu ugrupowa- -

nią. które jest przedłużeniem ramie­
nia OPZZ. takie wvznanie mo?h bvć
podyktowane czymś więcej niż tanią,
próbą zdobycia poklasku.

Wracajac jednak do pani obaw.
Przypominam, że różnice między
ruchami, do których odwołuje się
dz/siaj Zjednoczenie, u progu XX
w:eku polegały przede wszystkim
na odmiennej taktyce i strategii no-.

litvcznej Natomiast cel, czyli n:e-

podległe państwo polskie, był dla
wszvstklch tych ugruDOwań wsoól-
ny. Wszystkie też w tej wa’ce o nie­
podległość uczestniczyły. Nie ma

w'ec żadnych podstaw do tego, aby
os'”>rżać nas. że nnwiazuiemy do
tradycji, które w płaszczyźnie jdeo-
w-i były sobie przeciwstawne. W
t?i akurat Dłaszczvźnie bvłv to bo-
w"n ruchy wyjstkowo snójne.

0 Po co Jednak w ogóle do nich
F-.wWuJecie? Po co na domiar na­
mawiacie do nójścia Waszymi śla­
dami młodych?

— Dziwna pretensja.
® Wytłumaczę Ją słowami An-

drae'a Milewskiego: „Jednym z

przejawów frazeologicznej akceptacji
rachów historycznych jest posługi­
wanie się słowami mającymi kiedyś
wielką nośność społeczną, jak «ruch
n^r^dowy® lub ®ruch niepodległo-

ściowy* —dla celów taktycznych, w

sytuacji całkowicie odmiennej od
taj, kiedy w Polsce słowa «narodo-
wy» lub «niepodległościowy» zna­
czyły rzeczywiście bardzo wiele”.

— Ten cytat jest zupełnie nie na

miejscu. Przecież my z tradycji tych
dawnych ruchów czerpiemy selekty­
wnie. Wybieramy jedynie to, co do­
bre a jednocześnie — nadal aktual­
ne.

® Czyli?
— Wyjaśnienie znajdzie . pani w

nazwie- naszego ugrupowania. Od­
wołujemy się przede 'wszystkim do
wartości chrześcijańskich i narodo­
wych.

& Między Bugiem a Odrą stare
hasło endecji „Polak — katolik”
fatalnie się dzisiaj kojarzy.

—• Nie sądzę, hasło zresztą jest
wcześniejsze od endecji. Urazy ma

lewica. Chodzi o zjawisko historycz­
ne — zaborcy rosyjscy i pruscy byli
innowiercami. Tak rodziła się świa­
domość narodowa ludu.

Problem jest chyba inny — nam,
jako nurtowi chrześcijańskiemu,
.obcy jest „nacjonalizm pogań­
ski” typu faszystowskiego. Jeśli bo­
wiem prześledzić to, co pisał cho­
ciażby Benito '

Musśolini, jęśli pa­
miętać o jego wskazaniu, iż „pań­
stwo jest absolutem, wobec którego
jednostki i ugrupowania są tylko re­
latywne" — okaże się, że państwo-
-nąród' stawiano w tej filozofii w

miejsce religii ponad Bogiem.
My mówiąc o wartościach chrze­

ścijańskich i narodowych chcieliby-
śmy nawiązywać do tej nauki o na­
rodzie. która głosił prymas. Wyszyń­
ski i którą do dziś dnia głosi Jan Pa­
weł II. Jego zdaniem naród na py­
tanie kim jest — odpowiada — swa

kulturą. Nasza kultura jest kulturą
narodu ochrzczonego ponad tysiąc
lat temu. Ale to wcale nie znaczy,
że marzy nam się państwo wyzna­
niowe.

& A jakie?
— Takie, w którym podstawowy­

mi zasadami porządku społecznego
byłyby zasady, społecznej etyki ka­
tolickiej. Owe zasady to przede .

wszystkim zasada pomocniczości i
dobra wspólnego Pierwsza z nich

dotyczy możności samorealizacji
każdego człowieka. W czasie swojej
trzeciej pielgrzymki do Polski, w

przemówieniu do młodzieży na We­
sterplatte papież mówił, że dla każ­
dego musi być w życiu społecznym
dość przestrzeni — dla jego talen­
tów, inicjatywy, a nade wszystko —

pracy. Zasada ta określa granice in­
gerencji . państwa, które ma prawo

- przejmować tylko te funkcje, któ­
rych w danej fazie rozwoju w da­
nych warunkach miejsca i czasu, nie
mogą spełniać poszczególne jedno­
stki i wspólnoty. Natomiast w myśl
zasady dobra wspólnego wszystkich
powinno obowiązywać dążenie do
sprawiedliwości społecznej.

© Konserwatywni liberałowie w

rodzaju Miltona Friedmana odpo­
wiedzieliby na to, że jeśli raz pań­
stwo zaingeruje w podział dóbr mię­
dzy członkami społeczeństwa, to
dla dalszej ingerencji nie będzie już
żadnej granicy.

— Już; u zarania liberalizmu
ojciec Lacordaire mówił: „Wolność
mocnego to niewola słabego” Każde
prawo jest jakąś ingerencją. Chodzi
tylko o jej kierunek i granice. Dla
nas określają te ingerencje zasady
katolickiej nauki społecznej. Odrzu­
camy doktrynerstwo — nie chcemy

zastępować „naukowego światopo­
glądu” kolektywistycznego takimż
skrajnie wolnorynkowym. Decydo­
wać w tej sferze winien pragma­
tyzm, efektywność. Oczywiście pod­
stawą musi być własność prywatna
taka, ż której właściciel może robić
użytek, nie wolno mu jednak jej
nadużywać. Ale na przykład. i Sta­
ny Zjednoczone nie mają oporów w

stosowaniu głębokiego protekcjoniz­
mu w zakresie rolnictwa...

• Panie Profesorze, czy Wy nie
demonizujecie znaczenia narodu?
Jak by nie było, żyjemy przecież w

czasach, w których coraz bliżej do
zrealizowania koncepcji Stanów Zje­
dnoczonych Europy.

— W deklaracjach ■— być może.
Ale sprawa w tym, w jaki sposób i
na jakich zasadach. Do dziś dnia
człowiek, najpełniej zakorzeniony
jest przecież w kulturze narodowej.
Nic lepszego na razie nie wymyślo­
no. Jesteśmy bardzo beztrosko nai­
wni wierząc, że uda nam się ot, tak
jakoś indywidualnie wtopić w pan-
europejskość. My się w nią nie wto-

. pimy, my .się w niej po prostu roz­
topimy! Dla mnie nie ulega wątpli­
wości, że oznaczałoby to rezygnację
z suwerenności narodowej.

W roku 1948 siedziałem w pol­
skim więzieniu z generałem
Richardem Hilldebrandem,
Głównego Urzędu ds Rasy i Prze­
siedleń. On wówczas również z wiel­
kim przekonaniem twierdził, że

przyszłość Europy to właśnie zjed­
noczenie, a przy tym był niewątpli­
wym niemieckim nacjonalistą. To
nie był głupi człowiek. Doskonale
wiedział, do czego nawołuje. Zdawał
sobie sprawę, że po klęsce Hitlera
owo zjednoczenie byłoby znakomitą
okazją do. realizacji nacjonalistycz­
nych celów niemieckich. Bo Niem­
cy są przecież najliczniejszym na­
rodem Europy; o wysokim . poziomie
wykształcenia, pracowitości, o wiel­
kim potencjale gpsopdarczym..,

9 Oceniając szanse neoendencji
na zaistnienie na mapie politycznej
współczesnej ^Polski dziennikarz
„Wprost”, Jacek Dąbski, napisał nie­
dawno tak: „Dzisiejsi narodowcy nie
zauważają, że zmienił się krajobraz
społeczny i polityczny, nastąpiły głę­
bokie zmiany mentalności narodo­
wej. Nie ma ma już żydowskich ulic
i sklepów stanowiących konkuren­
cję dla polskiego handlu, nie ma U-
kraińców destabilizujących system
polityczny państwa (...) Za sąsiadami
być może nie przepadamy, ale nie
żyjemy też w ustawicznym lęku o

bezpieczeństwo naszych granic. A
beż namacalnego zagrożenia we­
wnętrznego i zewnętrznego nacjona­
lizm pozostaje w uśpieniu i nie mo­
że stać się programem politycznym
zdolnym zintegrować naród”. Co Pan
na to, Profesorze?

— Sprawa szans

cudze zmartwienie,
wymieniłem ruchy;
rych. ■„selektywnie
Endecja w PRL była nieustannie
przedstawiana jako „czarna plama”
dawnych rządów. Przedstawiali ją
tak, i ortodoksyjni komuniści, i ci,
którzy z partii wyszli; późniejsi le­
wicowcy. Dziś chcąc hamować od­
radzanie się brutalnie . krwawo kie­
dyś tłumionej centroprawicy ; i pra­
wicy --- próbuje się budować zapory
jej rozwoju przez wiązanie nowych
nurtów z tak ukształtowaną „czar­
ną legendą” endecji... Pozostaje na­
tomiast sprawa roli, narodu. . Ostatnie
45-lecie osłabiło motywacje patrio­
tyczne w naszym społeczeństwie.

ss—

szefem

„neoendencji” to ■
Na wstępie: jttż

do .tradycji któ-
nawiązujerny.

Chętnie wprawdzie bywamy patrio­
tami,, ale najczęściej wtedy, gdy od­
bywają się msze za ojczyznę czy
wszelkiego rodzaju manifestacje po­
lityczne. Później jednak emocje
gwałtownie spadają i znowu, na

długo, nie ma w naszym postępowa­
niu jakiejś głębszej motywacji
związanej z miejscem i czasem. Reli­
gijność też bywa odświętna'. Więzi
społeczne bez Wartości wyższego
rzędu wątleją, wkrada się demorali­
zacja. Jest to smutny spadek pónac:

1 czterdziestu lat systemu, który de­
klamował, że wszystko, chociaż na­
rodowe w formie, w treści musi być
socjalistyczne.

A co do kwestii mniejszości naro­
dowych — ten dziennikarz ma nie­
wątpliwie rację. W .dzisiejszej Pol­
sce to rzeczywiście nie jest problem
Podobnie jak wiele innych powsta­
jących . obecnie ugrupowań uważa­
my, że owym mniejszościom należy
stworzyć równoprawne warunki
rozwoju w'państwie polskim. Ale u-

ważamy również; że na tej samej
zasadzie mamy prawo i obowiązek
dbać o te grupy Polaków, które ży-
ją w innych państwach, często przez
dziesięciolecia szykanowane i wyna­
radawiane. przede wszystkim w

Związku Radzieckim. Niestety, nie
dla wszystkich jest to takie oczywi­
ste. Niektóre grupy opozycyjnej le­
wicy wydają ostatnio oświadczenia,
które porażają swoją treścią.

0 ...?

— Między innymi dotyczy to co­
raz wyraźniej formułowanego wnio­
sku, aby prawa naszych braci, któ­
rzy żyją na Litwie — podporządko­
wać wymaganiom litewskiego .nacjo­
nalizmu. Nam nie chodzi o to, aby
Polacy mieli tam większe prawa niż
Litwini. Rzecz w tym, aby mieli ta­
kie same Prawa iak oni.

© Jak Pań w takim razie ocenia
szanse Zjednoczenia?

— Nie lubię . prorokować. Ufam,
że potrzebny jest kierunek politycz­
ny wyraźnie podnoszący w okresie

zarysowywania nowych podstaw u-

strojowych państwa znaczenie war­
tości chrześcijańskich; tak jak u-

kształtowały się one w Polsce, w ści­
słym związku z rozwojem narodu,
jego kultury i tożsamości. Komuni­
kat z ostatniej Konferencji Episko­
patu Polski, który wzywa katolików

do . czynnego udziału w stowa­
rzyszeniach i partiach politycznych
dążących do wcielania zasad katoli­
ckiej nauki społecznej i w funkcjono- I

wanie państwa i społeczeństwa, u-

macnia mnie w tym przekonaniu.
Wbrew pozorom jednak szczególnie
wśród elit politycznych, żywe sa cał­
kiem inne tendencje — czy to zrefor­
mowanego socjalizmu, czy też indywi­
dualistycznego liberalizmu. Sądzę,
że pragnienia, szerokich rzesz róż­
nych warstw społecznych, choć czę­
sto jeszcze nie uświadomione, bliż­
sze sa temu, co my głosimy.

Rozmawiała:

HALINA BĘTKOWSKA

MAD WISŁ^ f ZE ŚWIATA

POLSKA
• Już w 1985 r. 22 rozwinięte kraje

świata podpisały konwencję o ochro­
nie warstwy ozonowej. W tzw. proto­
kole montrealskim zestawiono wykaz
niszczących osłonę ozonową substan­
cji, a strony podpisujące protokół wzię­
ły na siebie obowiązki zmniejszenia ich
produkcji Sejmowa Komisja Ochrony
Środowiska, Zasobów Naturalnych i
Leśnictwa w swoim dezyderacie wnios­
kuje maksymalne ograniczenie emisji
substancji niszczącej ozon (wprowadze­
nie limitów), udzielenie preferencji po­
datkowych przedsiębiorstwom które w

tym . celu zmienią technologię produk­
cji, a także wydanie zakazu stosowa­
nia freonu do aerozoli — z wyjątkiem
niezbędnych w lecznictwie.

• Konsul PRL we Lwowie ma coraz

więcej roboty. W tym roku przez punkt
graniczny Medyka—Szegini przejecha­
ło w obie strony już 3 miliony osób.
Już choćby ta tylko liczba ilustruje, że
uruchomienie 2,5 roku temu polskiej
agencji konsularnej we Lwowie było
przedsięwzięciem jak najbardziej celo­
wym. Rosnąca liczba podróżnych to

przecież równocześnie rosnąca liczba
wymagających pomocy w przypadkach
losowych, większa liczba interwencji.
Poza tym konsulat, kierowany przez
Włodzimierza Woskowskiego, wspiera
działalność powstałego we Lwowie Pol­
skiego Towarzystwa Kulturalnego, po­
maga w nawiązywaniu kontaktów przez

polskie przedsiębiorstwa poszukujące
partnerów na Ukrainie.

• W wywiadzie dla węgierskiej ga­
zety związkowej „Nepszaua”, przewod­
niczący OPZZ Alfred Miodowicz po­
wiedział, że „OPZZ nie zamierza łą­
czyć się z żadną partią. Stosunek OPZZ
do PZPR ksztaituje fakt, iż 80 procent
członków partii należy do naszego
związku".

• Działalność instytucji artystycz­
nych w nowych warunkach ekonomicz­
nych omawiała senacka Komisja Kul­
tury, Środków Masowego Przekazu,
Nauki i Edukacji Narodowej. Nadcho­
dzący rok będzie niezwykle trudny dla
naszych teatrów, oper i filharmonii.
Niedobór środków finansowych zahamu­
je, a niewykluczone, że i przerwie tok
ich pracy. Tylko kilka najważniejszych
tych placówek finansowanych jest przez
Ministerstwo Kultury i Sztuki. Zdecy­
dowana większość podlega wydziałom
kultury rad narodowych, które przeka­
zują im środki pochodzące z Funduszu
Rozwoju Kultury. Nominalnie będą one

wyższe niż w 1989 r. Faktycznie zaś —

niższe, i co gorsza, przekazywane w

miesięcznych ratach, a ponadto z du­
żym opóźnieniem. Lepsze teatry prze­
trwają ten czas, aczkolwiek z poważ­
nymi stratami, słabsze upadną. Mini­
ster Izabela Cywińska powiedziała, że
potrzeby kultury są dużo wyższe od
przyznanych środków; Obecnie chodzi
tylko o przetrwanie. Resort wspierać
będzie najwartościowsze zjawiska kul­
tury.

© Przekształcenie Torunia w miasto
ludzi niepalących marzy się działaczom
miejscowego oddziału Towarzystwa
Przyjaciół Serca i Życia. Mając świa­
domość obecnej nierealności tych za­
mierzeń — w złożonym w Miejskiej.
Radzie Narodowej umiosku ograni­

Moje życie
*

mat
tych, którzy nieśli trumnę podczas pogrzebu
Don Caló Vizziniego.

Kiedy Giuseppe di Cristina przyjechał
pewnego dnia do Palermo, kazał mi zadzwo­
nić do siebie. Powiedział wtedy, że zrobiłem
dobre wrażenie na Stefano i wkrótce będę
miał do wykonania pewne zadanie. Dzień
ten niebawem nadszedł, ale moja rola wcale
nie była taka, jak ją sobie początkowo wy­
obrażałem.

—O—

Rok 1971 był najgorszy w moim całym
życiu. Miałem 36 lat i wrażenie, iż jestem
już na emeryturze — sprawił to całkowity
brak kłopotów, dobre stosunki z całą „ro­
dzina” i bezpośrednim szefem. Cosentino. W
pewnym momencie jednakże wszystko się
zmieniło.

Dla ludzi z Palermo nadeszły chude cza­
sy. Wiezienia Ucciardone były pełne, cześć
z naszych siedziała na przymusowych wcza­
sach na kontynencie. Aresztowano także i
Giuseppe di Cristina, którego nie widziałem
już od dawna. Zmieniało się miasto, ludzie
i ich mentalność. Na horyzoncie pojawiły się
wielkie pieniądze, naprawdę wielkie pienią­
dze,. Jedno jedyne : porwanie . przynosiło bez
najmniejszych kłopotów miliardy .lirów. Ale
to jeszcze nic; pomału nadchodziła moda na

narkotyki. Niektórzy handlowali już nimi,
inni nie wiedzieli nawet, co.to jest.

Pewnego wieczora ktoś zawołał mnie na

ulicy. Odwróciłem się i zobaczyłem poznaną
niegdyś, dawną przyjaciółkę Tano. Nie zmie­
niła się od tamtego czasu. Powiedziała, mi,
że nie spotkała już Tano: sądziła, iż jak wie­
lu innych, wyjechał do. Stanów Zjednoczo­
nych. Poszedłem z nią do pizzerii w pobliżu
placu Politeama. Dziewczyna pracowała te­
raz w jednej z perfumerii jako sprzedaw­
czyni. Podczas kolacji przypomniałem sobie
jej imię: Lucia. Zapytałem ją w pewnej
chwili, czy ma stałego przyjaciela.

— Nie, jestem jeszcze wolna — odparła.
Niebawem przeprowadziłem .się do piękne­

go mieszkania jednego z moich przyjaciół,
który siedział w więzieniu w północnych
Włoszech Lucia mieszkała nadal u siebie,
ale od czasu do czasu zabierałem ją do me­
go mieszkania Gotowała potrawy, jakie lu­
biłem i robiła to naprawdę dobrze. Wieczo­
rem,' po kolacji, oglądaliśmy telewizję, a po­
tem szliśmy do łóżka.

Pewnego wieczora przyszedł do mnie To­
tuccio Federico, jeden z przyjaciół naszej
„rodziny” Robił tajemnicze miny, co ozna­
czało. że będę miał robotę. Kiedy Lucia
zmywała naczynia w kuchni, Totuccio po­
wiedział, że pewien mechanik samochodowy
nazwiskiem Lo Presti, sprzeciwił się regu- i
łom gry i zaczął robić na własną rękę in­
teresy przemytnicze Gdy ostrzegano go po
raz pierwszy, od razu wyciągnął pistolet;

ZlłlAD WISŁY I ZE ŚWIATA

czyli więc swoje postulaty. Zapropono­
wali mianowicie wprowadzenie całko­
witego zakazu palenia w miejscach pu­
blicznych — m. in. parkach ( na uli­
cach (palarnie tylko w miejscach wy­
znaczonych), podobnie miałoby być w

kawiarniach i restauracjach. Natomiast
żadnych ulg dla nikotyny nie przewi­
duje się dla przebywających na terenie
obiektów sportowych oraz w placów­
kach służby zdrowia i oświaty.

• Hiszpańska „AR” w depeszy z

Warszawy pisze: „Rząd T. Mazowie­
ckiego, prezentując swój spartański
plan mający uratować chaotyczną pol­
ską gospodarkę, staje w

' obliczu naj­
trudniejszej próby w okresie sioego
mandatu... Oprócz żelaznej opozycji de­
putowanych komunistycznych, Mazo­
wiecki i min. Balcerowicz muszą stawić
czoła licznym przedstawicielom „Soli­
darności", zaniepokojonym społeczny­
mi reperkusjami planu nadzwyczaj re­
strykcyjnego”. W korespondencji z

Warszawy Stwierdza się także, że. „cena
planu będzie bardzo wysoka: 400 ty­
sięcy bezrobotnych, spadek i tak już
niskiej stopy życiowej oraz zmniejsze­
nie produktu narodowego o połowę”.

• Do marca 1990 roku pracy będzie
poszukiwało 1400 dziennikarzy.

• Podczas Warszatoskiego Forum
Przed-zjazdowego, Wiktor Karasiński
powiedział: „^Trybuna Ludu« jest pi­
smem podającym prawdę. Nie wszyst­
kim to odpowiada. Sąd kioski „Ruchu”,
w których jest chowana gdzieś pod
pulpit i potem są zwroty”.

• Włocławska „Celuloza” „wyprodu­
kowała” w tym roku prawie 19 milio­
nów metrów sześciennych ścieków,
które spłynęły do Wisły. Dobowe kary,
jakie płaci zakład wynoszą. 55,2 milio­
na złotych.

ŚWiAT
4^ Władze Tajwanu zniosły obowią­

zujący do tej nory zakaz odbywania
wizyt w charakterze turystycznym w

NRD, Polsce. Rumunii, Bułgarii, na

Węgrzech, w Jugosławii i Czechosło­
wacji. Na liście państw zakazanych na­
dal jednak pozostaje Związek Radzie­
cki.

4k Dyrektor amerykańskiego Korpus
su Pokoju Paul Coverdell oświadczył,
że do połowy przyszłego roku w Polsce
znajdzie sie 80—100 ochotników z jego
organizacji. Do Polski wysłani zostaną
specjaliści w dziedzinie opieki zdrowot­
nej. rozwijania dobrej przedsiębiorczo­
ści, technologii ochrony środowiska oraz

nauczyciele języka angielskiego.
W ramach kampanii przeciwko

wydawnictwom pornograficznym i „li-
beralno-burźuazyjnym” władze miejskie
Pekinu otwarły 5 ośrodków, w których
można dokonywać wymiany ..złych
książek na dobre”. Informuje o tym or­
gan KC KPCh. dziennik „Renmin Ri-
bao”. przytaczając przykład pewnego
robotnika, który w jednym z tych o-

środków wymienił dwie książki porno­
graficzne na dwie książki „dobre”
Dziennik nie podał tytułów tych dzieł,
stwierdził jedynie, że dzięki tej meto­
dzie czytelnicy oddali 300 „złych ksią­
żek”. z tego 43 uznane zostały za zaka­
zane. Prasa chińska stwierdziła ostat­
nio. że ankiety wykazały, iż społeczeń­
stwo ponownie preferuje dzieła wybra­
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i zniknąłem im z oczu. Z najbliższego tele»
fonu zadzwoniłem do Federica i objaśr. Iem,
skąd ma mnie odebrać

Dopiero kiedy się z nim umówiłem, zo­
rientowałem się, że wybrałem zbyt oddalone

miejsce, aby dostać się tam w tym stanie i
bez pomocy. Po drodze spotykałem przechod­
niów, którzy widzieli, że jestem ranny, i o-

glądali. się za mną. Mimo że nie znoszę
mieszkańców Palermo, muszę jednak przy­
znać, że potrafią nie wtrącać się w cudze
sprawy. Nikt mnie nie zaczepił, a kiedy do­
tarłem na miejsce, samochód już czekał.
Przyjechał nim sam Federico, razem z jed­
nym ze swoich młodych picciotti, którego
nie znałem nawet z widzenia Chłopak je­
chał zupełnie iak wariat.

— Jak poszło? — zapytał Totuccio.. Pró­
bowałem mu opowiedzieć całą historię, ale
byłem na wpół przytomny z upływu krwi.
Prawie nieprzytomnego zawieźli mnie do
naszego szpitala. Usłyszałem jeszcze jak
przez mgłę głos lekarza, mówiącego, że na­
leży dać mi koniecznie narkozę.

Po operacji leżałem przez dwa tygodnie w

łóżku. Była to jedyna rana, jaką odniosłem
Wi ciągu trzydziestu lat.

K ędy tylko , znowu nabrałem sił. zaczęli
przychodzić goście. Jako pierwszy, pojawił
się 'Cosentino. Nie mogłem, zrozumieć, skąd
kumple mechanika dowiedzieli się, że przyj­
dę, aby go zastrzelić. Cosentino nie pozwolił
mi dokończyć.

— Kumple? To byli przecież glinarze!
Ale kto mnie zdradził? Jedynym wyjaśnie­

niem mogłoby być to, że Lo Presti był w

zmowie z ludźmi z prezydium policji Kiedy
znalazł się w niebezpieczeństwie. poprosił
ich o pomoc.

— To człowiek całkowicie pozbawiony ho­
noru — stwierdził Cosentino.

— Kiedy tylko stanę na nogach, zajmę się
nim.

— Teraz nie będziesz się nikim zajmo­
wał; najpierw musisz się wykurować. Czy
ten skurwysyn nie może poczekać, aż przyj­
dzie na niego kolej? Ciebie zaś wyślemy
najpierw na urlop.

Zaraz po wyzdrowieniu spotkała mnie
niespodzianka. Fiat 127. który chciałem ku­
pić, był, jak się okazało, już zamówiony i
zapłacony. Mogłem go odebrać już następ­
nego dnia rano. Był darem „rodziny” za ra­
nę, jaką, odniosłem w jej służbie.

Wieczorem wykąpałem się pod prysznicem
i poszedłem do Lucii.

— Wyzdrowiałeś już? Gdzie byłeś przez
cały czas? Nie mogłeś mnie zawiadomić?

— Jak widać, nie mogłem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ne Mao i innych klasyków marksizmu-
-leninizmu.

Przeprowadzony z końcem listo­
pada sondaż amerykańskiej opinii pu­
blicznej ujawnia, iż większość Amery­
kanów zaczyna być przekonana, że ko­
munizm sie rozpada i znajduje sie w o-

kresie schyłkowym. Jeszcze pół roku
temu podobne opinie wypowiadało je­
dynie 20 proc. Amerykanów. Obecnie
54 proc, uważa, że komunizm cofa się
na całym świecie.

4 W Koreańskiej Republice Ludow’o-
-Demokratyczncj organ KC PPK „Ro-
dorig Sinmun” stwierdził, że mówienie
o sukcesie kapitalizmu w oparciu o

niedawne wydarzenia w Europie
Wschodniej jest błędem. „Głównym
trendem naszego wieku jest to. że ka­
pitalizm ginie a socjalizm wychodzi
zwycięsko...”.

4k Obywatele NRD mogę we wszyst­
kich bankach i kasach oszczędności w

NRD i Republice Federalnej wymieniać
rocznie 200 marek: 100 po kursie 1:1 i
kolejne 100 po kursie 1:5. Dla dzieci do
lat 14 można wymieniać połowę tej su­
my. Przepisy te beda na razie obowią­
zywały przez dwa lata. W celu uni­
knięcia jakichkolwiek nadużyć, wymie­
niane sumy beda uwidaczniane na

specjalnych formularzach. Jeśli chodzi
o obywateli RFN. którzy sa zwolnie­
ni od obowiązkowej wymiany dewiz,
beda mogli kunować wschodnie marki
no kursie 1:1. Wszelako rząd NRD przy-
rzekł zrewidowanie tego kursu w naj­
bliższym czasie.

4^ Konkretne liczby udowadniają, że
im gorsze mamy wyniki gosne \ rcze. •

im większa stagnacje przeżywa nasze

społeczeństwo, tym wiecej i częściej
przyznaje się odznaczenia — pisze bez-

debitowy miesięcznik ,.Lidove Noviny”,
dokonując szokującego bilansu medalo-
wo-emerytalnego. Jak sie okazuje, naj­
więcej wysokich czechosłowackich od­
znaczeń państwowych maja dwie osoby:
Gustav Husak i Leonid Breżniew. Hu-
sak posiada trzy tytuły Bohatera CSRS,
trzy Ordery Klementa Gottwalda. Order
Republiki i Order Zwycięstwa. Rów­
nież trzykrotnym Bohaterem CSRS
jest Breżniew. Radziecki przywódca
czterokrotnie odznaczany był Orderem
Klementa Gottwalda. a raz Orderem
Białego Lwa I klasy z łańcuchem. To
ostatnie odznaczenie nadawane jest
wyłącznie w wyjątkowych wypadkach,
najwybitniejszym cudzoziemcom.

© Eksperci z Seulu — pisze „KYO-
DO” — stwierdzili, że dramatyczny u-

padek Ceausescu wywrze silny nacisk
na Koreę Północną w kierunku re­
orientacji na rzecz otwarcia i reform.

9 Agencja KCNA podała, że rząd
KRLD „uważa obecny incydent w Ru­
munii za wewnętrzną sprawę narodu
rumuńskiego. Szanujemy drogę wybra­
ną przez naród rumuński i uznajemy
Radę Rumuńskiego Frontu Ocalenia
Narodowego za przedstawiciela narodu
rumuńskiego”.

• Bezpośrednio przed Świętami za­
kończyła się wymiana agentów między
RFN a NRD, a ponadto z więzień
NRD-owskich zostali wypuszczeni więź­
niowie polityczni. Według DPA na

wolność zostało wypuszczonych 28 o-

bywateli RFN i NRD, którzy pracowali
dla wywiadu (BND), kontrwywiadu za-

chodnioniemieckiego oraz CIA. Oprócz
tego władze NRD zwolniły 90 więź­
niów politycznych. Kary pozbawienia
wolności sięgały od 3 lat do dożywo­
cia. Bonn uwolniło byłe agentki KGB
Margaret Hoeke i Elke Falk. Zdecydo­
wały się one pozostać w RFN,
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— To miłe z twojej strony. Latam jak głu­
pia po szpitalach, a ty, przychodzisz w gar­
niturze i krawacie, i na dodatek pachniesz
cały wodą kolońską. (

W końcu zrobiło się już za późno, aby
pójść do restauracji, w której zazwyczaj ja­
dałem. Kolację zjedliśmy w lokalu otwar­
tym do późnych godzin nocnych: kilka aran-

dni, faszerowane kulki z ryżu i na deser
cóś słodkiego. Około pierwszej byliśmy z po­
wrotem w domu Lucii, która od razu zaczę­
ła się rozbierać. Za to ja nie ruszyłem się
z miejsca i przyglądałem się jej w milcze­
niu.

. Co się stało? — zapytała odwracając
aię nagle w moją stronę.

— Nadszedł czas, abym ci się przyznał do
pewnej rzeczy.., — i opowiedziałem jej o Ta­
no, o rozkazie, abym go zabił, i o tym, co

się wydarzyło tamtej nocy w zrujnowanym
domu. Lucia stała naga przede mną t słu­
chała. Nagle zrobiła się bardzo blada i za­
pytała, czy bardzo cierpiał.

— Nie martw się; nawet nic nie poczuł.
— A gdzie jest teraz?
— Skąd mam wiedzieć? Prawdopodobnie

leży na dnie jakiejś znajdującej się na odlu­
dziu, wyschniętej studni, albo...

Jeszcze nigdy nie słyszałem kobiety, która
by tak przeklinała. Rzuciła się na mnie i

zaczęła drapać po szyi. Schwyciłem ją moc­
no, a ona próbowała ugryźć mnie w rękę.
Krzyczała i pluła mi w twarz. Nie byłem w

— Skąd mam to wiedzieć? — odparł krzy­
wiąc twarz. ,

Później przeczytałem, że di Cristina był
szpiegiem karabinierów i zdradził im wszy­
stkich co bardziej znanych członków „ro­
dziny” Corleone. Nie wierzę w to jednak.
Moim zdaniem, zginał z powodu starej przy­
jaźni, jaka istniała między rodzinami di Cri­
stiny i Bontadów. W ten sposób pozbawiono
Stefano Bontade cennego sprzymierzeńca.

— Czy dowiedziano się już czegoś konkre­
tnego? — zapytałem w końcu Cosentino.

— Jak do tej pory. nie.
— Co na to Stefano?
— Jest załamany; teraz omawia tę sprawę

ze wszystkimi ważnymi ludźmi. Dyskusje
trwają prawie bez przerwy. Nie mogę się
z nim nawet porozumieć, nigdy nie ma go
w domu; jego żona też się skarży...

Leżąc w szpitalnym łóżku zacząłem rozmy­
ślać, przypominając sobie di Cristinę. My-
ślalem o tych wszystkich z mego otoczenia,
którzy zginęli. Działo się tak co roku; byli
wśród nich ludzie bez honoru i wspaniali
mężczyźni, ci, którzy się liczyli i zera. W
końcu zwyciężyli ci, którzy byli gotowi na

wszystko: ludzie bezbożni, nie mający słowa
i honoru. Początkowo ..rodzina” Corleone
była niewielka, tylko kilku ludzi, ale w mia­
rę upływu czasu znajdowali coraz więcej
sprzymierzeńców. Kto nie był gotowy sprzy­
mierzyć się z nimi albo im służyć, kończył
tek jak di Cristina.

Rok 1981 miał się stać dla mnie rokiem
nieszczęść i zdrady, a przy tym zaczął się

400 programów i 400 tysięcy celów
Rozmowa z kierownikiem Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń, wicepremie­

rem JANEM JANOWSKIM

• Panie Premierze, jaki los
czeka polska naukę. Już dzi­
siaj docierają do nas Infor­
macje o tym, iż szykuje się
wieJka rzeź wśród instytutów
resortowych, ośrodków ba­
dawczo-rozwojowych. Wszy­
stko wskazuje na to, ii właś­
nie pracownicy tych instytu­
cji będą stanowili pierwsza
pokaźną grupę bezrobotnych?
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stanie Jej utrzymać z dala od siebie i w

końcu w obronie własnej, musiałem uderzyć
ją pięścią w żołądek.

— Wiedziałam ó tym, ty bękarcie! Wie­
działam od dawna! — krzyczała przeraźli­
wym głosem.

Kiedy zauważyła, że nie może mi nic zro­
bić swoimi pięściami i nogami, zaezęła roz­
glądać się za nożem, ale nie pozwoliłem jej
dojść do kuchni. Złapałem ją znowu za ręce
i rzuciłem na łóżko, a potem powiedziałem,
że jeżeli Tano otrzymałby takie polecenie,
to wtedy on by mnie zastrzelił.

— I dobrze by zrobił! — krzyknęła.
W końcu uspokoiła się. Leżała na łóżku

zwinięta w kłębek jak pies, przyciskając
twarz do prześcieradła i cicho mówiła do
siebie coś, czego nie mogłem zrozumieć. Nie

podniosła nawet głowy, kiedy wychodziłem.
Domknąłem tylko lekko drzwi i zszedłem
Wąskimi schodami na dół.

Leżące u podnóża schodów małe podwór­
ko pogrążone było w ciemnościach. Zatrzy­
małem się, a z cienia bramy wyszli mi na­
przeciw Emanuele D’Agostinó i Carmelo. któ­
ry zawoził mnie do lekarza, kiedy zosląłem
ranny. D’Agostino- nie powiedział ani słowa,
unosząc -jedynie brodę W; geście, który -óźna-
czał pytanie; co mamy robić?

— Możecie, iść na górę. Drzwi są tylko
przymknięte.

— W porządku.
— Dobranoc — powiedziałem i uniosłem

rękę na pożegnanie, a potem odszedłem z o-

puszczonymi oczami i rękoma w kieszeniach
spodni.

Tylko Lucia mogła zawiadomić ludzi z pre­
zydium policji o akcji przeciwko Lo Prestie-
mu. Usłyszała o niej owego wieczoru, kiedy
Totuccio Federico przyszedł do mnie do do­
mu i przekazał rozkaz.

Kiedy po pobycie w szpitalu pojawiłem się
w jej mieszkaniu, od razu zapytała, czy już
wyzdrowiałem. O jej powiązaniach z poli­
cją dowiedziałem się już wcześniej, w prze­
ciwnym wypadku zapytałbym ją zaraz, skąd
wiedziała, że musiałeni wyzdrowieć z ja­
kiegoś powodu. Zniknąłem wtedy dla świata
i nikt nie wiedział, dlaczego. Żaden człowiek,
z wyjątkiem policjanta, który do mnie strze­
lał, nie mógł jej o tym opowiedzieć. I tak
też było w rzeczywistości, bowiem przyja­
ciółka Tano była policyjnym szpiclem.

Teraz D’Agostino i Carmelo czekali na

mnie, aby dowiedzieć się, czy niają pójść na

górę, czy nie.
Likia,

Powiedziałem „tak”. Żegnaj,

&

maja 1978 roku zastrzelonoPod koniec
Giuseppe di Cristinę. Stało sie to wcześnie
rano na Via Leonardo da Vinci. Leżałem

wtedy w szpitalu. Byłem właśnie po opera­
cji ślepej kiszki i nie bardzo wiedziałem, czy
dobrze zrozumiałem opowiadającego mi o

tym Cosentino.
— Ale dlaczego?, — zapytałem w końcu.

tak dobrze. Niespodziewanie na Sycylię przy­
był transport „brudnych” pieniędzy, które
niektórzy nazywali żartobliwie munnizza, co

znaczyło mniej więcej tyle co śmiecie. Były
to jednak śmiecie ze złota, bowiem można

je było kupić za połowę, jedną trzecią, a na­
wet jedną czwartą wartości, gdyż były rze­
czywiście niebezpieczne. Znalazło się jednak
tylko niewielu chętnych; niektórzy nie zaj­
mowali się tego rodzaju interesami, część
miała inne problemy, a reszta nie dyspono­
wała odpowiednią, wystarczającą liczbą pic-
coli. Z tego też powodu, to ja i. kilku innych
musieliśmy się podzielić tym. co było na ta- ■
lerzu.

Złożyłem gotówkę w sejfie pewnego ban- ■
ku należącego do . . j
Wracając z Palermo wpadłem na chwilę do
mojej rodzinnej wsi. Czułem się jak Bóg.
Mogłem sobie kupić 100 hektarów ziemi i
dom na corso, gdybym tylko tego chciał. Ale
taki
wet

— Sytuacja polskiej nauki
jest taka sama jak całej Dol­
skiej gospodarki. Rząd zna­
lazł się w takim momencie, iż
rozważa możliwość wycofania
się z niektórych
zań wobec
mam tu na

tanie kredyty
W warunkach
cji wyraźnemu
muszą ulec również
kie wydatki budżetowe. Ob­
jawia sie to tym. iż jako ko­
ordynator sfery nauki zażą­
dałem od budżetu
towego udziału w

Rozwoju Nauki i
. Natomiast minister finansóyy
w swoim budżecie wstępnym,
kęóry przedkłada rządowi nie
przewiduje żadnych dotacji
poza utrzymaniem placówek
sfery budżetowej. Oznacza to.
że na przedmiotowe dofinan­
sowanie nauki w roku 1990
będziemy posiadać wyłącznie
to co przyniesie nam Fun­
dusz Rozwoju, który de facto
jest dodatkowym obciążeniem
podatkowym przedsiębiorstw
gospodarczych, przed czym te

przedsiębiorstwa — i ponie­
kąd słusznie — bronią sie.
Był zresztą zamiar, by od no­
wego roku z tym obciążeniem
nożegnać się. Ponieważ jed­
nak budżet nie jest w stanie
udźwignąć potrzeb nauki, wy­
jątkowo zgodzono sie. by
wśród nielicznych funduszy
pozostał ! Fundusz Rbiwoju.

• Jak do tej pory był
dzielony ten fundusz?

zobowią-
społeczeństwa,

myśli choćby
mieszkaniowe,

duszenia infla-
ograniczeniu

wszyst-

18-procen-
Funduszu
Techniki.

— Mówiło się. że jest to
fundusz przedmiotowy, nato­
miast wszystkie instytucje
naukowe składały swoje pro­
gramy, które były tak opra­
cowywane. aby stanowić z ko­
lei budżet tych jednostek. Z
roku na rok spadała liczba
instytucji, które by miały li­
czące sie dochody pochodzące
z innych źródeł. Spowodowa­
ło to ponad 400 programów
będących zamówieniami rzą ••

dowymi i ponad czterdzieści
tysięcy (!) celów jakie reali­
zuje się obecnie w Polsce w

sferze nauki. Konsekwencją
jest bardzo, duże rozdrobnie­
nie i rozproszenie środków,
które nawiasem mówiąc jest
bardzo krytykowane przez
wszystkich, poza tymi. którzy
mieli dostęp do tego rodzaju
środków.

• I co dzisiaj można z tym
fantem zrobić.

— Pomysł jest taki, aby to

wszystko co nie może na sie­
bie zarobić, szczególnie insty­
tuty panowskie, które zajmu­
ją sie naukami podstawowv-
mi. przenieść w sfere budże­
towa. to znaczy tak iak uczel­
niom dać pieniądze na istnie­
nie i przestać wymagać sztu­
cznych programów. Nato­
miast nadzór merytoryczny
sprowadzić do pytania: czy
liczą się w świecie? Druga
grupa to instytuty będące słu -

źbami państwowymi tvbu
meteorologia, hydrologia itp..
które musza funkcjonować ze

wzgjędu na rolę jaką wypeł­
niają. Natomiast resztę tych
pieniędzy trzeba przeznaczyć
na kilka z punktu Widzewa
państwa najistotniejszych ce­
lów. Sądzę, iż takim bardzo
dobrym celem jest proble­
matyka samorządu terytorial­
nego rozumianego w jak naj­
szerszym znaczeniu. Ód stro­
ny organizacyjnej nic nowego
tu nie wymyślimy, trzeba po
prostu przeiść na sprawdzone

metody zachodnie, gdzie rola
państwa sprowadzałaby się do
podziału strategicznego: ile
na nauki podstawowe, ile na

stosowane. jaki system . wdro­
żeń szczególnie potrzebnych
państwu. Następnie powinno
dzielić sie te pieniądze na dy­
scypliny bądź może nawet na

dziedziny, ile dać np. fizyce,
ile chemii itd. w stosunku o-

czywiście do pewnego pro­
gramu gospodarczego państwa.

• I w tym momencie do­
chodzimy do najtrudniejszego
elementu: w jaki sposób po­
wołać dysponentów tych pie­
niędzy? Kto to wszystko ma

zrobić?

— Proponujemy, aby drogą
ankiety czy plebiscytu,
którym wezmą udział ws.w

scy. począwszy od doktora ha­
bilitowanego czy nawet dok­
tora wybrać kompetentne gre­
mium. Przykładowo zapytać
wszystkich fizyków o piec>u
czy nawet dziesięciu ludzi, z

tej dziedziny, którzy powinni
stanowić zespół programowy
dzielący pieniądze i progra­
mujący działalność w polskiej
fizyce. I nasiennie kiedy o-

pracują oni program zanew-

nić każdemu — powtarzam
każdemu naukowcowi, nie 4n-
stytucji — w drodze konkur­
su — dostęp do realizacji tego
programu. W ten sposób ma

my gwarancje, że będzie knn

centracja pieniędzy na dziedzi­
nach nauki, na których nam

zależy i dostana ie ludzie naj­
bardziej odpowiedni, gwaran­
tujący poniekąd za skutek.

• A ca z pozostałymi?
— Odnosi się to w identy­

cznym stopniu do uczelni, in­
stytutów resortowych czy o-

środków badawczo-rozwojo­
wych. Jeśli np. w Akademii
Górniczo-Hutniczej jakaś
dziedzina jest słaba i nie do­
pcha się do środków rozdzie­
lanych w ten sposób, to rek­

tor będzie
nowić czy
wać. bo z

tylko tyle
wością wystarczy mu na dz..
łalność dydaktyczną,
instytut nie dopcha sia
środków danych na

drogą konkursową i
trafi zyskać zamówień z przi
mysłu. to jest do prostu jed­
nostką niepotrzebną.

• Ktoś powie, że kurczy się
sfera nauki...

— Bardzo przepraszam, je­
śli ktoś robi w sferze nauki
coś na cc nie ma zapotrzebo­
wania, no to, gdzie tu jest
znak równości z nauką? Żeby
nie być gołosłownym: w tym
roku przy ponad 800 mld zł
wpływów na Fundusz Roz­
woju Nauki i Techniki sprze­
daż osiągnięć tejże nr-.ki
techniki przyniosła niewiele
ponad 5 mid zł czyli poniżej
1 procenta... Są oczywiście w

tej chwili dyrektorzy instytu­
tów resortowych, którzy la­
mentują nawet do samego
premiera, ze nauka polska u-

pada. bo oni musza zwolnić
— są nawet takie przypadki
— i 500 pracowników. Ale
eżeli zwolnił już np. 500 lu­

dzi i instytut dalej działa

wypełnia swoie zadania, to

przynajmniej dla mmg jest to

jednoznaczne, ze stwierdze­
niem. że miał o 500 pracow-
ników za dużo. Rzecz jednak
w tym, żeby nie zwąlniać —

jeśli już zachodzi taka po­
trzeba — tych, których jest
najwygodniej czy najłatwie4
zwolnić, ale tych, którzy sa

najmniej notrzebni. Można na

problem patrzeć z punktu w4-
dzenia innego kryterium. M4e-
liśmy na naukę dawać 3 pro­
cent dochodu narodowego, a

dajemy • ile.,.? Tego nikt nie
wie naprawdę. 1,8 procenta,
może ok.. 2 proc. Oczywiście,
że jestem za tym. by dawać
na naukę 3 procent dochodu

musiał się zasta-

instytut utrzymy-
budżetu dostar.ję
środków ile z led-

Jeżeli
do

naukę
nie Pó-

narodowego, ale może to robił
państwo, które stoi na grun­
cie normalności ekonomicatęj.
Trzeba bowiem postawić py­
tanie czy gospodarka, która
znajduje sie na dnie ekono­
micznego kryzysu, może — w

tym momencie — jednym 8
działów stanowiących ochro­
nę budżetową tworzyć tego
rodzaju wyłom, bo trzeba od
razu pokazać komu wtóaŁ A
przecież wiemy co sie dzielę

'

w oświacie, co sie dziele w

służbie zdrowia czy kulturze?
® Co Pan sadzi o powsta­

jących w obrębie nauki róż­
nego rodzaju spółkach ezy
spółdzielniach?

— Jestem za, o ile oczywi­
ście tę przedsięwzięcia stolą
na zdrowym gruncie, zaś ich
działalność jest rzeczywista a

nie pozorna. Na całym św4e.-
cie powołuje się zespoły do
rozwiązania konkretnego pro­
blemu, które niejednokrotnie
przekształcają się W firmy
eksploatujące swoje pomysły
i rozwiązania w praktyce.

• Chodzą słuchy o wpro­
wadzeniu odpłatności ra nau­
kę w wyższych uczelniach?

— Na razie niczego takiego
nie przewidujemy, chociaż
eheemy wprowadzić taką za­
sadę. by cała osłona socjalną
a wiec stypendium, akademik
czy stołówka związane były
tylko i wyłącznie z regulami­
nowym czasem studiów.

© I na koniee pozwoli Fa»
na pytanie z naszego krakow­
skiego podwórka. Proszę po­
wiedzieć co Pan sądzi o ogra­
niczeniu produkcji stali w

Hucie im. Lenina?
—- Osobiście problem posta­

wiłbym nieco inaczej: nie o-

graniczerile produkcji, a ścisłe
określenie limitu zanieczysz­
czenia środowiska, powyżej
którego połata za korzystanie
ze środowiska sprawiałaby
jakąkolwiek produkcje abso­
lutnie nieopłacalna. Można
bowiem zejść z produkcja na­
wet poniżei miliona ton rocz­
nie czyniąc w środowisku
spustoszenie na nie Zmienio­
nym poziomie.

* Dziękuję za rozmowę.

JACEK BAŁCEWWZ

przyjaciół z Agrigento.

idiotyczny pomysł nie przyszedł mi na­
de głowy,.

♦*

początkiem kwietnia na scenie pojawiłZ
się niejaki Lanza. Znałem go z widzenia i
wiedziałem, że był swego czasu uomodi ris-
petto, człowiekiem honoru. Teraz jednak już
się nie liczył, mimo iż nadymał się jak ba­
lon. Poza tym był za stary.

Nie byłem specjalnie zaniepokojony, gdy
do mnie przyszedł; nie tyiedziałem jedynie,
czego ode mnie cheiał. Kiedy mi to wyjaś­
nił, nie mogłem uwierzyć. Podjęto decyzję
dokonania ostatecznego rozrachunku ze Ste-
fano Bontade i to właśnie ja miałem wyko­
nać tę robotę. Mimo upływu tylu lat, cią­
gle nie jestem w stanie zrozumieć, o co cho­
dziło; W tych kilku przypadkach, kiedy do­
wiadywałem się, iż ktoś rozmawiał z ludźmi
z mojego kręgu o sprawach tak wielkiego
kalibru, załatwiałem rzecz jak najszybciej;
jeżeli nie było to możliwe, nie słuchałem,
nie mówiąc ani sloiva i myślałem o włas­
nych sprawach.

Na ten wieczór zaplanowaliśmy z kilko­
ma przyjaciółmi wspólną kolację. Ale któż

myślałby w takiej sytuacji o jedzeniu? Po-

. szedłem nad morze, aby się zastanowić, pa­
trząc na przetaczające się fale. Byłem mart­
wym człowiekiem. Jeżeli odmówiłbym wy­
konania rozkazu, moje dni były policzone.
Jeżeli opowiedziałbym o wszystkim Stefano,
także. Cóż mógłby zrobić, aby mnie urato­
wać. skoro sam. wstaiac rano z łóżka nie wie­
dział, czy ma jeszcze przed sobą dzień ży­
cia? Gdybym załatwił robotę, zaczęli by mnie
szukać z obu stron. W każdym razie ani mi

się śniło wykonać polecenie. Jeżeli miałem

umrzeć, wołałem, aby mole rece pozostały
czyste do końca.

(Dokończenie w magazynie „Sobota”)
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Geny — także
na eksport

Według danych zacho-
dnioniemieckich, sprzedaż
na światowym rynku kaoi-
talistycznym lekarstw, któ­
re wyprodukowano przy
zastosowaniu metod inży­
nierii genetycznej, przekra­
cza już 700 min dolarów w

skali rocznej. Największy
eksporter — Steny Zjedno­
czone, które według oceny
specjalistów, w rozwoju tej
dziedziny przemysłu far­
maceutycznego zdystanso­
wały kraje Europy Zacho­
dniej co najmniej o 3 lata.

Elektroniczna Malezja
17-milionowa Malezja w

w Azji południowowschod-
niej znalazła się w ubie­
głym roku na trzecim miej­
scu w świecie pod wzglę­
dem wielkości produkcji e-

lektromicznych układów
scalonych. . Zeszłoroczna
wartość produkcji układów
(głównie na eksport) — 5,7
miliarda dolarów. Eksport
ten, łącznie ze sprzedażą za

granicą innych urządzeń e-

lektroniki. przeważnie czę­
ści i podzespołów wyrobów
gotowych — przynosi Ma­
lezji 50 proc, wszystkich
wpływów dewizowych z

zagranicznych sprzedaży.

Polska, EWG i mydło

Władze EWG wprowa­
dziły obowiązek umiesz­
czania na ooakowaniach
środków do mycia i pra­
nia oraz wyrobów chemii
gospodarczej napisu: ..pro­
dukt szkodliwy dla zdro­
wia”, jeśli koncentracja
trujących substancji (np.
często stosowanych tu

związków fosforu, zwłasz­
cza w proszkach do pra­
nia) przekracza 0.2 proc,
masy produktu. Jest to
bardzo rygorystyczny
przepis i nie jest wyklu­
czone, że niektóre impor­
towane przez kraje EWG
towary tej branży będą
wycofywane, a ich import,
wstrzymywany. Polska wy­
syła środki do mycia i pra­
nia oraz wyroby chemii
gospodarczej importerom
w RFN, Berlinie Zachod­
nim, Francji, Belgii, Wiel­

kiej Brytanii łącznie na

sumę 4—5 min dolarów
rocznie. Na razie — nasz

towar sprzedawał sie do­
brze. Czy zdoła jednak u-

trzymać sie nadal na tych
coraz bardziej wymagają­
cych rynkach?

Zboże, mięso
i komputery

12 nroc amerykańskich
farmerów wykorzystuje
komputery osobiste i za­
kupywane do nich progra­
my — do prowadzenia
swych gospodarstw; mają
one zastosowanie zwłasz­
cza do prognozowania sze­
regu dotyczących rolnic­
twa zjawisk przyrodni­
czych i ekonomicznych, do
obliczania optymalnych
sposobów nawożenia pól.
racjonalnej hodowli, a

przede wszystkim — do
wyboru odpowiedniej
struktury produkcji roślin­
nej i zwierzęcej. Oprócz te­
go znaczna liczba farme­
rów zalicza się do stałych
klientów rolniczych ban­
ków danych, których w

USA jest obecnie pięć. Nie

Szarość, ciemność i ból. Pó­
źniej przeraźliwa jaskrawość,
wielkie światła, bandaże, taki

dziwny, specyficzny zapach
szpitala.

I KRZYK, gdy lekarze do­
bierali się do spękanej skóry,
trudno gojących się ran.

I KRZYK, gdy człowiek w

mundurze, a później inni, z

telewizyjną kamerą, pytał':
dlaczego pan to zrobił?

Samospalenie

ESE107
4

sie — tyleconagrób.Iza
to przyszło pismo: płacić dzie­
więtnaście tysięcy, do siedmiu
dni.

Do Krakowa nŁe Jeżdżą
wstyd mi,

— Dlaczego pan to zrobił?
— pytają. — Jestem, jestem,
człowiekiem — nśe rozumie*.
34.

wiek postawił kilkanaście li­
ter. Z dźwiękiem hejnału z

wieży Mariackiej, hejnału
transmitowanego w samo po­
łudnie dla całej Polski, zmie­
szał się wibrujący sygnał ka­
retki pogotowia.

— Dlaczego pan to zrobił,
dlaczego? — pytali w szpitalu.
Csu to warto?

SzaroSć. Tylko szarość wi­
dzi ęcigmniały. Szum. Tylko
szum dociera do niesłyszące-
go.

Szum silnika przegubowego
autobusu z Będkowie przez
Bębło i Wielką Wieś, szarość
ulic Krakowa i Rynku.

Za dziesięć minut miał roz­
lec się hejnał. Turyści oeże-.
kiwali przed kościołem Ma­
riackim. obok kwiaciarek,
między delikatesami, sklepem sadził drzewa.

*

oferującym komputery
Delią”.

Notatka urzędowa
Kraków-Krowodrza
wana SB-03/89. nazywa Dio­
nizego Zbieżka, lat 63, .syna
Marcina, i Marii, „despera­
tem”.

A przecież jeszcze niedaw­
no powiedzieli mu: po panu
nie znać, że ma pan dwadzie­
ścia tysięcy renty, pan dobrze
wygląda.

Nie widział — nie odkręć4!
zakrętki, ubił szyjkę butelki.
Oblał się denaturatem. Nie
słyszał — więc ludzie niepo­
trzebnie krzyczeli. Podpalił
się i natychmiast stanął w

płomieniach.
Na choaniku leżały kawałki

podartej koszuli ze śladami
nadpaleń i dwie kartki pa­
pieru. na których ślepy czło-

Szarość. Nagła jasność, a

potem ciemność. To był 1973,
szóstego drugiego siedemdzie­
siąt trzy.

Przedtem było normalnie
— jak u każdego. Postawił
dom murowany, postawił sto-

____ ______ Mądrv
był, sołtysem chcieli go zro­
bić, _____ ___

.

DUSW dyś w teatrze

sygno-

ulega wątpliwości, że dość
wysoka ostatnio stopa
wzrostu produkcji rolnej
w USA (3 proc, w bież,
roku) oraz utrzymujący sie
wysoki poziom konkuren­
cyjności amerykańskich
produktów rolnych na ryn­
ku światowym (eksport —

rzędu 30 mld dolarów ro­
cznie) ma związek z roz­
szerzającą się komputery­
zacją rolnictwa.

Tarnów: zgodnie
ze światową tendencją

W bardzo szybkim tem­
pie rośnie zapotrzebowanie
na tworzywa sztuczne do
celów konstrukcyjnych w

krajach Europy Zachod­
niej. Ocenia sie je tam o-

becnie na 900 tysięcy ton
wartości ok. 3.8 miliarda
dolarów w skali rocznej.
W ciągu najbliższych 4 lat
zapotrzebowanie to zwięk­
szy się przypuszczalnie do
1.2 miliona ton, tj. o Jea­

na trzecia, wartości 5 mi­
liardów dolarów. Jak wy­
nika z tych liczb, kon­
strukcyjne masy plastycz­
ne w najbliższych latach
nieco stanieją, ale nie o

wiele. Jak dotychczas,
szczególnie poszukiwane
są przez konstruktorów
rozmaitych maszyn i urzą­
dzeń: polifenylenoxyd. po-
lietylentereftalat i polibu-

książki czytał, nawet kie-
był. Owies,

pszenice, świnki państwu od­
dawał. Żywił pięcioro ludzi,
żyli radośnie, kolorowo, wdo-
' latku — na każda niedzielę
było ciasto, żona piekła bułki,
rosły trzy dorodne córy.
Pierwszy we wsi miał telewi­
zor wodę pierwszy zakłada1.
Ale telewizor sprzedał, córy
powychodziły za mąż. żona
sie pochorowała, a wodę trze­
ba dziś nosić, bo nie zdążył
doprowadzić...

W węglu, który podsypy-
wał w domu do pieca. bvła
górnicza spłonka. Spłonka wy­
buchła — to był luty 73. Dio­
nizy Zbieżek utracił wzrok i
częściowo słuch. Dopiero po
dwóch latach, mimo orzecze­
nia o stuprocentowym Inwa­
lidztwie. do odwołaniach do

Sądu Najwyższego. przyznano
mu rentę odszkodowawczą.

Poznał upokarzającą drogę
do Katowic. Teraz wie: gra­
barzy jest więcej niż myślał.
Kopalnió często zalegały z

wypłatą renty, a ludzie mó­
wili mu: nie wygrasz pan, tak

już ten świat zbudowany, nie

tacy próbowali.
Wspomnienia: matka trzę­

sła się, jak on teraz się trzę­
sie. Latem kwiatki w Krako­
wie sprzedawała, o lasce cho­
dziła. miała złamaną nogę,
ziemię państwu zdała... A
dzieci? Dzięci mają swoje
dzieci i im dają — nie sta­
rym. Przecież nie z wmy
dzieci oślepł, nie z winy dzie­
ci:

Ceny wciąż szły w górę, po­
dawał więc kopalnie do sądu.
Za takie pieniądze nie można

żyć! — krzyczał ochryple. —

Sędzina wtedy waliła w stół:
— słuchać. Nie wiedzieli w

sądzie, jak liczyć wzrost cen,
skoki inflacji — powoływali
biegłych, dyskutowali.

Prosiłem, żeby mówiono
tak. bym słyszał. Sędzina na

to: — żona powie panu w do­
mu. Nie mam prawa głosu
nie wiem, co sie mówi. Jeden
człowiek decyduje o innym
człowieku — gdy sie omyli,
da pętlę na łeb. To nic. za

pomyłkę nikt sędziemu pętli
na łeb nie założy. Może ’ę- .

piej już by było, cobym sam

zgładził, tx> szesnastu ła­
tach upokorzeń dał Im radość:
już nie będę wchodził w dro­
gę. przestane niepokoić?

Jut od lutego nie było ren­
ty, a zaczynał sie lipiec.

— Dlaczego?

&

c złowio -

wszystko
we mnie

zaśwład­

Szarość Koniec. Nie wiem.
Jestem skończonym
kiem. Głowa, ręce,
sie trzosie. wszystko
chodzi.

Do sądu zażądali
czenia z gminy. W gminie za

podstemplowanie papierka za­
żądali pięćset złotych.

Nie mogę spać. O północy,
o pierwszej w nocy
o trzeciej godzinie
śpię -— do rana,

W porwanym

nie śpię,
już ni?

portfelu
•prawnie wyczuwane palcami
dwa i pół tysiąca złotych. I
'4eszcze dziesięć, dwanaście,
siedemnaście złotych. Jeszcze
siedemnaście złotych w kie­
szeni. To wszystko — nie
wiadomo do kiedy.

Nie mam na nic. Na kawa­
łek mortadeli mnie nie stać.
Światło, woda, węgle, drze­
wo. poprawka koło domu —

na nic nic mam. Kopalnię od­
liczają sobie jeszcze opłaty z

mojej renty, potrącają za

przesyłkę, obijają: czternaście
tysięcy trzysta trzydzieści
sześć złotych.

Skraweczek ziemi mi został,
ot. kilka arów, parę kilomę-
tów za wsią, na górce, w 1.3-

Kryzys, mówią teraz, Itry*
zys jest — tak! Kryzys!

Dzieła się władzą, dzielą sie
do dziś tą biedą, co rępadła
im w ręce. A w Sejmie bes
słowa jednego przy podwyż­
kach o rencistach z rentami
wypadkowymi, o rencistach i
tych odbierających alimenty,
którzy co chwilę muszą się
poniżać, dopominać.

To jest ta Polska. Wołają,
że chcą Polski jak p. .od woj­
ną, z orłem w koron ?. Orzeł
w koronie, a ludzie żebracy,
ludzie powariowani, obłąkani,
chłopi z butami na lasce idąc
cy no ściernisku boso, w

przymrozku — boso, za o-

siemdziesiąt groszy robiący
od wschodu do zachodu słoń­
ca. Orzeł w koronie nie sfru­
nie do takich jak ja.

— Dlaczego pan to zrobił?
— pytali. — Tyle ludrj żyje
gorzej od pana. Mogłem krzy­
knąć wtedy, tak sobie terass
myślę: NIECH ŻYJE, KUjRimvślę: NIECH ŻYJE,
WA, POLSKA! NIECH ŻY-
JE!

Szarość.
Nie ma już benzyny w tg?

pąlniczce. Czuje to, bo me

gorąca.
Ogień, płomyczek, pokazuję

sie na chwilkę i szybko gaś­
nie nie niepokojąc nikogo.

ERYK MISIEWICZ

tylentereftalat. W Polsce
produkcję tworzyw na czę­
ści maszyn 1 urządzeń pod­
jęto niedawno w Tarno­
wie. również na eksport.
Maja je w programach
produkcyjnych — na

mniejsza jednak skale —

także niektóre spółki z u-

działem zagranicznym.

Samochodowa

statystyka roku 1989

W bieżącym roku spo­
dziewane są następujące
wielkości produkcji samo­
chodów osobowych u głó­
wnych producentów: Japo­
nia (1 miejsce w świecie)
— 8120 tys. sztuk, USA —

7286 tys.. RFN — 4267 tys..
Francja — 3165 tys., Wło­
chy — 1859 tys.. Wielka
Brytania — 1221 tys. sztuk.
Zmiany w Dorównaniu z
-okiem 1988 — niewielkie.
Nie sa spodziewane tu ró­
wnież większe wahania w

roku 1990.

Pszczoły afrykańskie
ciągle groźne

W 1956 r. genetyk bra­
zylijski, Warwićk Kerr,
sprowadził z Afryki Po­
łudniowej tamtejsze
pszczoły, mając nadzieje,
że za ich pośrednictwem
uodporni na warunki tro­

pikalne roje pszczele spro­
wadzone z Europy. W na­
stępnym roku 26 pszcze­
lich królowych pochodze­
nia afrykańskiego wyrwa­
ło się spod kontroli i roz­
poczęło wolne życie. Stały
się protoplastami rodów na

ziemi amerykańskiej, a

ich potomstwo rozprze
strzeniło się błyskawicznie
w dużej części Brazylii. In­
wazja afrykanek została
uznana za katastrofę z po­
wodu ich agresywności.

Ich jad nie jest wpraw­
dzie bardziej niebezpiecz­
ny niż pszczół europej­
skich, natomiast ich cecha
charakterystyczną jest a-

tak masowy. Ponieważ li­
czba użadleń, jaka może
znieść człowiek bez gróźb*
dla życia jest ograniczona,
zaczęły się mnożyć donie­
sienia o wypadkach śmier­
telnych. Były one tak czę­
ste. że pszczelarstwo w

Brazylii stało się zawodem
o dużym stopniu ryzyka.
Produkcja miodu znacząco
spadła, lecz początkowo
nie przyjmowano tego z

większymi obawami. Eko­
lodzy twierdzili bowiem,
że ekspansja południowo­
afrykańskich najezdniczek
zostanie zatrzymana przez
lasy tropikalne. Genetycy
natomiast dowodzili, źe ge­
ny afrykańskie „rozcień­
czą się” w populacji

pszczół już żyjących w

Brazylii.
Ani jedna, ani druga hi­

poteza nie sprawdziły się.
Pszczołom afrykańskim t;~
dało sie przebyć Amazo­
nię i w 1974 r. dotarły <j0
Wenezueli, zaś w 1976 i.
— do Meksyku. Jeśli zaś
chodzi o „rozcieńczenie”
genetyczne, to także sie
ono nie sprawdziło. Wszy­
stko wyglądało tak. iak‘ov
pszczoły południowoafry­
kańskie nie krzyżowały $-ę
z europejskimi i z tego też

powodu zachowały swoja
wyjątkową agresywność.
Problem stawał sie coraz

bardziej palący, toteż wie­
lu badaczy amerykańskich,
głównie z Florydy i Mi­
chigan. zajęło sie nim. Śle­
dzili oni ewolucje DNą w

mitochoridriacb rożnych
pszczół i najpierw odkry­
li różnice tej ewolucji
pszczół afrykańskich w nę.
równar.iu z europejskimi,
później zaś doszli do Wnio­
sku, źe ta różnica jest
przekazywana potomstwa
jedynie przez samice. \y
Meksyku znaleziono
pszczoły południowoafry­
kańskie których DNĄ Do„
został nie zmieniony p0 159
pokoleniach i po 3°-letniej
migracji na przestrzeni
1500 kilometrów.

Oto dlaczego ^^anki
nie krzyżują sió z pszczo­

łami europejskimi. Prze­
szkadza temu głęboka nie­
zgodność między ich DNA
w mitochondriach i chro­
mosomach. Jeśli zaś do­
chodzi do krzyżowania, to
takie związki -pozosiają
bezpłodne, donosi pismo
„Naturę”. Natomiast sam­
ce afrykańskie mogą xa-

pladniać pszczele królowe
pochodzenia europejskiego,
nie przekazują jednak po­
tomstwu agresywności, za

którą jest odpowiedzialny,
jak sie wydaje, materiał
genetyczny.

Eksport głowonogów
W Polsce kalmary (od­

miana glowonpgów), spro­
wadzane w początkach lat
80., ńie zdobyły uznania
konsumentów. Tymczasem
na świecie to morskie zwie­
rzę jest przedmiotem oży­
wionego handlu (również
nasi rybacy zbywaja zło­
wione kalmary n.p. na ryn­
ku japońskim), światowy
eksport głowonogów (kal­
mary, sepie i inne) ma o-

becnie wartość ok. 1,3 mi­
liarda dolarów w skali
-ocznej. Głównym rynkiem
zbytu jest Japonia, do któ­
rej kieruje sję gg proc.
śsviatowego eksportu. Re­
sztę — za 260 mirt doi.
rocznie — kupują główmto:
Hongkong, Singapur Fran­
cja, USA, RFN.
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Pntski kolarz LECH PIASECKI 31 sierp-
na 1985 roku we włoskiej miejscowości Gia-
vera del Montello został mistrzem świata
wśród amatorów. Powiedział wówczas:

Przez calu wyścig czułem się dobrze i
wierzyłem, ie będę w czołówce. Nieco cię­
tej szło mi na podjazdach, dlatego stara­
łem się być wówczas na czele grupy i dyk­
towałem swoje tempo. W piątce, która „po­
szła” na przedostatnim okrążeniu, im bliżej
mety, tym bardziej moi partnerzy zaczęli się
oszczędzać. Czułem, że są już zmęczeni. i
myślą o końcowym sprincie. Najgroźniejsi
byli Duńczycy, którzy jechali aktywnie cały
wyścig. Postanowiłem zaatakować długim fi­
niszem i okazało się, że nikt mi nie zapro­
sił na mecie. Bardzo mi pomógł na ostat­
nim kilometrze Marek Szerszyński."

— Amatorski mistrz świata przeszedł do
obozu profi i w kraju panowało przekona­
nie, że będzie wygrywał największe wyścigi
zawodowców. Tymczasem porażek było wię­
cej niż zwycięstw. Czy jest Pan kolarzem
przegranym? — to pytanie miałem okazję
zadać Lechowi Piaseckiemu w hotelu Mar­
riott, podczas prezentacji nowej grupy pro­
fesjonalnej Diana-Colnago-Animex.

— Ja przegrany? Niech pan to powie sze­
fom Diany, którzy właśnie powierzyli mi ro­
lę lidera swojej grypy. Oni nie wyrzucają
pieniędzy w błoto, bo to jest biznes. A ja
wygrałem w minionym sezonie trzy etapy na

Giro dTtalia, rok wcześniej byłem zawodo­
wym mistrzem świata na tarze. V/ Polseo
tego sukcesu nie chciano docenić, ale tęczo­
wa koszulka sama mówiła za siebie.

hotelu „Mieszko”, przeżyjemy cudowną zaba­
wę. To będzie początek dobrego nowego ro­
ku, dobrego również dla kolarskiej kariery
męża.

Dziękując pani Ewie za rozmowę, Czytel­
ników zapraszam do jeszcze jednych wspom­
nień. Tym razem przenieśmy się do Cham-
bery we Francji. 28 sierpnia tego roku mi­
strzem świata w amatorskim peletonie znów
został Polak — JOACHIM HALUPCZOK. Na
trzynastej rundzie Halupczok zostawił za ple­
cami wszystkich rywali. „Najlepszym miej­
scem do ataku był nie podjazd, ale serpen­
tynowy zjazd po przejechaniu szczytowego
punktu trasy — mówił tuż po skończonym
wyścigu Halupczok — Tam wystarczyło od­
skoczyć na 50 metrów i rywale tracili mnie
z oczu. Sam zdziwiłem się, jak łatwo mi to

poszło. Później była już tylko obawa aby
starczyło mi sił do końca. Dlatego, mimo że
miałem sporą przewagę, mistrzem świata
poczułem się dopiero 200 metrów przed me­
tą, gdy obejrzałem się i w perspektywie pro­
stej nie widziałem ani kolarza, ani motoru

czy samochodu. Te ostatnie 200 metrów, któ­
re przejechałem z podniesionymi rękami, to

byt najcudowniejszy kawałek kolarstwa.”
— W chwilę po tym jak otrzymał Pan swo­

ją tęczową koszulkę, na konferencji praso­
wej prezes Związku Zbigniew Rusin powie­
dział zachodnim dziennikarzom, że nie do­
stanie Pan pozwolenia na przejście do obo­
zu profesjonalistów...

-r- ...nie była to dla mnie przyjemna wia­
domość. Na szczęście ludzie zmieniają zda­
nie. Uważam, że to jest dla mnie najlepszy

— Przyznają, ie pytanie sformułowałem
nieco prowokacyjnie, ale chyba inaczej nie
udałoby mi się namówić Pana na rozmowę.
Piasecki jest takim milczkiem czy raczej nie
lubi dziennikarzy?

Nie mam ochoty na rozmowy z dzien­
nikarzami, bo przeważnie piszą' głupoty.

— Czy mógłby podać Pan jakiś przykład?
— Nie czytam gazet...
— Mogę się zgodzić z tym, że lepiej jest

gdy: kolarz „kręci” swoje kilometry, a' nie
traci czasu na czytanie. Ale czy nie uważa
Pan, że osiągnięcia w zawodowym peleto­
nie Lecha Piaseckiego nie są na miarę je­
go predyspozycji?

— Tutaj w kraju panuję przekonanie, że
jak się toyśle polskiego sportowca na Za­
chód, to on musi zaraz podbić świat, bo ina­
czej jest przegrany. Tymczasem ja przez te

cztery lata zawodowej kariery wyrobiłem
sobie pozycję jednego z najlepszych „czasow-
ców”, mam w swojej kolekcji żółtą koszul­
kę z Tour de France i różowe z Giro, zdo­
byłem mistrzostwo na tarze. No i co chyba
również jest ważne, wiele grup zawodowych
chętnie mnie przyjmie w swoje szeregi. Uwa­
żam., że to są sukcesy. Czy mo-gło być lepiej?
Oczywiście mogło i ja wierzę, że jeszcze bę­
dzie lepiej. Istnieją jednak często czynniki,
o których wiem tylko ja, a które nie poz­
walają się skupić wyłącznie na kolarstwie.
Każdy marzy o tym, by zostać mistrzem pro­
fi ńa. szosie, pod tym względem nie różnię
się od kolarzy z Francji, Włoch, czy USA.

— Marzy Pan- o tęczowej -koszulce, ale
jednocześnie nie pojawia się ani na torze,
by bronić ■tytułu z poprzedniego sezonu, ani
też nie zawitał Pan na szosę pod francus­
kim Chambery?

— Występu na torze nie planowałem i to
wcale nie dlategd, że bałem się Litwina
Umarasa, który po wywalczeniu złotego me­
dalu w Seulu {Przeszedł na zawodowstwo.
Przygotowywałem się pod kątem występu w

Chambery. Niestety zdrowie nie dopisało, o

moją odwagę ffroszę być spokojny.
— Czesław -?!ang powiedział, że nadcho­

dzący sezon 'jest dla Pana ostatnią szansą
na to, by zostać gwiazdą zawodowego pele­
tonu. Czy Lech Piasecki również tak trak­
tuje nadchodzący sezon?

— Mam świadomość tego, że jest już naj­
wyższy czas aby wygrać na przykład Giro

.ffltalia czy mistrzostwo świata. Jako lider
będę mógł liczyć na pomoc kolegów i my­
ślę, że wspólnie możemy o te zaszczyty po­
walczyć. Takie są moje plany, kolarza — jak
pan to określił — przegranego.

— Naszej rozmowie przysłuchuje srię żo­
na kolarza EWA PIASECKA. Mąż raczej
nieczęsto występuje z tak uroczą obstawą...

— ...jesteśmy małżeństwem od niedawna.
Ja. przez kilka ostatnich lat mieszkałam w

Australii, a ■poprzednia żona widocznie nie
odczuwała, potrzeby bycia blisko Leszka, w

każdej sytuacji...
— Czy kilka tygodni po ślubie w Waszych

rozmowach dominuje temat kolarstwa (to
pytanie zadałem pani Ewie, gdy kurczowo
trzymający się żony Lech Piasecki musiał
na chwilę nas opuścić, wezwany do rekla­
mowych zdjęć)?

— Zdołałam teraz na plan pierwszy wy­
sunąć temat balu sylwestrowego. Mam już
gotową kreację i myślę, że w Gorzowie, w

czas aby przejść na zawodowstwo < dobrze
się stało, że będę mógł spróbować sił z naj­
lepszymi.

— Dwa lata ścigania się wśród seniorów,
to dwa lata sukcesów, które przyniosły wie­
le zmian w życiu Pana i rodziny.

— Te zmiany następują nadal. Dostałem
w Opolu mieszkanie i moja żona Basia bę­
dzie musiała zająć się jego urządzaniem, a

jakby tego było mało, również w Manerbie,
we Włoszech trzeba będzie przygotować przy­
tulne cztery kąty. To również spadnie na

barki Basi. Zanim zacznie się dla niej ten

„kołowrotek”, chciałbym dać jej trochę od­
dechu i rozrywki. Nowy Rok powitamy na

balu w pensjonacie w Krapkowicach, wcze­
śniej święta w rodzinnym gronie w Niw-
kach. 10 stycznia już z całą rodziną wyjeż­
dżamy do Włoch „ładą samarą”, do której
kluczyki otrzymałem przed chwilą tu w

Marriotcie od dyrektora Animeru Witolda
Perety. To jest nagroda za tytuł mistrzow­
ski wśród amatorów.

— Kiedy już wiadomo było, że jednak do­
stanie Pan zgodę na podpisanie kontraktu

zawodowego, powstał nowy problem. Jaka
grupa ze względów sportowych będzie dla
Halupczoka najlepsza?

— Po tym jak w Chambery padły sło­
wa, że nie dostanę zgody na zmianę statu­
su z amatorskiego na zawodowy, potencjal­
ni kontrahenci wycofali się. Potem były pro­
pozycję z francuskiej Toshiby, holenderskie­
go PDM. Nie były to jednak propozycje
konkretne, Francuzi chcieli podobno mieć
mnie niemal za darmo. To oczywiście było
nie do przyjęcia ani przez PZKol., ani przez
mój klub,. Potęm,■była propozycja -z Exbu-
du, ale ja się tego mariażu obawiałem. Od
kolegów, którzy jeździli poprzednio w kie­
leckiej grupie, słyszałem wiele niepochleb­
nych opinii o stosunkach tam panujących.
Ostatecznie doszło do kontraktu włosko-pol­
skiego, mam nadzieję, że grupa Diana-Col-
nago-Animex pozwoli mi w pełni zaprezen­
tować swoje umiejętności.

— Panuje opinia, że Włosi nie lubią pra­
cować na kolarzy innych narodowości, ale
sami chętnie korzystają z ich wysiłku.

— Kontrakt neoprofi podpisałem na 2 la­
ta i zawsze jeszcze będę miał czas na zmia­
nę otoczenia. Nie wierzę, że to będzie ko­
nieczne, ale trzeba się liczyć z każda możli­
wością. Liczę na wsparcie polskich kolegów,
w piątkę stanowimy też pokaźną siłę. W
pierwszym roku startów nikt nie wymaga
ode mnie zwycięstw, będę się uczył i pod­
patrywał innych. Mówię, że, wcale nie mu­
szę wygrywać, ale tak naprawdę to beż
zwycięstw czułbym się nieswojo. Jestem ty­
pem wojownika, który nie może istnieć bez
zwycięstw. Może na początek w jakimś
mniejszym wyścigu, ale wygrać bardzo prag­
nę.

— Nie boi się Pan, że nie sprosta wyma­
ganiom kibiców tu w kraju?

— Wtem, że wymagania będą duże. Może
na początku będzie nawet zniecierpliwienie.
Ale przecież ja też jadę po to, aby zrealizo­
wać marzenia. Marzenia moje i kibiców ko­
larstwa.

JANUSZ KOZIOŁ

Akcje już i po 17 min zł!

ziś Alexander Schąlck-Golodkowski siedzi w

berlińskim wiezieniu śledczym na Moabicie.
^głosił się tam w nadziei, że nie zostanie wy­
dany poszukującym go za zdradę i sprzenie­
wierzenia finansowe władzom NRD. Do nieda­
wna był uważany za jednego z najzdolniejszych

menedżerów NRD działających na styku z zagranicą. Jako
sekretarz stanu szef „Koko” (Komerzfelle Koordination),
instytucji- zarządzającej rozsianymi w NRD i za granicą,
od Hongkongu po Szwajcarię, firmami sprzedającymi, ku­
pującymi i wymieniającymi towar za towar, był tym,
który dzięki skutecznym, choć nielegalnym lub stojącym
na pograniczu legalności kontraktom łatał dziury w bi­
lansie dewizowym NRD. sprowadzał towary objęte zaka­
zem COCOM. Przy okazji zaś budowa) wille prominen­
tom z NRD i sprowadzał dla nich luksusowe towary: od
kosmetyków po sprzęt elektroniczny domowego użytku i

armatury do bonzowskich łazienek.
Długoletni zaufany Ericha Honeckera, 57-letni dziś

„gruby Alex” — ponad 190 cm wzrostu i około 120 kg
Wagi — był uznany za człowieka sukcesu. To on sprze­
dawał rzeczy zdawałoby się niesprzedawalne, to on ku­
pował za granicą to. czego nie wolno by)0 kupować, to on

w decydującej mierze przyczynił się do załatwienia dla
NRD przed kilkoma laty przez nieżyjącego dziś już F. J.
Straussa miliardowego kredytu z RFN, Wówczas był to

polityczny szok i zaskoczenie.
Pełen obraz tej zadziwiającej postaci przyniosą dopiero

najbliższe miesiące. Dziś pamięta Się Aler.androwi
Schalck-Golodkowskiemu głównie nielegalne i moralnie
dwuznaczne interesy z bronią oraz zakupy sprzętu do
prominenckich domów, choć była to krcp)a w morzu je­
go obrotów. Dziś/ gdy władze NRD nie mają jeszcze o-

brazu całości, zachcdnioniemiecka prasa przedstawia wy­
brane fragmenty działalności Schalck-Golodkowskiegó.
prawda, że sensacyjne i bulwersujące, ale przede wszyst­
kim pasujące do spreparowanego obrazu SPD i NRD
Ericha Honeckera, jaki się tu teraz rozpowszechnia. Naj­
nowszy numer tygodnika „Quick” (nr 51) przyniósł tekst
o jego interesach z płk- Olivierem Nortlęm, eks-doradcą
prezydenta Reagana, główną postacią afery Irangate oraz

afery cońżras. Golcdkowski sprzedał tm. przez swe

firmy w Rostocku broń i wyposażenie dla nikaraguań-
skich eontras za około 50 min marek Ufn (to jest 26,5

Ma ostatniej stronie pier-
llll wszego numeru miesięcz-
gll nika Korporacja Bu­
ra® dowlanej „Drewbud” —

„Drewbud-Biznes” — za­
mieszczono zdjęcie sto­

jącego na tle ślicznej awionet-
ki, kiwającego do czytelników
(akcjcnaiiuszy?) prezesa kor­
poracji — Piotra Bykowskiego.
W lewej ręce prezes trzyma
sporych rozmiarów neseser.

Podpis pod fotografią głosi:
„Czyżby prezes odlatywał z

pieniędzmi akcjonariuszy? Sa­
molot, prezes i walizka są
prawdziwe. Wszystko inne —

nie”.
Prezes rzeczywiście nie od­

leciał. Szóstego grudnia 1989
toku widziałem go. w Poz­
naniu. na własne oczy. Pro­
wadził konferencje prasową
po I Walnym Zgromadzeniu
Przedstawicieli Akcjonariuszy
„Drewbudu”. Był w dobrym
zdrowiu i humorze.

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: kiedy „Drewbud” za-

cznie budować?
— Do końca 1990 r. stać bę­

dzie w Polsce tysiąc „drew-
budowskich" domków.

Najpierw — krótko — o hi­
storii korporacji. Zajęcie sie
budową tanich, wzorowanych
na kanadyjskich, z drewna i
gipsu domów przyszło do gło­
wy Piotrowi Bykowskiemu w

1985 roku. Był wtedy preze­
sem niewielkiej, ale prospe­
rującej spółdzielni ..Pinus” w

Poznaniu; spółdzielni trudnią­
cej sie z powodzeniem han­
dlem nisko przetworzonym
drewnem. Prace studyjne nad
rozwikłaniem podstawowych
zagadek technologicznych do­
tyczących budowy materiało-
i energooszczędnych domów
trwały wiele miesięcy. Mi­

tręga z pokonaniem biurokraty­
cznego bezwładu przeciągnęła
sie na całe lata Dopiero w

1988 przyszli udziałowcy kor­
poracji skupili się w. Fabry­
ce Domów z Drewna ..Drew­
bud”. W czerwcu 1939 stwo­
rzono Korporacje Budowlaną
„Drewbud”. działająca na za­
sadzie spółki z ograniczona
odpowiedzialnością. Udz’ a-

łowcami korporacji zostały:
Urząd Postępu Nauikowo-
- Technicznego i Wdrożeń. Fun­
dusz Zmian Strukturalnych w

Przemyśle. Zakłady Stolarki
Budowlanej ..Stolbud” z Ru-
szowa. Zakłady Stolarki Bu­
dowlanej „Stolbud” z Namy­
słowa. Centrum Produkcyjno-
-Handlowe Przemysłu Drzew­
nego z Poznania. Spółdzielnia
Pracy, „Pinus”., Zdając sobie
jednak, sprawę z tego, że roz­
poczęcie produkcji domów na

tak dużą skale wymagać bę­
dzie ogromnych funduszy, kor­
poracja postanowiła powołać
do życia Międzynarodową A-
gencje Finansowa ..Drewbud-
-Bank”. działająca na zasadzie
spółki akcyjnej. Na początku
września 1989 roku rozpoczę­
to (i bardzo szybko zakończo­
no) sprzedaż 15 tysięcy ak­
cji „Drewbudu”. każda po 2
min złotych. Za odstąpienie
miejsca w kolejce przed I
Oddziałem PKO w Krakowie
płacono od 400 tys. zł do 100
dolarów. W Szczecinie kolei-
kowicze wynajęli własna o-

chrone. A dolar spadł w tym
czasie z 12—14 tys. zł do 5—
7 tys. zł za sztukę.

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: ile akcji zmieniło jut
właściciela i jaka jest ich ryn­
kowa cena?

— W sumie przeniesionojuż
prawo własności około tysią­
ca akcji, sprzedano zaś część
z nich. Cena jednej waha się
od kilku do kilkunastu mi­
lionów złotych za akcję. Zgło­
szono nam na przykład chęć
sprzedania akcji za 17 min zł.
Trudno jednak powiedzieć czy
znajdzie ona nabywcę. Z dru­
giej strony — mamy 5 tys.
ofert zakupu naszych akcji.

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: akcjonariusze powie­
rzyli „Drewbudowi” 30 mld.
zł., a tymczasem inflacja sza­

leje. Czy ich pieniądze są na

tyle zabezpieczone, by jej nie
ulegać?

— Najlepszą lokata jest in­
westycja w nasze przedsię­
wzięcia. Większość tych pie­
niędzy już -została zainwesto­
wana. By jednak nie znaleźć
się w sytuacji, że zabraknie
nam nagle niezbędnych kapi­
tałów. pokaźną sumę uloko­
waliśmy na wysoko oprocen­
towanym rachunku banko­
wym.

Teraz — trochę — o struk­
turze rodzącego sie na na­
szych oczach kolasa. W skład

Korporacji Budowlanej ..Drew­
bud” w Poznaniu wchodzą m.

in.: Zakład Zaopatrzenia i
Zbytu, Zakład Usług Inwesty­
cyjnych. Zakład Projektowa­
nia i Pozyskiwania Terenów.
Zakład Marketingu. Zespół
Doradców oraz Zespół Rad­
ców Prawnych. Jest to wiec
jakby głowa koncernu. Układ
krwionośny, zapewniający sta­
ły dopływ krw:-pieniedzv za­
pewnia Dowiązana z korpo­
racją Międzynarodowa Agen­
cja Finansowa ..Drewbud-
-Bank”. Natomiast rekami 1
nogami koncernu są wchodzą­
ce w spółki z Korporacja Bu­
dowlaną „Drewbud” przed­
siębiorstwa budowlane, przed­
siębiorstwa produkcji mate­
riałów budowlanych i okręgo­
we zarządy lasów. W grudniu
1989 roku istnieję już 10
Przedsiębiorstw Budowy Do­
mów „Drewbud” — w Pozna­
niu. Wałbrzychu. Bydgoszczy.
Kaliszu. Koninie, Pile. Słup­
sku. Szczecinku. Bełchatowie
i Nidzie. Każde z nich dyspo­
nuje majątkiem o wartości
od 5 do 7 miliardów złotych.
Zatrudniają w sumie około 5
tysięcy ludzi.

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: skoro do spółki z

„Drewbudem” wchodziły i
wchodzą przeważnie przed­
siębiorstwa słabe, na granicy
bankructwa (te silne wolą
radzić sobie same), czy nie
obawia się Pan, że staną się
one kamieniem u szyi firmy?
Że partacząc do tej pory, bę­
dą partaczyć dalej?

— Po pierwsze w każdej ze

spółek budowlanych dyspo­
nujemy kontrolnym pakietem
udziałów (minimum 51 proc )
co pozwala nam zdecydowanie
wpływać na wygląd i funkcjo­
nowanie tych spółek. Po dru­
gie, cóż... liczymy na to. że
uda nam sie wprowadzić sy­
stem, który przynosił dobre
rezultaty już w „Pinusie”. Bę­
dziemy zatem dobrze płacić za

dobrą pracę. Z resztą pracow­
ników po prostu sie rozsta­
niemy...

Co oferuje Korporacja Bu­
dowlana „Drewbud”? — W
1990 roku — tysiąc domów. Do
1993 — 15 tysięcy domów. Do­
celowo — 30 tysięcy domów
rocznie. A w odniesieniu do
akcjonariuszy? Każdy w cią­
gu najbliższych trzech lat o-

trzyma możliwość zakupienia
— po obowiązujących wów­
czas cenach — domu. Jakie to

będą ceny? W1 sierpniu 1989
liczono w „Drewbudze” po
około 200 tys. zł za metr kwa­
dratowy (z montażem). Prze­
widuje sie też — być może —

jakieś formy kredytu na zakup
domu, ale wyłącznie dla akcjo­
nariuszy. Co roku stu (wylo­
sowanych) akcjonariuszy o-

trzyma domy za darmo.
A cóż to za domy? Podob­

no bardzo materiałooszczed-
ne. rewelacyjnie energooszczę­
dne i w ogóle niaj. nai. nai.
Na postawienie domu ze „Sto.1-
budu” potrzeba od 30 do 60
metrów sześcienwch drewna,
na postawienie podobnego z

„Drewbudu” — jedvnię od 7
do 10 metrów sześciennych.
Drewno zastępuję gips. To
drewno, kt.ó-e jest używane —

drsiętk-: konserwacji pod ciś­
nieniem w autoklawach — ma

trwałość od 60 do 100 lat.
A wiec — bajka, marzenie —

nazwane w telewizyjnym re­
portażu „małym, białym dom-
kiem”.

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: czy „Drewbud” nie
przymierza się aby do roli
monopolisty w produkcji dre­
wnianych domów w Polsce?

— Nie mnie o tym sądzić.
Pytanie do prezesa Bykow­

skiego: czy nie boi się Pan,
że — jak to już drzewiej czę­
sto bywało — mogą Was zni­
szczyć jednym podpisem, je­
dnym zarządzeniem?

— Mam świadomość, że mo­
gę za miesiąc zostać okrzyk­
nięty wielkim monopolistą i
zbrodniarzem, który przy­
właszczył sobie wielki mają­
tek państwowy i jeszcze mu

się marzy wchodzenie w spół­
ki z kapitałem zagranicznym.
Nic na to jednak nie poradzę.

A ’

przeciwnicy ..Drewbu­
du”? Nie śpią. W.edług mie­
sięcznika „Drewbud-Biznes”:
„W jednym z poznańskich ho­
teli orbisowskich zainstalo­
wał się sztab ąntydrewbudow-
ski. Przy kawiarnianym sto­
liku spotykają sie wydaleni i

będący „na wypowiedzeniu”
tej obecnie najgłeśnieistzei
firmy w Polsce. Ich głównym
celem jest zemsta na preze­
sie Piotrze Bykowskim”. Zda­
niem wydalonych ..Drewbud-
-Bank” powinien naprawdę
nazywać się „Drewbudkain-
tem”. Pewne jest jedno: Piotr

Bykowski ma w Poznaniu wie­
lu. bardzo wielu wrogów.
Spółdzielnię „Pinus”. gdy był
jej szefem, rzadko opuszcza­
ły wszelkiej maści kontrole.
Jak będzie z „Drewbudem”?

Pytanie do prezesa Bykow­
skiego: czy ma Pan świado­
mość. że jeśli „Drewbudowi”,
powinie się noga, może Pan
zostać — przepraszani za o-

kreślenie — zlinczowany?
— Mam i moi współpraco­

wnicy też mają świadomość
odpowiedzialności, jaka na nas

ciąży. Wiemy, że oczy wielu
tysięcy ludzi są zwrócone na

nas.

Plany na najbliższą i te

nieco odleglejsza przyszłość?
Dalej tworzyć spółki budowla­
ne, obejmując — zgodnie z

pierwotnym zamierzeniem —

całą Polskę północno- i po­
łudniowo-zachodnią. Posta­
wić w przyszłym roku tysiąc
domów, do 1993 minimum 15

tys., osiągnąć docelowa produ­
kcje w wysokości 30 tys. sztuk
rocznie. Są też plany wykra­
czające poza granice kraju.
Stworzyć spółki z kapitałem
zagranicznym. Pierwsze —

ze Szwedami i Niemcami z

RFN — sa już w fazie przy­
gotowania. Trwają też roz­
mowy z bankami we Francji
oracz w Belgii na temat sub­
skrypcji akcji „Drewbudu” w

zachodniej Europie, a może i
w USA. Cena takiej akcji by­
łaby równowartością 2 min

złotych, jednak by uzyskać
prawo do nabycia domu, trze­
ba by ich mieć więcej (za
mniej więcej 2 tys. dolarów).
Przy czym w tym przypadku
cena domu byłaby ustalona w

momencie zakupu akcji.
A więc? Rozmach, rozmach

i jeszcze raz rozmach. Ną ra­
zie jednak domki „Drewbudu”
można oglądać jedynie na sta­
łej wystawie przy ulicy Czar­
na Rola w Poznaniu.

' PIOTR GABRYEL

min dolarów). Równocześnie zaś dostarczał sprzęt wojen­
ny legalnemu rządowi Nikaragui Daniela Ortegi. Dopiero
CIA wpadła u brzegów Peru na trop powiązań łączących
płk. Northa i gen. Noriegę — silnego człowieka Panamy
— z Golodkowskim i jego firmą „Imęs” w Rostocku.

Wg „Quicka” odbyło się to tak.
W maju 1986 r. mały frachtowiec „Pia Vesta”, zwodo­

wany w RFN i pływający z duńską załogą pod duńską
flaga, załadował w porcie Rostocku 200 ton towarów, wg
listu przewozowego były to „części zamienne i drobny
sprzęt”. Zleceniodawcą przewozu był pewien francuski
kantor frachtowy, punktem docelowym port Callao w

Peru, odbiorcą zaś Marynarka Wojenna tego kraju.
Po przebyciu Atlantyku i Kanału Panamskiego, „Pia

Vesta” zatrzymała się na Pacyfiku w pobliżu wybrzeży

Teraz skończyła się odyseja statku, a zaczęły przetargi
dyplomatyczne. Gdy papiery frachtowe okazały się fałszy­
we, wymustrowano i aresztowano na brzegu duńską za­
łogę. Na armatora (Johan Jensen Svendborg) nałożono
karę 11 min dolarów, fracht wyładowano do hali porto­
wej w Balboa. Peru odcina się od przesyłki i od sfałszo­
wanych papierów frachtu. Podpisał je rzekomo attache
militarny Peru w Waszyngtonie — teraz wiadomo, że już
od 3 lat emerytowany. Duńczycy wymusili zwolnienie z

aresztu załogi, alarmując opinię światową „wzięciem za­
kładników” przez Panamę, Peru protestuje w NRD, gdyż
po raz pierwszy zaistniało podejrzenie, że to NRD-owskie

firmy, właśnie Koko i „Imes”. obydwie we władaniu
Schalck-Golodkowskiego. są mocno zamieszane w aferę.
Ambasador Peru zostaje wycofany ze stolicy NRD, wła­

najpierw Peru, a potem Ekwadoru, na wodach eksteryto­
rialnych. Statek wzbudził już wówczas podejrzenia miej­
scowych placówek CIA. Po pierwsze — uciekł z wód tery­
torialnych Ekwadoru, gdy celnicy próbowali go przeszu­
kać. po drugie — inaczej niż przewidują to zwyczaje
transportowe, nigdzie się nie spieszył, jak gdyby świado­
mie chciał przynosić straty armatorowi, wyraźnie czeka­
jąc na jakieś zlecenia, które miały być przesłane drogą
radiową. Minęło kolejnych kilkanaście dni, gdy „Pia Ve-
sta” ruszyła wreszcie na północ, aby po jakimś czasie
wejść do portu Balboa w Panamie. Tu 14 czerwca na su­
gestię CIA zrobiono dokładną rewizję statku. I wówczas

szydło wyszło z worka. W ładowniach znaleziono 1 500 pi­
stoletów maszynowych typu kałasznikow AK-47 produ­
kcji NRD (fabryka w Erfurcie), 1440 rusznic przeciwpan­
cernych typu RPG-18, 32 samochody ciężarowe IFA-50 i
ZLIM, liczne skrzynie z amunicją i 99 skrzyń z częściami
do broni piechoty. Wszystko razem, jak obliczono, o war­
tości 26,5 min dolarów.

dze NRD odcinają się od całej sprawy. Panama publiku­
je dwa nieomal tak samo brzmiące listy przewozowe fra­
chtu znalezione w papierach statku „Pia Vesta”. Jeden
potwierdzający znaną już nam wersję peruwiańską fra­
chtu, drugi — że odbiorcą broni ma być Adolfo Brandon,
szef sztabu generalnego sił zbrojnych państwa Salwador,
generał o skrajnie konserwatywnych poglądach.

Sprawa utyka jak gdyby w martwym punkcie. Ale CIA
nie gubi raz złapanego tropu. W Panamie zostaje pod­
słuchana rozmowa telefoniczna znanego handlarza broni
z Miami, niejakiego Davida Duncana, z jego agentem w

Howard (przystań w strefie Kanału Panamskiego). z któ­
rej wynika, że agent ten miał załatwić przekazanie ładun­
ku z „Pia Vesty” właśnie w Howard. Natomiast Duncan,
dzięki kontaktom i rozmowom „z jakimś wysoko posta­
wionym pułkownikiem z Waszyngtonu”, miał to ostatecz­
nie zafiksować i zabezpieczyć.

Teraz już pasują do siebie wszystkie klocki. CIA roz­
szyfrowuje w owym „pułkowniku z Waszyngtonu” wła­

CjH rystel ma tylko 8 lat, a jest już laureatką licznych
konkursów piękności — ogromne, bogato zdobiona

isgfci puchary są wyższe od niej samej. W swojej błękit-
gK w. nej, suto przymarszczonej, ozdobionej koronkami i
■ w) haftami sukieneczce, w dobranych pod kolor panto*

felkach i skarpeteczkach wygląda jak duża, prze*
piękna lalka. Długie, bujne loki i radosny uśmiech. Ma pra*
wo być zadowolona, jej się powiodło. Będzie pracować w r^*
kłamie jeszcze przez kilka ładnych lat, może nawet zagra
w filmie, choć to wcale nie jest konieczne — w ciągu jednej
solidnej kampanii reklamowej może zarobić 20 tysięcy dola-*
rów. To wystarczy, aby w przyszłości skończyć elitarny col»

lege.
W SAG — związku zawodowym amerykańskich aktoróy*

zarejestrowanych jest 5000 dzieci. Kilkadziesiąt z nich to jui
gwiazdy. Reszta — solidni rzemieślnicy, żadni tam amatorzy,
„Skieppies” — ci najlepsi, to dzieci z dochodami, mają pl^f
tynowe karty kredytowe i sekretarki do odbierania telefoy
nów, jeżdżą lepszymi samochodami niż ich nauczyciele. In*
nymi słpwy mają wszystko z wyjątkier.. dzieciństwa. D<j>
dentysty chodzą z psychologiem, bo się boją, a tata i mij>
ma mają swoje terminy. Bajki przed snem opowiadają inti
zaprogramowane lalki, które jeszcze zwykle pytają: A czy tt*
myłeś zęby? Zgasiłeś światło? Po czym ziewają zachęcając®
i zaraźliwie.

W takie dziecko trzeba naturalnie zainwestować. Tanie®
jazzowy, gimnastyka, judo, kursy aktorskie. Średnio kosztuj®
ono rodziców 1500 dolarów miesięcznic. I musi sprostać ich
oczekiwaniom. Hollywood, jak pisze reporter „Sterna”, to
miasto ambitnych ojców i matek myślących tylko o pozycji
społecznej. Rodzice chcą móc powiedzieć: dom kosztował
mnie 4 min. żona jeździ „jaguarem”, a moje dziecko czytam
już w wieku 3 lat. „Stern” przytacza rozmowę dwóch matek.

— Czy Daisy będzie mogła jutro przyjść się pobawić? -w.

Poczekaj chwilę, sprawdzę w kalendarzu. Jutro ma lekcję,®
komputerem, pojutrze balet, w piątek zaczyna lekcje judo.
Może w sobotę za dwa tygodnie?

Te dzieci mieszkają we wspaniałych domach z elektronicz­
nym systemem alarmowym. Gdy chcą wyjść z domu, matka
naciska cdoowiedni guzik. Zresztą rzadko wychodzą z domu
same z obawy przed porwaniem.

Trening zaczyna się wcześnie. 7—10-latki pobierają już
lekcje improwizacji. Wyprostuj się. plecy też, patrz publi­
czności prosto w twarz, jesteś gwiazdą, więc zachowuj się
odpowiednio. A oto szkic sytuacji: pokój, bałagan, dwoje
dzieci o tym rozmawia.

— Moja mama będzie zła, bo znów nie posprzątałam —

improwizuje mały aktor. — W czym problem. Każ to zrobić
sprzątaczce, po to w końcu jest.

11-letnia Kimberley McCullough spokojnie opowiada: by­
łam trzy razy Dorwana, raz zapadłam na śpiączkę, a teraz
mam już czwarte nazwisko, bo mama tak często wychodzi za

mąż. Mama zresztą czuwa nad nią nieustannie. Siedzi w stu­
dio i robi na drutach. Musi mieć na wszystko oko, bo Kim­
berley nie jest jeszcze „emancipated”, czyli „wyemancypo­
wana” i nie może sama prowadzić interesów. Jest to zresztą
dla obu pewien problem. Producenci chcą wprawdzie zatru­
dniać dzieci, ale najlepiej trochę starsze, tylko „młodo wy­
glądające”. Oszczędza im to wielu kłopotów, które mają Z

tymi „niewyemancypowanymi”. Opiekę nad nimi sprawuje
ustawa „Child Labor Representative”. Trzeba uważać, aby w

scenariuszu nie było nic nieobyczajnego, zabronione są „po­
całunki z języczkiem” Dużo młodocianych aktorów pod na­
ciskiem producentów — dałbym ci tę rolę, ale twój wiek...
— często wbrew woli rodziców występuje do sądu z wnio­
skiem o uznanie ich pełnoletności. Od tej pory definitywnie
przestają być dziećmi, choć właściwie nigdy nimi nie byli.
Nawet przyjęcia urodzinowe odbywają się tu według z góry
ustalonego programu i są imprezami prestiżowymi: 30 minut
na wreczenie prezentów. Godzina na program rozrywkowy w

wykonaniu jakiegoś zawodowca, np. klowna. Ciastka, lody,
rozpakowanie prezentów, przy których asystuje matka z no­
tatnikiem w ręku, aby się później przypadkiem nie pomylić
przy rozsyłaniu kart z podziękowaniami. A wszystkiemu to­
warzyszy napięcie. Czy na przyjęcie przyjdą właściwi goście,
czy córka dostanie potem zaproszenie na ich przyjęcie, czy
wynajęty klown spełnił oczekiwania, czy, co nie daj Boże,
jest już niemodny.

Najsmutniejsze jest to. że karierą dziecięcego aktora koń­
czy się zwykle bardzo wcześnie — w chwili gdy zamienia
się w pryszczatego nastolatka. Tylko nielicznym udaje się
pokonać tę barierę. 10-letni Will Nipper, bohater serii o

„Lessie”, jest szczupły i drobny i pewnie jeszcze trochę po­
gra, z czego najbardziej cieszy się jego agentka. Hollywoodz­
kie nastolatki to zupełnie inny rozdział. To już nie są wy­
zyskiwane. okradane z dzieciństwa dzieci. Rodzice nie mają
nad nimi najczęściej żadnej władzy. Alkohol i narkotyki są
czymś tak oczywistym, że nawet się o tym nie mówi. Te sa­
me dzieci, które w wieku 10 lat były pacjentami pschoanali-
tyków. teraz doprowadzają tam swoich rodziców. Specjali­
sta od samobójstw, dr Michael Peck, organizuje specjalna
grupy samopomocy dla rodziców rozwydrzonych i rozpiesz­
czonych dzieci. — Jeśli państwa 15-letnia córka bierze nar­
kotyki. lekceważy szkołę i rozbija samochody, pozostaje tyl­
ko jedno — wyrzucić z domu i zmienić zamki w drzwiach —

radzi.

Koledzy po fachu doktora Pecka przypominają jednak, że
15-letnie potwory wyrosły z dzieci, których lalki Barbie mia­
ły własne karty kredytowe, ale których rodzice nigdy nie
mieli dla nich czasu — o ile w ogóle mieszkają razem. W
ankiecie, którą trzeba wypełnić przy ubieganiu się o przyję­
cie do szkoły, nie od rzeczy obok adresu ojca należy wpisać
adres matki, bo najczęściej są one inne.

EWA SROKOWSKA

śnie Oliviera Northa — „spiritus movens” afery Iranga-
te. Już dawniej North wielokrotnie współpracował z ma­
łymi duńskimi armatorami. Na przykład w latach 1981—
82 ta sama „Pia Vesta” była 5-krotnie podejrzana o prze­
wóz nielegalnych ładunków sprzętu wojskowego. Pośred­
nikiem Northa 1 jego zamaskowanej firmy Lakę Resour­
ces w kontaktach z Duńczykami był jego znajomy fran­
cuski agent i makler morski, ten sam, który dał zlecenie
frachtu z Rostocku do Callao,

Cała zaś operacja miała wyglądać tak, że „Pia Vesta”
po przejściu przez Kanał Panamski miała popłynąć dla
niepoznaki do wybrzeża Peru, tam wyrzucić papiery po­
twierdzające tę wersję i powtórnie wpłynąć do Panamy,
aby w strefie kanałowej przedstawić dokumenty, iż od­
biorca jest szef sztabu generalnego Salwadoru Adolfo
Brandon. Agent z miejscowości Howard (strefa kanału)
miał zaś wyładowaną tu do magazynów broń rozdzielić na

tę część, którą mieli dostać eontras w Nikaragui i tę, któ­
rą Brandon miał rzeczywiście przerzucić do Salwadoru
jako dowód, że tamtejsi lewicowi partyzanci są zaopatry­
wani w broń ze Wschodu. Według kalkulacji Northa mia­
ło to przekonać „gołębie” w Waszyngtonie o potrzebie
wznowienia pomocy USA dla nikaraguańskich eontras i
prawicowego rządu w Salwadorze.

Tu kończy się polityczny wątek afery, ale nie wątek
materialny. Co z tego, że wiadomo dziś, dokąd miała za­
wędrować broń z NRD. skoro zginęła ona z magazynu
portowego w Balboa w Panamie. Do dziś nawet CIA nie
wie — formalnie — co się z nią stało. Dopiero niedawno,
gdy doszło w USA do przesłuchań związanych z nieuda­
nymi próbami usunięcia przez St. Zjednoczone gen. No.

riegi, zamieszanego w handel narkotykami dyktatora Pa­
namy. wyszło na jaw. że już w 1S85 roku pułkownik North
dogadał się z Noriegą w sprawie zasilenia eontras składo­
waną w Balboa bronią z NRD. Fakt, że po drodze były
wpadki z „Pia Vestą”. że broń wyładowano przymusowo
w Balboa. a nie w Howard, nie przeszkodził Northowi w

dobiciu interesu z Golodkowskim. Tyle że na spółkę z

Norgiegą. generałem z Panamy, a nie z Brandonem — ge­
nerałem z Salwadoru.

ZBIGNIEW RYGALSKI
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Galopada motoryzacyj­
nych cen osiągnęła już
chyba prędkość świa­

tła. W każdym razie zmiany
cen detalicznych są tak szyb­
kie, że nie zauważa ich na­
wet wprazone oko giełdowych
handlarzy. Przykładem ogu­
mienie. Przed kilku tygodnia­
mi pisałem, że wielką okazją
był oferowany do sprzedaży
za 1 min sil komplet (5 szt.)
ogumienia niskoprofilowego
175/70y(,13 D-224. O tym, że
jest to okazja wiedziałem za­
pewne tylko ja, a nie sprze­
dający,. który nie przypusz­
czał

_ zapewne, że w okresie
pomiędzy kupnem przezeń
tego ogumienia i sprzedażą
na. placu Imbramowskim w

Krakowie jego cena detalicz­
na przekroczyła 200 tys. zł/

/szt. Jeszcze jedna, dwie .pod­
wyżki najwyżej i cena deta­
liczna polskich opon zrówna
się z cena opon z importu
dostępnych w PEWENIE, o

co zdaje się chodzi.
W każdym razie metoda re­

glamentacji przez wzrost ce­
ny a nie wzrost podaży na

krótką mete jest dobra.
Wszak nie tak odległe to cza­
sy. kiedy naczelny dyrektor
DZOS STOMIL' w Dębicy •—

HENRYK MITRĘGA skarżył
mi się, że nie może dowolnie
ustalać cen ogumienia, choć
przy dużym zbliżeniu ceny
detalicznej i wolnorynkowej
kondycja finansowa fabryki
na pewno uległaby polepsze-

• mu. Wtedy, gdy ruch cen o-

gumienia był . zablokowany
. różnica pomiędzy ceną deta­

liczną najbardziej poszukiwa­
nego rozmiaru ogumienia
135X12 a jego ceną wolno­
rynkową była aż pięciokrot­
na! Dzisiaj ten rozrzut zmniej­
szył się do równowartości
3—4 półlitrówek. JeSzczę je­
dna. dwie podwyżki i różni­
ca niemal zaniknie... Zwłasz­
cza, jeżeli pojawią się dosta­
wy ogumienia tego rozmiaru
z importu, choć o to raczej

Na giełdzie i obok...
trudno, bo „dwunastki” to

rozmiar w Europie Zachodniej
mało typowy.

Na razie po raz kolejny w

tym roku podrożały samocho-
chody krajowe, w ślad za ni­
mi pójdą i zagraniczne, im­
portowane z krajów Europy
Wschodniej. I wtedy wielu
miłośników eksploatacji „fia­
tów, 126p”, „polonezów”
„ład” wszelkich modeli czy
„skód” przekona się — jak
wielu do tej pory — że bar­
dziej opłaca się eksploatacja
dobrej marki samochodu za­
chodnioeuropejskiego niż pro- napraw,
duktu z krajów RWPG. Raz
— ponieważ ceny części za­
miennych i materiałów eks­
ploatacyjnych stały się po­
równywalne z cenami wyra-,
żonymi w dolarach, czy in­
nych walutach wymienial­
nych- Dwa — że awaryjność
samochodów zachodnich jest
znacznie mniejsza niż wscho­
dnich (najnowszych, modeli
„łady” i „skody” nie wyłą­
czając). Po trzecie wreszcie —

ekonomika jazdy samochoda­
mi skonstruowanymi po
dwóch kryzysach naftowych,
jakie dotknęły Europę Zacho­
dnią w latach siedemdziesią­
tych, przemawia na korzyść
wytworóto z tamtej Strony
tzw. niegdyś „żelaznej kurty­
ny”. Benzyna wszak tanieć
nie będzie...

Oczywiście nie nastąpi na­
gły odwrót od samochodów z

RWPG w naszym kraju. Za­
wsze będą miłośnicy pojazdu,
W którym coś się podrutuje,
dopasuje z jakiegoś złomu,
zastosuje coś zastępczego, by­
le tylko jeździć. Przy obecnej
technologii obsługi i napraw
obowiązującej w Polsce „nie
dla nas sznur samochodów”
naszpikowanych elektronika,
w których wymienia sie ca-

łe elementy, a nie tylko na­
prawia. I tu dochodzimy do
pytania — jaki samochód
należy zacząć produkować w

Fabryce Samochodów Osobo­
wych w Warszawie? Wbrew

tym, którzy zachłysnęli się
„dalekowschodnia sztuka wal­
ki” (o rynki zbytu) nie mam

przekonania do japońszczyz-
ny. Nie ja jeden. Samochody
japońskie są bez wątpienia
znakomite pod względem kon­
strukcji, oszczędne w eksplo­
atacji. trwałe, lecz kosztowne
pod względem wysokości cen

Jest to praktycznie
„jednorazówka” — po użyciu
oddać na złom. Nic zatem

dziwnego, że tzw, kraje trze­
ciego świata (a pod względem
potencjału ekonomicznego
Polska bez wątpienia do nich
sie zalicza) wcale nie prefe­
rują licencyjnej produkcji sa­
mochodów japońskich. Spo­
śród największych dłużników
świata jedynie Meksyk jest
wyjątkiem, który regułę po­
twierdza. Pod względem wiel­
kości produkcji w tym kraju
w 1988 r. prym wiedzie fir­
ma NISSAN, ale na kolej­
nych miejscach firmy CHRY­
SLER (z USA) i VOŁKSWA-
GEN. Kolejni dłużnicy: Ar­
gentyna ma największych
producentów w firmach SE-
VEŁ (FIAT/PEUGEOT)
AUTOLATINA
/YOŁKSWAGEN),
YOŁKSWAGEN,
MOTORS, FIAT

i
(FORD/

Brazylia:
GENERAŁ
i niewiele

mniej FORD. Przykład Hisz­
panii. z która gospodarka
polska bywa chętnie porów­
nywana też jest jednoznacz­
ny — najwięcej samochodów
osobowych produkuje firma
SEAT/VOLKSWAGEN, a na

kolejnych miejscach GENE­
RAŁ MOTORS/OPEL i FORD.

Nieprzypadkowo w przemy-

ile motoryzacyjnym jako li­
cencjodawcy pojawiają się te
same firmy europejskie. Zre­
sztą nie tylko jako licencjo­
dawcy — bywa, że znacznie
korzystniejszą formą współ­
pracy jest montaż gotowych
samochodów z podzespołów
dostarczonych z dużego kon­
cernu. Belgia przykładowo,
nie ma własnego przemysłu
motoryzacyjnego projektują­
cego konstrukcje, ale w 1987
r. wyprodukowała wyłącznie
w montowniach prawie 1,2
min. samochodów, czyli tyle,
ile wynosi czteroletnia produk­
cja obu fabryk samochodów
osobowych w Polsce.

Nie przesądzając, co będzie
produkowane w FSO, bo na­
wet od momentu podjęcia
decyzji do pojawienia się sa­
mochodu na rynku musza u-

płynąć ze trzy lata, warto za­
stanowić się co z wozów za­
chodnich — nawet używa­
nych —- warto kupić w no­
wym 1990 r.

tym sądzić. O ......_ .......

cudowali inni Polacy. Którzy
od lat jeżdżąc
trwalili profil
pejskiej motoryzacji w

szym kraju.

Nie mnie o

tum już zade-

za granicę u-

zachodnio eura-

na-

szyrn kraju. Przede wszyst­
kim samochody produkcji
RFN — „mercedesy" (zwięk­
szając popyt na nie Polacy i
Arabowie podbili
ceny ■ używanych),
„pplkswageny golf”
sat”, ■rzadziej „audi”

znacznie
potem

i „pas-
(choć to

koncern VW, to ceny części
wyższe), wreszcie szczególnie
w ostatnim okresie „fordy
sierra, escort i scorpio” I te

modele maja najlepsze zao­
patrzenie w części zamienne
i najlepszy serwis w Polsce,
przynajmniej południowej,
czego odzwierciedleniem sa

giełdowe ceny.

WOJCIECH MACHNICKI

t/ygodnipwy
PROGRAM I

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
Kino Teleferii: „Dum-

cki. Bohdana Majda. Marek
Kondrat. Leszek Teleszyński

23.20 Komentarz dniaprogram
telewizji

i 8.50
i 9.15
' 9.25

; bo” — film animowany prod.
USA

10.25 Dekalog, cztery — film
TP

11.20 Domator — Gićłda po­
mysłów .

13.30 TTR — matematyka,
sem. 1 — układy nierówności
liniowych

14.00 TTR — spotkania z li­
teraturą, sem. 1 —.publicysty­
ka epoki Oświecenia

15.00. „W szkole i w domu
15.20 NURT — Edukacja po­

zaszkolna — wychowanie w

środowisku naturalnym
15.50 Program dnia — tele- cykiowe_ mistrzostwa świata

gazeta
15.55 Intersygnał
16.25 Teleferie: ■ Poróritan

— dziewczyna znad
Poro-Poro

17.15
17.30
17.50
18.30

rządna’
18.50 Weekend w .Jedynce”
19.00 Dobranoc „Węgierskie

bajeczki”
19.10 „Teraz” -

gospodarczy.
19.30, Wiadomości
20.05 „Dekalog, cztery” —

film TP — reż. Krzysztof Kie­
ślowski, wyk.: Adrianna Bied­
rzyńska, Janusz Gajos, Artur
Barciś

21.00 Sport
21.10 Kontrapunkt
21.45 „Lex” — magazyn

społeczno-prawny: „Zmiany w

Konstytucji PRL”
22.25 Artyści dla Rzeczypo­

spolitej — Wigilie polskie
23:20 DT — echa dnia

29 XII 1989—4 I 1990
PROGRAM I

•"

I

jeziora

Teleexpress
Raport i

Skarbiec — mag. hist.

„Rzeczpospolita samo-
— progr. publ.

tygodnik

PROGRAM H

16.15 Maciej Niesiołowski i
batutą i z humorem (4)

17.00 „Legendy filmu”
„The Beatles”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Opowiem ci o miłości

—progr., muz.

19.00 Hale
progr. rozr.

19.30 „Alfa
„Tajemnice
jemskiej”

20.00 Teresa Kubiak i
WOSPRiTV

21.00 Studio Sport — moto-

and pace

Domowe przedszkole
DT — wiadomości

„Chce do domu” — film
NRD

i omega”
gwiazdy betle-

21.30 Panorama dnia
22.00 „Wojna i. pamięć” (18)

— serial prod. USA
22.45 Jacek Stwora. „Co jest

za tym murem?” (9) — „Bro­
da zwyciężył” — monodram

23.05 Komentarz dnia

PROGRAM I

W starym kinie: „Flip.
inni”
Stan

USA.
Oliver

zy może. istnieć fabrykant bez
swojego biura? Oczywiście i taki
pojawił sie w historii świato­
wej gospodarki. Nazywał sie TO­
MASZ BATA, był czeskim szew­
cem i w swych zakła­

dach w Zliriie (niedługo będzie sie
pisać jak dawniej: Gottwaldov) na Mo­
rawach rzeczywiście nie miał biura. Na­
tomiast biurko ustawiał w windzie i
nigdy nie było wiadomo, na którym
piętrze fabryki zatrzyma się ona. a zza

biurka wyjdzie sam szef. Ojciec cze­
chosłowackiego przemysłu obuwniczego
miał zresztą szereg innych zaskakują­
cych pomysłów zmierzających do pro­
dukcji butów w myśl maksymy —

szybko, tanio, dużo. Jednym z nich był
pomysł, by tygodniowe', wynagrodze­
nie płacić robotnikom w swych zakła­
dach nie w soboty, lecz w poniedziałki,
a później nawet w środy. Po.to. by
przed dniem wolnym od pracy nie było'
za dużo pieniędzy do przepicia i aby W
następnym tygodniu nie było „szew­
skiego poniedziałku”...

Tak było również w zakładach BATY
w Polsce. W warunkach pustki ńa
pólkach w polskich sklepach obuwni­
czych trudno przypominać, że właśnie
w bieżącym roku minęła 60. rocznica
wkroczenia firmy BATA do Polski. Do
koncernu czeskiego szewca należała
fabryka obuwia w Radomiu (obecnie
„Radoskór”). powstała z połączenia
dwóch fabryk mebli. Już jednak \dru-

ga z fabryk koncernu powstała na

„zielonym oolu” na pastwisku w miej­
scowości Chełmek (również dó BATY
należała przed wojna fabryka obuwia
w Otmęcie. ale to było wówczas w

granicach Niemiec). I choć niedawno
w głównym wydaniu dziennika VV z

triumfem doniesiono, że dawne zakła­
dy BATY w miejscowości Partizan-
ske w Czechosłowacji odwiedzi! sarn

Tomasz Bata, jak można sie domyślać,
potomek rodu to przec:eż wydarzenie
to miało raćzei charakter historycznej
ciekawostki. Czechosłowacja bowiem od
dawna nie liczy sie na światowym ryn­
ku obuwniczym Natomiast zapowiada­
na na'styczeń 1990 r. w Chełmku wi­
zyta wiceprezesa zarządzającego kon­
cernu BATA z Kanady — SERGIO
CESARI nabiera poważnego znaczenia

gospodarczego.
Dyrektor naczelny Południowych

Zakładów Przemysłu Skórzanego w

Chełmku (dawniej: BATA) — BRONI­
SŁAW GRZESIK nie ukrywa, że przy­
wiązuje wielka wagę do tej wiżyty.
Coraz trudniej nie tyle dostać sie na

światowy rynek obuwniczy, lecz przede
wszystkim pozostać na nim. Związki
gospodarcze z kanadyjskim koncernem

noszącym nazwisko czeskiego szewca

dają taką szanse. W obecnej chwili
„królowie butów” to wytwórcy z Da­
lekiego Wschodu. Korea Południowa
zdominowała do spółki z Tajwanem
rynek obuwia sportowego. Chińczycy
produkują męskie mokasyny nie. ustę­
pujące wzorom najlepszych fabryk eu­
ropejskich. a przy tym daleko tańsze.
Brazylijczycy też zarzucają świat bu­
tami o włoskim wzornictwie, a tanimi.
W tej sytuacji w przemyśle obuwni­
czym trzeba robić dobrze i tanio —

jak w przemyśle samochodowym Da­
lekiego Wschodu — a nie tylko dużo
i szybko jak proponował Tomasz Bata.

Męskie buty wizytowe z Chełmka
pod względem jakości i wzornictwa sa —

jeżeli użyć porównania z dziedziny mo­
toryzacji — tym. czym ..mercedes” i
..BMW”. Do ..rplls-rovce’a” ich porów­
nać nie można, choć właśnie takie bu­
ty. jakich na co dzień z upodobaniem
używaia brytyjscy lordowie, łatwiej ku­
pić w Londynie na Oxford Street niż
w sklepach fabrycznych w Chełmku i

Bielsku-Białej. Właśnie Wielka Bryta-
n!a jest największym odbiorca butów.z
..Chełmka” — trafi tam 1 milioh nar,
do Australii — 200 tys. par Poważnym
importerem butów, ale przede wszyst­
kim zimowych, jest również Kanada.
W sumie z 2.5 min. par obuwia skórza­
nego, jakie. produkuje .Chełmek” w

ciągu roku aż 1 9 min. trafia na eks­
port. Właśnie ..Chełmek” jest najwięk­
szym eksporterem obuwia w naszym
kraiu i uzyskuje najwyższa cene de­
wizową za oare obuwia ze wszystkich
fabryk w Polsce.

Gdyby twórca koncernu, sam Tomasz
Bata ziećhał dzisiaj do . Chełmka”, pe­
wnie by nie poznał swvch zakładów.
Ze zbudowanych w 1932 r. baraków
wytwórni butów niewiele zostało, bo­
wiem planowane były do wykorzysta­
nia przez 15—20 lat i wyburzenia.
Dz’siai budynki sa trwałe, zaprojekto­
wane z mvś1a o długotrwałej produkcji
obuwia.. Czy wydajność pracy jest wię­
ksza niż za czasów firmy BATA? Dy­
rektor Grzesik twierdzi, że trudno to

noliczrć. bo przed woina nie
nr.odukcji narzedz’ szewskich
d"'-'c’i sztucznej skóry.

Właśnie wtórna skóra i
skóra najnowszej generacji tzw. TE-
XON z dodatkiem celulozy to ogrom­
na szansa „Chełmka”. Na święcie uży­
wa sie coraz więcej wtórnej i sztucz-

bvło tu
ani pro-

sztuczna

r.e.i skóry, ponieważ jest ona nie tylko
miękka i ma znakomite własności hi­
gieniczne. aie przede wszystkim ze

względu na ochronę środowiska. W
wielu krajach świata odpady chromo­
we skór sa wyrzucane na śmietniki. W
Polsce zagospodarowuje sie iuż 80 proc,
takich odpadów — zaoszczędzając nie­
mało surowca — a po oddaniu do osta­
tecznej eksploatacji całej wytwórni
wtórnej i sztucznej skóry w „Chełm­
ku”, co ma nastąpić w IV kwartale
1990 r.. zostana zagospodarowane wszy­
stkie odpady skór chromowych, także
odpady chromowe skór świńskich, co

postawi fabrykę w czołówce już chyba
nie europejskiej, lecz światowej pod
względem wykorzystania surowca.

Załoga „Chełmka” nie musi się wsty­
dzić. że pracuje w przemyśle lekkim.
Zakład jest bowiem nasycony elektro­
niką,jzaś zarobki fachowców z fabryki
są porównywalne z zarobkami licznych
w okolicy kopalń węgla kamiennego.
Ale nie jest to płaca niezasłużona. Dy­
rektor Grzesik zauważył iż wcale nie
tak dawno pracownicy zatrudnieni w

hali produkcyjnej chętnie przystawali
na rozmowę z przechodzącym przez
halę dyrektorem. Ostatnio natomiast
zagadnięty przez dyrektora jeden z fre­
zerów grzecznie poprosił by mu nie
przeszkadzano, bo na pogawędkę to
ma czas wyłącznie w czasie' przerwy
śniadaniowej. Fakt, który zaskoczył
dyrektora Bronisława Grzesika, dyrek­
tor Tomasz Bata z pewnością przyjąłby
za.normalny objaw.

W czasie swych kilkakrotnych wizyt
w wielu fabrykach obuwia w Polsce,
zawsze słyszałem opowieść o dwóch
handlowcach którzy przybyli do pew­
nego afrykańskiego kraju. Reprezentant
czechosłowackiego przemysłu obuwni­
czego teleksował do swoich dostawców:
—. Tu sa ogromne możliwości zbytu. tu

wszyscy chodzą boso! Natomiast Polak
nadał teleks: — Tu nic nie można
sprzedać, tu wszyscy chodzą boso!
Przypuszczam, że polski handlowiec był
sprzedawcą obuwia wytwarzanego w

„Chełmku” które w żadnym wypadku
nie nadaje sie na nigdy nie obute nogi.
Natomiast Czech na pniu sprzedał kil­
kuletnią produkcję byłych fabryk BA­
TY... Ale dlatego teraz w butach z

„Chełmka” chadzają lordowie na Wy­
spach Brytyjskich, zaś firma ..Cheł­
mek”, jako jedyna z Europy Wschod­
niej ma ustaloną markę na rynku świa­
towym.

WOJCIECH MACHNICKI

Sej-| 9.00 Transmisja obrad
smuPRL.
| 17.25
| 17.30

g bojów
| 18.00
| 18.30
| „Dwójki’
| 18.40 Szansa — dziewczyna
| miesiąca

1 19.30 Dookoła świata — „Na
| wyspach odkrytych w Boże
| Narodzenie”
| 20.00 „Tele-dziewiątka”
i 20.50 Antyczny świat prof.
| Krawczuka — Arystoteles
I 21.30 Panorama dnia
| 21.45 „Tai pan” — film hist.
I — przyg. prod. USA, reż. Da-
i ryl Duke — wyk.: Bry.an■’Brown, Jean Chen, John Stan-
I ton

j 23.45 Komentarz dnia

Program dnia
Wzrockowa lista prze-
Marka Niedźwieckiego
KRONIKA (Kr.)
Sylwestrowa antena

PROGRAM I

7.25 „Po gospodarsku”
: magazyn spraw wiejskich

8.10 „Na ten nowy rok”
program redakcji rolnej

8.50 Pro-gram dnia
8.55 Dla '

• „Pamiętne■USA
10.30 DT
10.35 „Złoto’

dok. prod. włoskiej
i 11.10 „Widziane od środka”

— przegl. publ. wydarzeń rol­
niczych roku 1989

11.35 Telewizyjny Koncert
- Życzeń

12.20 „Pieprz i wanilia” —

„Z wiatrem przez świat”,
„Czarna Macumba”

13.10 „Janka” (15 — ost.) —

serial
13.40 „Sopot ziłńą” —

presja filmowa
12.00 Magazyn „Morze”
14.20 „Antena”
14.40 Krystyna Mazurówna

przedstawia
15.05 „Panna dziedziczka”

— serial prod. brazyl.
16.45 „Temat na clip” — re­

cital zespołu „Papa Dance”
17.15 Teleexpress
17.30 - - •-

ka” —

dzieży
18.30 ,

ciecha Gąssowskiego19.Ó0 Wieczorynka ^Sio­
strzeńcy kaczora Donalda” '

19.30 Wiadomości
20.00 Orędzie noworoczne

20.30 „Meandry miłości” —

film prod. angielsko-zacho-
dnioniemieckiej. Wyk.: Diana
Rigg, Helena Bohnam Carter,
Edward Fox

22.00 Julie i Carol znowu ra­
żeń: — progr. rozr.

22.53 „Premie i premiery”
24.00 Życzenia noworoczne

0.25 Kino muzyczne Ky­
dryńskiego „Viva L>as Vegas”
— film prod. USA (1964). W
roli głównej Elyis Presley

yiłodych widzów:
lato” — film prod.
— Wiadomości

>” (2) — serial

11.40 DT — wiadomości “

oraz powtórzenie orędzia no-
— worocznego

12.15 Koncert noworoczny ■»
Wiednia

13.30

Flap i
Wyk.:

_ Hardy
15.30

____

żyjmy to jeszcze raz”
16.20 „Najwięksi z najwięk­

szych” — koncert gwiazd
swinga. Wyk.: Duke Ellington,
Ella Fitzgerald. Dave Bru-
beck. Count Basie

17.15 Teieexpress
17.30 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni — Gar-
nisch-Partenkirchen

18.20 „Ta chwila na teatr,
czyli kompozycje teatralne
Wojciecha Głucha” — wido­
wisko muzyczne

19.00 Wieczorynka — ..Sio­
strzeńcy kaczora Donalda”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Sła­

womir Mrożek „Vafzlav”. reż.
Kazimierz Dejmek — wyk.:
Jan Englert, Ignacy Machęw-

_ ski, Kalina Jędrusik.
Damięcki, Mieczysław

21.35 Sport
2-1.45 „Musicale” —

Zdzisława Sośnicka
22.30 Telegazeta
22.35 Życzenia Jnterwiżii

Studio ..Prze-

Damian
Voit

śpiewa

PROGRAM II

Iwona Niedzielska za-

im-

„Dyskoteka pana Jac-
progr. dla dzieci i mło-

,.Party” — recital Woj-

Najdroższa wDosłownie!
’89 kosztuje 110 000 złotych,
blisko 2 gramy złota i to w

cenie wyrobu jubilerskiego.
Sienkiewiczowska „Trylogia”,
ona właśnie, jako pierwsza
książka, nie reprint, przekro­
czyła cenową barierę dźwię­
ku — 100 tysięcy złotych!
Wydana szczególnie, pierwszy
raz w jednym tomie, tomis­
ku

_

1003 strony druku dwu-
szpaltowego; frapująca szata

ilustracyjna: kolorowe plan­
sze Bronisława Gembarzew-
skiego, sztychy i miedziory­
ty poświęcone barwie i bro­
ni z epoki — to nie tylko
decorum, lecz przede wszy­
stkim warstwa ..edukacyjna.
Ta edycja „Trylogii” uświa­
damiamy: sobie, że dzieło Sien­
kiewiczowskie głęboko zako­
rzenione w samowiedzy histo­
rycznej, w tradycji języko­
wej pokoleń, stale i nadal
kształtuje potoczną świado­
mość Polaków o narodowych
dziejach i mowie XVII wie­
ku — dla wielu warta . jest
swojej ceny. Wydawca — PIW,
druk i oprawa — w Jugo-
iławii, nakład — 40 000.

„Sztuka cenniejsza niż zło­
to”, pamiętacie tytuł wybor­
nej książki profesora Jana
Białostockiego? Cenniejszy od
złota jest także „Picasso” —

94 000 zł. Album: 731 ilustra­
cji. w tym 56 kolorowych,
drukowany w Austrii, nakład
10 000. Prezentacja kolekcji
radzieckiej prac Picassa,
pierwsza całościowa — obra­
zy i grafiki z okresu twór­
czości, kiedy jeszcze nie był
uznany we Francji — zado­
woli nie tylko miłośników
sztuki, ale i koneserów. Ta­
kie przekonanie wyrażają wy­
dawcy: „Arkady” i „Aurora”.

70 000 kosztuje album Ma­
rii i Andrzeja Szypowskich
„Warszawski Zamek Królew­
ski” („Sport i Turystyka”), a

1000 zł mniej — konie, „uła­
ni. malowane dzieci”...
Henryka Smacznego
kawalerii polskiej”,
ją Przedsiębiorstwo Zagrani­
czne w Polsce PESKO.

Tradycyjnie wysoko plasu­
je się. „Encyklopedia Popular­
na PWN”. Cena katalogowa
ostatniego, XVIII wyd. „EP”

45 000. Przed 6 miesiącami

czyli
„Księga
Firmuje

— 16 000 zł. Zaoszczędzę
atramentu, nie pisząc ile w

antykwariacie, a ile na pchlim
targu...

Aż, a może tylko?! 36 000
zł przychodzi zapłacić za „Ma­
larstwo polskie. Romantyzm
— Historyzm — Realizm”,
pióra profesora Andrzeja Ry-
szkiewicza. kończące 6-tomo-
wy cykl Oficyny Wydawni­
czej „Auriga” — MALAR­
STWO POLSKIE, zapoczątko­
wane przed ćwierćwieczem
przez wybitnego uczonego i
artystę słowa profesora Mi­
chała Walickiego i artystę
książki — Rafała Gliicksma-
na.

Drogi, ale o 4 000 zł tańszy od
poprzedniego tytułu, jest
„Stanisław Witkiewicz”, album
— kolejna pozycja eksklu­
zywnego cyklu: mistrzowie
malarstwa polskiego. Wydaw­
ca — KAW.

Słówko o książkach, które
w ’89 wyszły, w księgarniach
(nie wszystkich) błysnęły jak
meteoryt i. zniknęły, . Niektó­
re z nich, niekiedy, widzimy
w antykwariatach, u bukini-

stów. „Bosch”, dzieło życia
Wilhelma Fraengera, „Arka­
dy”, drugie wydanie, nakład

niespełna 5 000 — 28 000 zł.
Pchli targ — 150 000! „Juliusz
Kossak” — monumentalna
albumowa monografia Kazi­
mierza Olszewskiego, najzna­
komitszego znawcy życia i
twórczości rodu Kossaków —

27 000. Wyd. „Ossolineum”.
„Ermitaż — sztuka zachod­
nioeuropejska”, album „KAW”
i „Aurory”, nakład 4650 egz.
— 22 000 zł. I bestsellery
„Wiedzy Powszechnej” — .2-
tomowy „Wielki słownik pol­
sko-angielski” (z suplemen-r
tern) Jana Stanisławskiego —

22000 zł, a „Wielki słownik

angielsko-polski” (także z su­
plementem) — 18 000. Słow­
nik Stanisławskiego — kom­
plet, oferują antykwariaty w

cenie 350—400 tysięcy, tyleż
lub nieco mniej żądają buki-
niści.

Wymienione tu edycje ko­
sztują łącznie... policzcie, pro­
szę sami. Nie, od puenty nie
uciekam. Puenta / zaś, pozor­
nie tylko z pogranicza para­
doksu: nigdy już te drogie i
bardzo drogie książki nie bę­
dą takie tanie.

JANUSZ KRAWCZYK

perpetuum

8.35 Domator — nasza pocz­
ta — uszyie to sama

8.50
9.15
9.25

prod.
10.45 Domator — przyjemne

z pożytecznym
11.10 Najnowsze dzieje Pol­

ski — Polska... ale jaka?
12.00 Spotkania z literatura,

kl. 4 — Maria Konopnicka —

„O krasnoludkach i sierotce
Marysi”

12.50 Fizyka
mobile

13.30 TTR — chemia, sem. i
— Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów

14.00 TTR — historia, sem.

1 — Kultura średniowiecza
16.20 Program dnia — Tele-

gazeta.
16.25 Dla młodych widzów:

„Latający Holender’

zdobywców oceanów1
16.50
17.15
17.30
17.55

7.00 TTR — mechanizacja
i rolnictwa, sem. 3 — mechani­

zacja zbioru zbóż
7.30 TTR — produkcja zwie­

rzęca, sem. 3 — mięsne użyt­
kowanie drobiu

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie —- program

rekreacyjny ,

8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla 9.55 Przegląd tygodnia (dla

dzieci i młodzieży , oraz w ki­
nie Dro-psa:. „Jelonek” (8)

10.30 DT wiadomości.
10.40 Najstarszy gród Mazo-

I wsża — Płock— film dok.
11.10 „...a. miłość przetrwa­

ła” — progr. dok.
11.40 „Laboratorium”
12.10 Telewizyjny Koncert

.Życzeń
12.40, Fotomagazyn „Powięk­

szenie” (wydanie ostatnie)
13.00 Telewizyjny Teatr

Prozy: Tomasz Man>n „Lotta”
reż. Maciej Wojtyszko —

wyk.: Anna Polony,. Wiktor
Sądecki, Beata Paluch, Elżbie­
ta Karkoszka, . Mieczysław
Grąbka, Jan Peszek i inni .

14.35 „Flesz” — mag. muz.

15.15 Stare Kino: „Oszuści”
— film prod. franc. (1958- r.),
wyk.; Laurent Terzieff, Pa-
scale Petit, Jean-Paul Bel-
mondo, Jacąues Charrier

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni
18.30 „Butiik”
19.00 Dobranoc „Przygody

misia Colargola”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt” —.„Czego się boi-
my?” (1)

19.30 Wiadomości
20.05 Sobotni seans filmowy

„Między ustami a , brzegiem
pucharu” — film prod.. poi. —

reż. Zbigniew Kuźmiński,
wyk.: (Jacek Chmielnik, Kata­
rzyna' Gniewkowska, Henryk
Bista

22.00 Sport
22.28 Rok w polityce — ko­

mentuje Karol' Szyndzielorz
22.40 „Szafa” — program

rozrywkowi'
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: (85 mi­

nut) „Stres” — - film prod.
franc. reż.- Jean-Louis Ber-
toucęlli, wyk.: Carole Laurę,
Guy Marchand

1.55 Noc w Moulin Rouge
3.15 „Peter’s pop

reWIa światowych
1989 r.

4.00 Zakończenie

PROGRAM

PROGRAM n

9.00 Transmisja z obrad Se­
natu PRL

11.30 Dwie godziny z Tele­
wizją Katowice”

13.40 Wrocławskie europej­
skie spotkania młodych .

14.40 Powitanie
14.50 „ZeccWino d’Oro”

koncert chóru dziecięcego
Włoch

15.40 100 pytań do Macieja
iłowieckiego

z

•” — „Klub

Dla dzieci: „Traba”
Telęexpress
Sensacje XX

Telewizyjny
tor Wydawniczy

18.15 Dawniej niż
18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc „Wyprawa

Baltazara Gąbki”
19.10 Oferty „Pegaza”
19.30 Wiadomości

20.05 Zwierciadło czasu

„Błazen” — film prod. ZSRR
21.45- Sport
21.55

progr..
22.25

dok.
22.45
23.00

wieku
Informa.

wczoraj

„Plus — minus”
nubl.
..Mikrofon” —

‘ 11.30
. prasza

12.00
12.10

— jak
’ 13.10

1990? — konferencja dzienni­
karzy zagranicznych

13.50 Jarmark w Nashyille
— rep.

14.40 „Polacy” — „Kisiel” —

film dok.
15.25 „Musicale” (1)

orkiestra Zbigniewa
16.10 „Złodziejski

— film franc Wyk.:
Lou Henner. Jan Mac Shane.
Omar Sharif

17.40 Godzina z Wojciechem
Młynarskim

18.40
dok.

19.30
szawie

20.00
roku 1989” — finał teleturnie­
ju

21.30 Panorama dnia .

21.45 „Siedem razy kobieta” Wvk: Michał Anioł Andrzej
-~r film USA, reż. Vittorio de
Sica — wyk.: Shirley MacLai-.
ne, Alan Arkin : -

.

23.30 Komentarz dnia

Powitanie
„Dziadek do orzechów”
powstaje balet — rep.
Co wróży światu rok

— gra
Górnego
spadek”

Marie-

Podróże Wałęsy — film

Ravi Shankar w War-
— rep.
„Szansa — dziewczyna

WTOREK

PROGRAM I

a

film

DT — echa dnia
Jeżyk angielski (11)

PROGRAM II

16.55
17.25
17.30

Arnal
18.00
18.30 ........ .

specjał. Koncert poświęcony
Han-e Ordonównie

19.00 .Hotel Zacisze (11-ost.)
— serial prod ang.

19.30 Kuba — progr. dok.
20.00 Wirtuozi wiolinistyki

— Magdalena Rezler
21.00 Ze wszystkich stron —

..Prżv granicy z Afganistanem”
21.30 Panorama dnia
21.45 Przyjaciele” (1) —•

..Krew” — film nrod nol.

Jeżyk francuski (9)
Program dnia
Chce marzyć — rec. J.

KRONIKA Kr.)
Magazyn 102 — wyd.

Goleiewski. Jan Jurewicz. To­
masz Zaliwski

23.10 Telewizja nocą
23.55 Komentarz dnia

PROGRAM I

show” —•

przebojów

programu

n

(2)

rady na

1 lic.

8.35 Domator — nasza pocz<
ta — uszyie to sama

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami” —

„Wielki McCarthy” — serial
prod. USA

10.45 Domator — to sie mo­
że przydać

11.10 Polska w latach mię-
niesłyszących)

10.25 „Wszystkie chwyty do­
zwolone” — kom. prod. wło­
skiej

11.50 Powitanie
12.00 Filmowy przewodnik

„Dwójki” 1990 — cykle fil­
mowe

12.10 Kino familijne: „Ba­
jarz” — „Mój jez Hans” —

film prod. ang.
12.40 „Niektórym udaje się

to nawet dwukrotnie” — por­
tret Tiny Turner

13.30 100 pytań do Stefana
Kisielewskiego

14.10 „Polacy” — „Kocham
źvcie — Pietrzak Jan” — film
dok.

15.05 „Strachy na lachy” —

serial ańim. prod. ang.
1-5.50 Podróże w czasie

przestrzeni: „Wędrówki ludów
nad Pacyfikiem” (9) — serial
dok.

16.50 Fenomeni sportu
17.30 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wzrockowe przygoto­

wanie do sylwestra
19.30 Galeria 37 milionów —

grafika Zbigniewa Lutomskie­
go

20.00 Orędzie noworoczne

20.30 Wzrockowe przeboje
roku 1989

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmowy przewodnik

„Dwójki” 1990 — seriale
22.00 „Barbarossa” — we­

stern prod. ang. Wyk.; Gilbert
Roland, Isela Vega, Danny de
la Paz

23.25 Wzrockowa dyskoteka
Marka Niedźwieckiego.

23.55 Życzenia
z placu Zamkowego w War­
szawie

0.10 Non stop kolor: „Super-
noc rock and roiła”-— film
dok.

1.40 „Powróćmy jak za daw­
nych, lat” — progr. rozrvwk.

1

noworoczne

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50 Program dnia
8.55 Dla młodych widzów:

Lew, czarownica 'i stara
fa” — film prod. USA

10.30 „Złoto” (3) —

dok. prod. włoskiej
11.10 „Było, . minęło,

rok w kulturze”

sza-

serial

czyli

8.35 Domator — rady na ży­
czenie — uszyie, to sama

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Rzymianka”

rial prod. włoskiej
10.40 Domator —

życzenie
11.10 Historia kl.

Początki' państwa polskiego
12.00 Spotkania z literatura, dzvwoiennvch — mai 1926 r.

kl, 4 — Baśnie
13.30 TTR — fizyka, sem. 3

— Utrwalenie wiadomości (1)
14.00 TTR — biologia sem.

3 — Jak powstał człowiek
15.00 Powtórka przed matu­

rą:. Spotkania z literaturą —

Mickiewicz. Słowacki Krasiń­
ski

15.40 Kim być? — decyzje
15-latków

16.20
zeta

16.25
16.50

downa
mowany Drod. austr.

17.15 Teleexpreśs
17.30 Spojrzenia
17.55, Klinika zdrowego

człowieka
18.15 W stronę rynku
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc „Przygody

kotka Damiana”
19.10OdAdoZ:AjakA.D.

1990 — progr. publ.
19.30 Wiadomości

, 20.00 Spotkanie z min. J. Ku­
roniem

20.15 „Rzymianka” (2) — se­
rial nrod. włoskie)

21.35 Sport
21.45 Zawsze no 21
22.25 Wokół wielkiej , sceny

— mag. P. Nedjyńskiego
23.15
23.30

Program dnia. Telega-

Dla dzieci: „Tik-Tak”
Kino, Tik-Taka; „Cu-
podróż” — serial ani-

DT — echa dnia
Jeżyk rosyjski (U)

progr am n

Tele 9
Jeżyk angielski (41)
Program dnia.
Klub ludzi z . przeszło-

KRONIKA (Kr.)
Modlitwa wieczorna

10.00
16.55
17.25
17.30

ścia
18.00
13.30

młodzieży — transm. z Wro­
cławia

13.50
kontra rylscy biznesmeni

19.30 Kolorowy zawrót gło­
wy” — magazyn narciarski

20.00 Non stop kolor — „Róy
Orbison i przyjaciele. Czarno-
-biały wieczór” — film muz.

nrod. amcrvk,-ang.
21.00 ..W kręgu .sztuki” —

..Dziele fotografii” (12) — se­
rial dok. dto(| ang.

21.3,0 Panorjma dnia.
21.45 Studio im Karola Irzy­

kowskiego: ..Dorn wariatów” —

film nrod- no] Mamk Ko-
terski. wyk.:-Tadeusz Łomnl-

Leszek Balcerowicz

11.40 Ministerstwo Eduka­
cji Narodowej informuje

12.00 Spotkania z literatu­
ra. kl. 7 — A. Mickiewicz —

lata dzieciństwa — lata mło­
dości

12.50 Spotkania z literatura,
kl. 1 lic. - W
leskiej linv

13.30 TTR -

rolnictwa sem.

zacia zbioru zbóż (2) — kom-
bainnwanle

14.00 TTR - spotkań’- -

teratura sem 3 — Mar’- K~>-
nonnicka — .Rota”

15.00 W święcie sztuki kl.
1—-4 lic.

16.10 Ministerstwo Edukacji
Narodowej informuje

16.20 Program dnia — Tele-
etazeta

16.25 Dla młodych widzów:
„Kwant” — oraz film z serii
„Świat w którym żyiemy”

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni
18 25 Magazyn katolicki
18.45 ..10 minut”
19.00 Dobranoc „Dwa kosy i

kurek z ratuszowej wieży”
19.10 Interpelacje (1)
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami’*

— „Wielki McCarthy” — se­
rial nrod. USA

20.55 Interpelacje (2)
21.35 Sport
21.45 ..Pegaz”

DT — echa dnia
Język angielski (41)

cieniu czarno'

mechanizacja
3 — Mech ani*

22.30
. 22.45

10.00
16.50
17.20
17.25

skiej-

program n

Tele 9
Język rosyjski (11)
Program dnia
Skarby kultury pol-
.Szlakiem piastowskich

zamków” — film dok.
13 00 KRONTKA (Kr.)
18.30 Sootk. z psychotera­

peuta A. Kasznirnwskim
19.30 Zielone K’no: ..Opo­

wieść o kropli wodv” — film

przYTod
20 00 Wielki Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni — Inns­
bruck ’90

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
2145 ..Pieskie popołudnie”—•

film nrod: USA Wvk.: Al Pa-
cino John Cazale Charles
Durn’n<?

23.45 Komentarz dnia
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Proces Nicolae Ceausescu
- -

Konferencją M. Niezabitowskiej Wł;
SZKOŁA TANGA

odAdoZ

Odpowiem jedynie przed Zgromadzeniem Narodowym
i klasą robotniczą

Rząd pracuje w tempie ekspresowym
Jednak na owoce tej pracy jeszcze sobie pocze­
kamy Współpraca prezydenta z premierem

układa się bardzo dobrze

BUKARESZT (AFP). 28 grudni* telewizja rumuńska
przekazała relacje z procesu Nicolae Ceausescu i jego to­
ny Eleny przed specjalnie powołanym trybunałem woj­
skowym (przez cały czas trwania procesu telewizja poka­
zywała jedynie oskarżonych, a głosy prokuratora, obroń­
cy i przewodniczącego trybunału dobiegały spoza ekranu).

— Macie okazje powiedzieć
dlaczego, w imieniu narodu
zrobiliście to, co zrobiliście.

— N. Ceausescu: Uznawa­
łem konstytucje kraju.

—- Oskarżyciel: Przez dwa­
dzieścia pięć lat poniżałeś na­
ród. Przez dwadzieścia piec
lat umiałeś tylko przemawiać.

— N. Ceausescu: Nie uzna-

je żadnego trybunału. Uznaję
jedynie Zgromadzenie Naro­
dowe. To jest zamach stanu.

— Oskarżyciel: Będziemy
was sadzić zgodnie z konsty­
tucją kraju. Dobrze wiecie co

mamy do zrobienia i znacie

prawo.
— N. Ceausescu: Nie odpo­

wiem na żadne pytanie.
— Oskarżyciel: Obwiniony

i jego żona mieli luksusowe
ubrania, wydawali pełne
przepychu przyjęcia a ludzie
otrzymywali na podstaw^
dowodu osobistego jedynie 20
dag salami. Grabiłeś naród i
zaprzeczasz temu nawet dzi­
siaj. Nie chce o tym mówić
to zbedne. Panie przewodni­
czący trybunału będziemy sa­
dzić Nicolae i Elene Ceauses­
cu, którzy dopuścili się czy­
nów nie dających sie pogo­
dzić z prawami człowieka,
którzy działali przeciwko na­
rodowi. Za popełnione zbrod­
nie żądam kary śmierci.

Zostaje odczytany akt o-

skarżenia: ludobójstwo, znisz­
czenie gospodarki kraju, za­
mach na władze w państwie.

— Oskarżyciel: Oskarżony
Nicolae Ceausescu, proszę
wstać. (Oskarżony nie wsta-

je.) Wysłuchałeś oskarżenia.
• - N. Ceausescu: Mogę od­

powiadać tylko przed Zgro­

madzeniem Narodowym, d.e
uznaję tych oskarżeń.

— Oskarżyciel: Znacie sy­
tuację W kraju. Brak le­
karstw. żywności, ogrzewania,
mieszkań. Kto wydał rozkaz
mordowania ludzi w Timiso-
arze? (milczenie). Kto wydał
rozkaz strzelania do tłumu w

Bukareszcie? Nawet teraz
strzela sie do niewinnych.
Kim są ci fanatycy, którzy
strzelają?

— N. Ceausescu: Nie od­
powiem. Nie było strzelaniny
na placu oałacowym. Nikt nie
zginał.

— Oskarżyciel:'. Dzisiaj jest
ponad 64 tys. ofiar we wszy­
stkich miastach. Doprowadzi
łeś naród do nędzy. Prawdz:
wi uczeni uciekli * kraju.
Kim są ci zagraniczni najem
nicy. którzy strzelają? Kto
ich tutaj sprowadził? (milcze­
nie).

— E. Ceausescu: To pro­
wokacja.

— Oskarżyciel: Oto uczona

analfabetka. która nie potraf;
mówić ari czytać.

— E. Cc-ausescu: Ciekawi
mnie, co nowiedzą moi kole­
dzy intelektualiści, słuchaiac
tych słów.

— N. Ceausescu: Odpowiem
jedynie przed Zgromadze­
niem Narodowym i przed
klasa robotnicza. Uznaje tyl­
ko klasę robotnicza. Wooec
zamachu 'tanu, nie będę od­
powiadał. To wy sprowadzi­
liście najemników. Mamy In­
ny organ władzy. Nikt w na­
szym kraiu was nie uzna, to
właśnie dlatego naród walczy.

— Oskarżyciel: Dlaczego
naród walczy?

— N. Ceausescu: Naród
walczy o niepodległość i su­
werenność narodową.

— Oskarżyciel: Dlaczego
poniżałeś naród? Dlaczego
głodziłeś go?

— N. Ceausescu: Nie odpo­
wiem. Ale chcę powiedzieć
jako prosty obywatel, że lu­
dzie mieli po 200 kg pszenicy
na osobę, a nie na rodzinę.
Nigdy na wsi nie było takie­
go bogactwa jak obecnie.
Zbudowałem szkoły. szpita’e.
żaden kraj na świecie nie ma

takich rzeczy.
— Oskarżyciel: Ostatnia

pytanie: widziałem willę wa­
szej rodziny i złotą wagę, na

której ważono sprowadzane
z zagranicy wędliny.

— E. Ceausescu: Jaka wil­
la? Rodzina mieszkała w

zwykłym mieszkaniu. iak
wszyscy. Nie miała nic. Żyła
jak wszyscy.

— Oskarżyciel: Co więc
Ceausescu może powiedzieć o

kontach w szwajcarskich
bankach?

— N. Ceausescu: Nie ma

żadnych kont. Jesteście pro­
wokatorami.

— Oskarżyciel do Eleny:
Co wiesz o Timisoarze?

— E. Ceausescu: Nie odpo­
wiem na żadne pytanie.

— Oskarżyciel: Ileż czasu

naród rumuński musiał was

znosić. żyja< w strachu, przed
zatrzymaniem — w każdym
czasie i miejscu — nafaszero-
waniem narkotykami i ode­
słaniem do zakładu psychia­
trycznego.

— E. Ceausescu: Co powia-
dza moi koledzy... (...) Oni
mówią, że strzelano do dzieci.
To nieprawda.

- Oskarżyciel: Jak zginął
generał MIlea? Dlaczego o-

skarżyłeś Mileę o zdradę i
dlaczego powiedziałeś, że po­
pełnił samobójstwo?

— N. Ceausescu: Milea był
zdrajcą. Odszedł sam i zdecy­
dował się popełnić samobój-

stwo. Oficerowie powiedzieli,
że nie wykonał rozkazu przy­
wrócenia porządku.

— Oskarżyciel: Specjalny
trybunał wojskowy • jedno­
myślnie wydał wyrok o cał­
kowitej konfiskacie mienia i
skazaniu oskarżonych na

śmierć na podstawie artyku­
łów 357, 162, 163 i 165.

— N. Ceausescu: Nie uzna-

fe...
— Oskarżyciel: Decyzja jest

ostateczna.

...Żył podle i skończył
podle

Wszelako wolno nam dzisiaj
postawić pytanie o współodpo­
wiedzialność za te monstrual­
ne zbrodnie. I nie chodzi tu

tylko o jego krewnych, piastu­
jących najwyższe państwowe
stanowiska. Ani też no prostu
o dygnitarzy aparatu partyjne­
go i aparatu bezpieczeństwa.
Idzie o tych wszystkich moż­
nych naszego świata, którzy z

konformizmu i wygody, z wy­
rachowania i dla świętego spo­
koju godzili sie z ta dyktatu­
ra: o tych wszystkich, którzy
dawali mu ordery, nie pozwa­
lali na publikacje krytycznych
opinii, chwalili za terminowe
spłacanie kredytów i podzi­
wiali wewnętrzna stabilność
państwa.

W tym sensie reżim Ceau­
sescu był hańba całej Europy.
I dlatego cała Europa powin­
na dzisiaj dopomóc Rumunii
w budowie demokratycznego
państwa.

Adam Michnik
Gazeta Wyborcza nr 165 z 28

grudnia 1989 r.

❖
Prezydent USA George

Bush oświadczył w środę, że

jest pełen zachwytu i szacun­
ku dla zmian, zachodzących
obecnie w Rumunii. .

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Bożego Narodzenia, gdy
trzymali rozkaz lotu do War­
szawy, skąd należało zabrać
transport krwi i środków opa­
trunkowych. Do Krakowa
wrócili ok. godz. 20. Następne­
go dnia rano wystartował
pierwszy samolot dowodzony
przez majora pilota inż. Woj­
ciecha Płocicę. To właśnie orr ----- -----

„

był pierwszym Polakiem, któ- odważniejsi wyszli z budynku
rego ujrzeli nasi rodacy ko- ambasady, ty obejrzeć zrujno-
czujący na bukareszteńskim wane mlastt..
lotnisku.

— Szał radości 39 osób, dla
których wreszcie zakończyła
się trzydniowa gehenna, był
niesamowity. Wszyscy mnie
całowali i ściskali. Przyrze-
kłem im, że wkrótce przylecą
po nich następne dwa trans­
portowce. Zaproponowaliśmy,
by w jednym samolocie umie­
ścić bagaże (turyści wracali z

wycieczki do Syrii), a w dru­
gim — całą grupę. Nie zgo­
dzili się, nie chcieli rozstawać
się ze swoimi walizkami i ple­
cakami...

Rozładunek przywiezionych
przez nas darów odbył się
bardzo sprawnie. Pracownicy
lotniska, noszący na rękawach
opaski o barwach narodo­
wych, szybko przenosili ładu­
nek do podstawionych cięża­
rówek. Odnosili się do nas z

ogromną życzliwością. Na ko­
niec wszyscy zebrali się w pu­
stym już samolocie
odśpiewali: „Ole,
umarł!"

Major pilot inż-
Kurpisz poleciał do
tu w drugi dz?:eń świąt, dzień
jego imienin.

—• Nikt nie nosił już na rę­
kawach trójkolorowych opa­
sek.. Okazało się bowiem, że
agenci Securitatl również za­
kładali takie opaski i w ten sugerowali

o-

i radośnie
Ceausescu

Szczepan
Bukaresz-

Na lotnisku w Bukareszcie
sposób, brani za „swoich”,
przedostawali się m. in. do
szpitali, gdzie z.zimną krwią
mordowali rannych.

Do kraju przywiozłem grupą
Polaków, którym udało się
schronić w naszej ambasadzie.
Gdy nieco ucichły strzały co

Poprosiłem jednego z mili­
cjantów o ptdarowanie na pa­
miątką jego plakietki, zdartej
2 munduru. Powiedział mi, źe
już wyrzuciłją do kanału, bo
to jest najodpowiedniejsze
miejsce dla symboli przypo­
minających znienawidzony re­
żim.

Na lotnisku rozładowywano
transporty z Francji, Niemiec
i Grecji. To prawda, że prace
są dobrze zorganizowane, ale
brakuje fachowców, którzy
powinni zajmować się rozdzia­
łem środków medycznych. Ra­
zem ze mną przyleciał krajo­
wy specjalista ds. transfuzji
krwi. Niestety, Rumuni nie

zgodzili się na jego pozostanie.
Także lekarze z Włoch i
Szwajcarii musieli odlecieć do
swoich krajów.

Oglądaliśmy toaletę, gdzie
Polacy znaleźli schronienie.
Oprócz mnie Weszli tam je­
szcze trzej koledzy i już było
tłoczno. Zastanawialiśmy się,
jak w tym ciasnym- pomie­
szczeniu mogło zmieścić się 39
osób?!

bezpieczeństwa Rumuni. Sa­
moloty podchodzą do lądowa­
nia od innej niż zwykle strony,
by uniknąć możliwych prób
zestrzelenia. Tylko z daleka
można dostrzec dymy snujące
się nad miastem. Lotnisko jest
otoczone oddziałami wojska.
Nie słychać już odgłosów
strzelaniny.

Polscy piloci nie noszą mun­
durów. Występują jako cywi­
le, żeby nie budzić fałszywych
domysłów i skojarzeń z inter­
wencją obcych wojsk. Rów­
nież pilotowane przez nich
samoloty mają napis PLL

„Lot” — na co dzień wojsko
świadczy tej firmie usługi
transportowe.

W Balicach trwa pełne po­
gotowie. Kolejni żołnierze

przygotowują sie do lotów.
Naszą rozmowę przerwał w

pewnym momencie dowódca

pułku, ppłk dypl. pilot Zbi­
gniew Herc (też już był w

Bukareszcie). Swoim podwład­
nym dał tylko pół godziny na

udzielenie tego wywiadu, a

nasi rozmówcy z niesłychaną
punktualnością zastosowali się
do rozkazu.

Na koniec zapytałam, czy
ktoś może odmówić niebez­
piecznego lotu do Rumunii.

Teoretycznie tak, ale nikt nie

pamięta takiego przypadku.
To są odważni, wspaniali lu­
dzie. Nieśli już pomoc dla Ar­
menii, Jugosławii, Indii i

wielu innych krajów. O ich

niezwykłych, często drama­
tycznych przeżyciach, napisze-
my w oddzielnym reportażu.
A teraz pozostaje nam już
tylko życzyć im tyle lądowań
co startów.

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik rządu Małgorzata Nieza­
bitowska powiedziała w

czwartek 28 bm. na ostatniej
w br. konferencji z dziennika­
rzami krajowymi i zagrani­
cznymi:

— W ciągu trzech i pół mie­
siąca rząd opracował i przed­
stawił Sejmowi 31 projektów
ustaw, a 28 dalszych jest w

przygotowaniu, a także przy­
jął liczne uchwały i rozporzą­
dzenia. Akty te tworzą pod­
stawy nowego ładu przede
wszystkim w dziedzinie go­
spodarczej wraz z programem
osłony socjalnej.

— Ogromną pracę wykonał
rząd w dziedzinie międzyna­
rodowej, o czym świadczą wi­
zyty premiera we Włoszech i
w Watykanie, w ZSRR, przy­
jęcie w Polsce kanclerza H.
Kohla, wizyty króla Hiszpanii
oraz premiera Szwecji. W su­
mie przyjęto w tyrh okresie
129 delegacji zagranicznych.

— Na konkretne owoce na­
szego programu gospodarcze­
go przyjdzie jeszcze jakiś czas

poczekać. Tym większym suk­
cesem rządu jest społeczna
akceptacja, jaką uzyskaliśmy
dla tego programu, choć nie
ukrywaliśmy nieuniknionych
trudności i dolegliwości zwią­
zanych z jego wprowadza­
niem.

— Mamy czasami wrażenie,
że pozostajemy w tyle wobec
tempa przemian w innych
krajach. Nie powinniśmy jed­
nak mieć kompleksów nie tyl­
ko dlatego, że byliśmy pierw­
si, ale także ze względu na

zakres naszych zmian insty­
tucjonalnych, a przede wszys­
tkim na radykalizm i zaawan­
sowanie przemian systemo­
wych w gospodarce. Można je
na pewno określić jako rewo­
lucyjne i pionierskie.

Ta sprawa zmian w Euro­
pie i miejsca na tym tle Pol­
ski kilkakrotnie wracała w

odpowiedziach na różne pyta­
nia. w tym dotyczące t>rzy-
spieszenia wyborów w Polsce.
Najwięcej czasu — padła od­
powiedź — rząd poświęcił
przygotowaniu programu go­
spodarczego. Gdy zostanie
przyjęty przez parlament,
rząd będzie miał więcej cza­
su na przygotowanie dalszych
reform politycznych. Jeśli ta­

ka będzie wola społeczna —

to zostanie podjęta też spra­
wa przedterminowych wybo­
rów. Na razie pozostajemy w

systemie, jaki ukształtował się
po „okrągłym stole”, który
zapewnił pokój społeczny. A

przyszłość jest otwarta.
M. Niezabitowska odrzuciła

sugestie, że opóźnienia w

przekształceniach systemu w

Polsce są wynikiem świado­
mych działań, czy wręcz sa­
botażu przedstawicieli starego
establishmentu. Prace legisla­
cyjne wykonywane są we

wręcz ogromnym tempie —

powiedziała — a wiele spraw
wymaga powolnych prze­
kształceń Podkreśliła też bar­
dzo dobry charakter współ­
pracy premiera z prezyden­
tem.

Podczas konferencji nie za­
brakło wątku rumuńskiego.
Min. Niezabitowska przyto­
czyła sumaryczne dane pol­
skiej pomocy, która wynosi:
2660 litrów krwi, 1500 litrów
plazmy, 3400 aparatów do
przetaczania krwi, 1800 kg
środków opatrunkowych. 800
sztuk zestawów kroplówek,
600 litrów osocza krwi i 500
butelek płynu infuzyjnego. 25
bm. wyjechał także do Rumu­
nii specjalny wagon z 6 to­
nami darów przekazanych
przez PCK.

Min. Niezabitowska jako
bardzo trudny do przewidze­
nia określiła możliwy rozwój
sytuacji w Rumunii. Mamy
nadzieję — powiedziała — że
naród rumuński będzie budo­
wać społeczeństwo demokra­
tyczne i że mu się to powie­
dzie.

Obecny na konferencji dy­
rektor generalny w Minister­
stwie Finansów Stefan Kawa­
lec wyjaśniał, dlaczego zre­
zygnowano z pełnej wymie­
nialności złotego i ujednolice­
nia kursu państwowego i ryn­
kowego waluty. Powiedział, że

ograniczenie dotyczyć będzie
transakcji kapitałowych oraz

zakupu walut na cele tezau-

ryzacyjne. Na te cele ani
przedsiębiorstwa, ani osoby
prywatne nie będą mogły ku­
pić waluty w banku. Pozosta­
je więc tutaj miejsce do dzia­
łania dla drugiego rynku wa­
lutowego, na którym waluta
będzie w normalnym obrocie.

J* W programie tańce:
>'i — latynoamerykańskie
>) — standardowe

?! — dyskotekowe
— mambo

a — lambada

w — New York Hassie
— Mister ltock i in.

I Informacji udziela biuro
CKS AR „Buda”, al. 29

Listopada 50, tel. 11-91-44
w lub 11-97-15, w godz. 10—

K-2047-GK

PRACA
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Dopiero wczoraj na wojsko­
wym samolocie umieszczono
znak Czerwonego Krzyża. Za-
_______

.1 to, względów

Wystawo „Zginęli w Katyniu"

jedzie do Poznania
Równoległa ekspozycja w Wilnie ■ 54 miasta

Polski, Londyn, Chicago i Budapeszt czekają
w kolejce

(Inf. wł.) Wystawa w Mu­
zeum Historii Fotografii po­
święcona ofiarom katyńskim
została przedłużona do końca
roku. 2 stycznia 199° roku
ekspozycją' przewieziona zo­
stanie do Muzeum Ruchu Ro­
botniczego w Poznaniu. Eks­
pozycja poświecona zamordo­
wanym polskim oficerom dla
wielu rodzin pomordowanych
bohaterów jest jedyna pa­
miątka. W Boże Narodzenie,
w salach muzeum rodziny
trzymały wartę a w sylwe­
strowy wieczór pod fotogra­
fiami tych którzy odeszli 50
lat temu zapłoną świece.

Wystawa „Zginęli w Katy­
niu” wzbudziła zainteresowa­
nie w wielu miastach Polski.

dyrektora Władysława
KIImczaka jg^ni sie zain­
teresowani tg ekspozycja z 54
miast Polski. W pierwszej
kolejności wystawa bedzie
eksponowana we Wrocławiu.
Kielcach. Gdańsku, Bydgosz­
cz Aktualnie aby zaspokoić
wszystkich zainteresowanych,
przygotowuje sie cztery dal-
£?e zestawy fotogramów. Do
Poznania wysłana bedzie tak^
W ekspozycja Jkia&tły i

cmentarze 1939 roku?, która
zostanie wystawioną w Klu­
bie Między narodoi^et pras./ '•

Książki.
Równolegle z wystawa

znańską, tzW. dublet „Zginęli
w Katyniu” zostanie zapre­
zentowany w Wilnie, późnie:
w Raperswilu. Cheć w?5*-3"
wienia zgłosili z Londynu.
Chicago i Kanady. Wystawio­
na ma być na budapeszteń­
skim zamku. Wegrdw intere­
suje przede wszystkim cześć

ekspozycji zwiana z ekshu­
macją zwłok w obozach za­
głady polskich ofkerów. oraz

historią tragicznego losu o°l”

slc'ej inteligencji-
Przypominamy- że w kra­

kowskim Muzeum Hist°r!I
Fotografii trwaja przygoto
•vanią <jo II części ekspozycji
zwiazanei z Katyniem i je«o
ofiarami. Wszy»łk,e materia­
ły. mogące służyć ^obrazo***
ni'1 katyńskiej z'’ro«ni, przyj­
mowane sa codziennie w Z,u’
zeutn przy Rynk" Główi'v,n
od godziny 8 do glMziny ’®‘
Druga cześć wysl,ai,vy prf^”
staw; ofiary katyńskie w

codziennym zwy^1? życia- _

MAGDALENA li>’k

ANNA SIBISTOWICZ

Jesteśmy u boku Rumunów...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
reżimu nie zawahali się roz-!
pętać krwawej wojny domo­
wej, aby nie dopuścić do u-

stanowienia w Rumunii rzą­
dów zgodnych z wolą narodu.

Jestem przekonany, że nikt
nie jest w stanie zatrzymać
tej historycznej ewolucji przy­
wracającej w Europie Środ­
kowej tradycyjne wartości na­
szej cywilizacji. Jesteśmy
tern u boku Rumunów w

słusznej walce, będziemy
wszystkich sił wspierać i
magać narodowi rumuńskie­
mu.

Uważam jednak także za

swój obowiązek stwierdzić, że

za-

ich
ze

po-

prawo należy prawem przy­
wracać, że terrorowi i prze­
mocy należy przeciwstawiać
rządy prawa i poszanowanie
sprawiedliwości. Zwracam się
do nowych władz Rumunii,
aby nie stasowano żadnych
doraźnych sądów i natych­
miastowych egzekucji. Wyra­
żam jednocześnie nadzieję, że
naród rumuński potrafi zbu­
dować demokratyczny porzą­
dek w swoim kraju, przywra­
cając poszanowanie dla praw
człowieka, odbudowując wol­
ność w swoim państwie i za­
pewniając panowanie ładu
moralnego w życiu publicz­
nym.
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CZELADNIKA piekarskiego przyj-
mie piekarnia Górnisiewieza —

Garbarska 12. Zamiejscowym za­
pewniamy zakwaterowanie.

MATRYMONIALNE

AMERYKANIN, katolik, kawaler.
3S lat. 183 cm wzrostu, mieszka­
jący blisko Chicago, dobrze sy­
tuowany. elegancki, energiczny,
interesujący, pracowity, silny, ła­
godny. miły, nie pijący. uprawia­
jący sport, lubiący podróże, mu­
zea. filmy, koncerty — pozna
dziewczynę ładną, szczupłą, inte­
ligentną, lubiącą dzieci, muzykę,
sport, taniec. Proszę pisać: ..Ad­
wokat” 15637 Vista Drive, OAK
Forcst. Illinois 60458. USA.

SPRZEDAŻ

CIĄGŁA sprzedaż odpadów skór

licowych futrzarskich i szew­
skich. Tel. 11-19-32 (18—20).

GRZEJNIKI żeliwne — sprzedaje-
my. Lublin, tel 413-42 lub 333-29.

Zapewniamy transport, gk-85854-55

ORGANY . elektroniczne Forma-
tion 1. Regent 1046. automat per­
kusyjny Vermona — sprzedam.
Słomniki, tel. 377. gk-86440

LOKALE

DĘBICA! M-3. umeblowane —

sprzedam. Wiadomość: ul. Kra­
kowska 15/6. fik-84599

NIERUCHOMOŚCI

POŚREDNICTWO kupno — sprze­
daż. zamiana, wynajem — domów,
parcel. lokali, mieszkań MCHU
,.Juvex” Kraków, ul. Felicjanek 8

(boczna Zwierzynieckiej), telefon
21-88-52. K-930-GK

USŁUGI

ŻALUZJE srebrzyste, kolorowe,
karnisze tapicerkl. zabezpieczenia
drzwi. Tel. 37-58-16. gk-83672-71

MAGNETOWIDOWE głowice wi-

zyjrie VHS regeneruję. Gwaran­
cja! Kraków, ul. Prqdzyńśk!ezo
6. tel. 11-03 -70. gk-84171

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
okapów nadkuchennych. zamków,
zabezpieczeń, tapicerki Pindel. teł.
76-25-69.________________ gk-85762-&
ŻALUZJE srebrzyste, kolorowe &
t?l, 27-40-76.

___________ gk-85394-&
TAPICERKA drzwi, bezpieczne zd«
mki — Marzyński. Tel. 44-62-95 .

VIDEO-GAMA usługi videokamę-
rą. Tel. 11-81-53. gk-85274-73

BOAZERIA —

Jordanów, tel.

wyrób i. sprzedać.

0-187-758-14 .

„ROMSX” —- ekspresowo zabea;*
pieczy drzwi z komfortowym obji
ciem montaż zamków, prowadzi
sprzedaż drzwi harmonijkowych
drewnianych oraz kompletów w$»

poczynkowych przyjmowanie za*

mówień, ul. Warneńczyka 7. Tel,
66-62-58 (9—16>.______________gk-85446

ŻALUZJE okienne srebrzyste i
kolorowe montuje „Atut”. Tele­
fon 21-26-41. gk-83969

PRZESTRAJANIE magnetowi­
dów. telewizorów na pal/secam.
Tarnów. 21-95 -96 . T-85574

MONTAŻ okapów nadkuchert-

nych. zamki — wszystkie typy,
wyciszanie drzwi poleca „Tempo”,
ted. 22-54-30. 7—15.

RÓŻNE

KANADA — USA — wycieczki
oferuje BT „Ikatur”, Kraków. uL
Dietla 37. tel. Z2-S0-W. gk-36484
USG — wątroby, pęcherzyka i

dróg żółcoiwych. trzustki, nerek,
pęcherzyka moczowego, prostaty,
tarczycy, w ginekologii, w położ­
nictwie. Tarnów. Wielkie Schody
1. poniedziałek, wtorek, czwartek.

16—18. T-85508

KOMIS techniczny poleca: SDrzęt
elektroniczny, muzyczny, fotoop-
tyczny. komputerowy, gospodar­
stwa domowego, telewizory, ze­
garki. narzędzia, skupujemy: u-

mywalki. ubikacje, flizy, terakotę,
wykładziny, armaturę. Łodzińscy.
Kraków, ul. Pstrowskiego 36.

AUTOKAR Kraków — Wiedeń —

45.000 zł. Tel. 66-33-63. 9—11 „Uni-
tour” Kraków. Stachiewicza 3,
godz. 14—17. gk-82945

WIEDEŃ. Berlin Zachodni prze­
jazdy organizuje ..Barbakan”, tel.
66-03 -27. 66-60-2 .1. godz. 9—17 oraz

Nowy Sącz. tel. 226-05. Tylko za

złotówki. K-1435-GK

UWAGA! Newy lokal! Kraków,
ul. Pstrowskiego 25 — kantor wy­
miany walut oraz komis wyro­
bów: złotych, srebrnych, kanreni

szlachetnych, zegarków, antyków.
Łcdzińscy. od 8 do 19. gk-86517

HnttiHitimimmnDiaiiiiiimnrn
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Duży wybór

drzwi

drewnianych
— wejściowych
— wewnętrznych
— garażowych

poleca
Przedsiębiorstwo

CORINA

oglądanie wzorów
Kraków Ćwikłowa 6

godz. 9—13

oprócz sobót
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Sprawna akcja
zakopiańskiej milicji
(Inf. wl) Parę dni temu na

osiedlu Sobezakówka znale­
ziono zwłoki 22-letniego Sta­

nisława G. który został za­
mordowany nożem. Zakooiań-
ska milicja ujęła zabójcę —

27-letniego Wacława W. rów­
nież z Zakopanego’. W tragi­
czny dzień obai spożywali
duże ilości alkoholu, a podej­
rzany o zabójstwo jest osobą
znaną milicji. (sk)

Śmigłowiec rozpoczął zimowy dyżur

w Zakopanem

W Tatrach —

(Inf. wł.) Jest .już zwycza­
jem, że w pierwszy dzień po
świętach Bożego Narodzenia
na kilkumiesięczny zimowy
dyżur przylatuje do Zakopa­
nego śmigłowiec lotnictwa sa­
nitarnego. 27 grudnia br.,
punktualnie w samo południe
przyleciał nim pilot Wojciech
Wiejak i mechanik Antoni
Okręglicki.

Zaledwie kilka minut po
przylocie z Krakowa samolot
wystartował do akcji w rejon
Pięciu Stawów na pomoc
mężczyźnie, który spadł ze

skały. Informacja o tym nie­
szczęściu dotarła w wiele go­
dzin po zdarzeniu i młody
człowiek tylko akcji śmigłow­
cowej zawdzięcza ocalenie. W
środę lot na północną stronę

seria tragedii
Giewontu był lotem po zwłoki.
Od ściany odpadł idący wraz

z kolega 21-letni Tadeusz Ch.
z Warszawy. Okoliczności nie­
szczęścia sa badane, bowiem
współtowarzysz wyprawy nie
jest w stanie podać szczegó­
łów. Szedł pierwszy i pochło­
nięty był wyszukiwaniem naj­
bezpieczniejszego przejścia.

W czwartek przed połud­
niem, a więc, w drugim dniu
zakopiańskiego dyżurowania
helikoptera, konieczny był na­
tychmiastowy start w stronę
południowej ściany Swinicy.
Tam wspinał się dwuosobowy
zespół taterników. Jeden z

nich runął w przepaść, drugi
tkwił w kamiennej ścianie o-

czekując ratunku.

STANISŁAW SMIERCIAK

Skorzystaj! Szansa dla ciebie!

KURS

Wszystko o spółkach:
— rodzaje spółek
— jak założyć spółkę
— zalety i mankamenty, itl.

Zgłoszenia: Przed3iębi~rst vn UNT-CON, Kraków, ul.
Portowa 21, tel. 55-16-00, wewn. 287.

Ceny konkurencyjne.
K-1336-GK i

II

ZAKŁAD TAPICERSK1
w Nowym Sączu, ul. Dunajewskiego 6, teł. 204-25

I POLECA
ói komplety wypoczynkowe w różnych

kolorach: wiśniowym, czekoladowym
czarnym ze sztucznej skóry na kompo
nentach firmy zachodniej „Bayer”

g wzoru szwedzkiego.
Ceny konkurencyjne, gwarantowane krótkie termi

ny-
Z Klienci zamawiający komplet wypoczynkowy w

y grudniu br. i styczniu 1990 otrzymują 2 pufy w pre-
żeńcie.

Z Wszystkim naszym klientom z okazji Święta Bożego
Z Narodzenia i Nowego fioku składamy najserdeczniej-
Z sze życzenia.

Zapraszamy do naszego zakładu.

'i
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

oczekują rezultatów. Mamy
dzisiaj możliwości polityczne
1 kochanego premiera — jak
wyczytałem w gazecie. — Ją
też kocham premiera. Ale
nie X> to chodzi. Mamy też

mowy w Sejmie i Senacie. To
wszystko pięknie. Ale trzeba
wreszcie mieć z tego prakty­
czne efekty. I one nadejdą je­
śli nasze ideały i ci ludzie da­
dzą rozwiązania — inne, no­
we mechanizmy. Dopóki nie
widzę nowych mechanizmów,
nie wierze, że można działać
dobrze. Było ich mało, teraz
widać trochę więcej. Ale
większe efekty muszą być
szybko. Jeśli nie zobaczymy
ich w 1990 r., to jeszcze raz

będziemy protestować. Ja
wiem, że dzięki tym nowym
rozwiązaniom będzie sie zmie­
niać. Ważne, żeby to było
szybko i sprawnie.

*

I sekretarz KC PZPRMIE-
CZESŁAW F. RAKOWSKI:
Życzę pomyślnego rozsupły-
wania licznych węzłów, któro
sami sobie zawiązaliśmy lub
też które nam zawiązano.

Chciałbym życzyć wszyst­
kim. a wiec i sobie, abyśmy
przyszły Nowy Rok obchodzili
w korzystniejszych aniżeli o-

becne warunkach, gospodar­
czych.

Przewodniczący CK SD JE­
RZY JÓZWIAK: W trudnym
■nie pozbawionym wyrze­
czeń roku 1990 życzę, by na­
szym dążeniom i aspiracjom
tworzenia nowego ładu go-

Czego życzą Polsce i Polakom
w 1990 roku?

spodarczcgo towarzyszyła do­
tychczasowa cierpliwość, od­
powiedzialność i samodyscy­
plina, by efekty reform go­
spodarczych rządu uwidocz­
niły się pod koniec roku. Ży­
czę również, by w demokra­
tycznych wyborach samorzą­
dowych stworzony został sy­
stem władzy zgodny z wola
narodu. '

Prezes PSL — Odrodzenie
KAZIMIERZ OLESIAK: Ży­
czę wszystkim rodzinom prze­
de wszystkim spokoju społe­
cznego i nadziei na lepszą
przyszłość. Wierze, że na dro­
dze do porozumienia, solidnej
pracy i gotowości do wyrze­
czeń będziemy mogli przejść
przez najtrudniejszy okres
naszego rozwoju gospodar­
czego. Potrzebna nam jest
także cierpliwość i wiara w

swoje siły, w możliwości bu •

dowania zdrowego i silnego
domu.

Mieszkańcom wsi polskiej,
młodzieży wiejskiej, rolnikom
życzę, aby w nadchodzącym
roku ich ciężka praca dla
kraju była właściwie doce­
niana przez wszystkich, aby
był to rok dobrych urodza-
’ów, nadziei na lepsze jutro
w rolnictwie 1 całej gospo­
darce żywnościowej.

Przed ludowcami najwięk­
sza zadanie — zjednoczyć się

i stworzyć silne stronnictwo.
Tego życzę wszystkim z całe­
go serca.

Przewodniczący OPZZ AL­
FRED MIODOWICZ: Polsce
— przede wszystkim wewnę­
trznego spokoju oraz sukce­
sów w walce z kryzysem.
Kryzysem, którego do końca
nie przełamiemy, ale nie mo­
żemy dopuścić by on nas zła­
mał, marnując jednocześnie
dorobek często całego życia
wielu rodzin.

Polakom — pełniejszych
szans dobrego wykorzystania
tego, co jest największym
skarbem Polaków (to iest
naszej wiedzy. kwalifikacji,
sprawności intelektualnej i fi­
zycznej oraz umiejętności ra­
dzenia sobie nawet w naj­
trudniejszych sytuacjach).

Członkom związków zawo­
dowych dodatkowo aby zaw­
sze pamiętali, że naszym pod­
stawowym obowiązkiem jest
obrona i jeszcze raz obrona
interesów ludzi pracy. Nato­
miast tym. którzy nazywają
nas — związkowców populi­
stami, aby potrafili rozróżnić
zadania związków zawodo­
wych od powinności rządu —

każdego.
*

Rektor Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego ks.

prof. STANISŁAW WIEL­
GUS: Oczywiście wielu rze­
czy życzę Polsce i Polakom.
Przede wszystkim stabilizacji
ekonomicznej, wyjścia z kry­
zysu, który jest tak upiorny:
tak nas meczy, przełamania
inflacji. Życzę tego, byśmy sie
stali krajem całkowicie wol­
nym. suwerennym, krajem na

ludzką miarę szczęśliwym.
Zęby ludzie mogli czuć sie u

siebie w domu, żeby młodzi
ludzie nie musieli uciekać za

granice, żebyśmy się mogli
czuć dumni z tego, że jesteś­
my Polakami. Żebyśmy sę
nie czuli w obliczu innych
narodów jako ubodzy krewni.

☆
Przewodniczący Krajowe.)

Rady NSZZ KI „Solidarność”
GABRIEL JANOWSKI: Wszy­
stkim Polakom, mieszkającym
w miastach oraz na wsi życzę
przede wszystkim aby roln;-
:two i gospodarka żywnoś­

ciowa zostały wreszcie do-
cen;one

’

znalazły należne
miejsce w naszej gospodarce
narodowej Życzę też aby
wszystkim mieszkańcom kra­
ju starczyło cierpliwości i
konsekwencji w tym co za­
mierzamy robić. Mam tu na

myśli głównie zmiany ustro­
jowe: gospodarcze i politycz­
ne. Moim rodakom życzę ró­
wnież by wiecej wierzyli w

swoje możliwości, które sa

praktycznie nieograniczone. I
na koniec, jeśli by doszło do
spięcia w skali międzynaro­
dowej. zwłaszcza w Europie
Wschodniej to żebyśmy zau­
fali opatrzności.

Z.Z. „IGLOOPOL” S.A.
w Dębicy, ul. Słoneczna 7, tel. 28-71 do 79

KOTŁY GAZOWE
doc.o.27kW,23kW

powierzchnia grzewczna 1^5 m2, 2,0 m8

posiadają atest Instytutu Górnictwa
Naftowego i Gazownictwa w Krakowie

Punkt sprzedaży dla j.g.u oraz odbiorców indywidual­
nych — Dębica, ul. Fabryczna, tel. 36-51, wewn. 24-63.

K-1922-GK

niiiiiiiiiiHHimiiHmiiiiiiiiiinigiiimiiimmmimnnimimuf
§ Uwaga księgowi!
E BANK PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

= w Krakowie
BANK KOMERCYJNY

1 poszukuje od zaraz kandydata na stanowisko
2 głównego księgowego — dyrektora
2 departamentu
2 w Centrali Banku■M
— Kandydaci winni spełniać następujące kryteria:
— — wyższe wykształcenie ekonomiczne lub prawni-
“

cze

2 — biegła znajomość zagadnień finansowo-księgo­
wych i rozliczeń pomiędzy jednostkami gospo-

2 darczymi
S — pożądana znajomość języków obcych (preferowa-
S ne — jęz. angielski lub jęz. niemiecki)
2 — staż pracy minimum 8 lat, w tym 3 lata na sta-
“ nowisku kierowniczym
2 Bank zapewnia atrakcyjne i konkurencyjne stawki
S wynagrodzeń wg zakładowego systemu wynagradza-
2 nia, udział w nagrodach z zysku oraz szeroką gamę
= usług i świadczeń socjalnych.

Pisemne oferty prosimy składać (z załączeniem kwe-
2 stionariusza osobowego, zdjęcia, dokumentów stwier-
2 dzających kwalifikacje) do Biura Kadr i Szkolenia
S Centrali Banku, Kraków, Rynek Główny 47, pokój 27
2 lub 28.
S K-1862./GK
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„U FENIKSA”: dolary 8500
—- 8900, bony 7800 — 8800 zł,
marki 4700 — 5100 zł, „SZEW­
SKA” tylko skup: dolary 8500
zł, bony 8000 zł, marki 4500 zł,
„U ŁODZIŃSKICH” UL. SZE­
WSKA 15 tylko skup: dolary
8500 zł, marki 4600 zł, „STU-
DENT-SERVICE”: dolary 8600
— 9000 zł, marki 4500 — 5000
zł, „PEWEX”: dolary 8400 —

8800 zł, bony 8200 — 8700 zł,
marki 4700 — 5000 zł, „ZEM-
POL”: dolary 8450 — 8650 zł,
bony 8200 — 8500 zł, marki
4550 — 4750 zł, „FRANCUZ”-
dolary 8300 — 8800 zł, marki
4300 — 4900 zł. „PASAŻ”: do­
lary 8450 — 8700 zł, bony
<— 8500 zł, marki 4500 —

zł, „KARMELICKA 11”:
lary 8590 — 8900 zł, bony
«— 8700 zł, marki 4600 —

Wydział Zatrudnienia w nowych warunkach
I NOWY ROK

W SYLWESTRA
STARY (Jagiellońska 1): A. Cze­

chow: Platonów (dla dorosłych)
- 19.15. SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): E. Ionesco: Lekcja — 19.30
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie (spektakl
zamknięty) — 9 . 11 . SCENA NURT:
H. Pinter: Samoobsługa (Dyplom
PWST) — 19.

7800
4700
do-

8200
_________________

5000
zł, „FLORIAŃSKA”: dolary
8600 — 9100 zł, „WIELOPO­
LE”: dolary 8600 — 8900 zł.
W’aluty socjalistyczne: „PA­
SAŻ”: lewa 900 — 1900 zł, ko­
rona 150 — 200 zł, marka NRD
480—550zł,leje50—80zł,
rubel radziecki 650 — 750 zł,
forint — tylko sprzedaż — 100
zł, „KARMELICKA 11”: lewa
1200 zł, tylko sprzedaż, korona
170 — 220 zł, marka NRD 550
—- 650 zł, rubel radziecki nis­
kie nominały do 10: 850 — 900
zł, wyższe nominały do 100: 550
— 600 zł, forint 40 — 110 zł.

(żur)

Auto-moto

INSEr-
RATY

Im bliżej końca roku, tym
głośniej mówi się o mającym
nastąpić w pierwszych mie­
siącach przyszłego roku bez­
robociu. Ile osób w wyniku
bankructwa bądź likwidacji
zakładów pozbawionych zo­
stanie pracy, trudno dokład­
nie .powiedzieć. Nie ulega -jed­
nak najmniejszej wątpliwości,
że bezrobotni muszą mieć
możliwość zatrudnienia w in­
nych firmach poszukujących
rak do pracy. W Wydziale
Przemysłu, Zatrudnienia
Spraw
Miasta Krakowa już
próbkę
roku będzie zapewne
rządku dziennym. Oto
wiem załoga przedsiębiorstwa
„Technorem” wystąpiła do
swego organu założycielskie­
go. którym jest minister prze­
mysłu. _o likwidacje zakładu.
Pozytywna decyzje w

sprawie minister podjął
grudnia, automatycznie
20 osobowa załoga d-os-
wymówienia z pracy,
szość tych pracownik
zwróciła się do wydziału. o

w znalezieniu zatrud-
i dwie osoby mają i aż

pracę dla pozostałych
sie czegoś odpowiada-

Socjalnych

tego, co od

i
Urzędu

mają
nowego
na no-

bo-

tei
2

też

Więk-
":kuw

ŁA-
NI-

B NOWE samochody:
DA: 2105. 2107 KOMBI.
WA. SAMARA 3- i 5-drzwio-
wa. z blacha ocynkowana z

silnikami benzynowymi od
1100 cm5 do 1600 cms oraz

NOWOŚĆ: ekskluzywna wer­
sja Samary — SAMARA
NIGHT. Wersje z Austrii Da--
nii i RFN. a także nowe:

AUDI, CITROEN. FORD,
TOYOTA. NISSAN. MAZDA,
MERCEDES, SUZUKI, YOLKS-
WAGEN — benzynowe i die­
sle. Dostawa w ciągu 6 ty­
godni.

PRZEDSIĘBIORSTWO
„TRANS WORLD” Warszawa
teł. 24-78-21 i Kraków, ul.
Snycerska 3. tel. 55-78-67. w

godz. 8—17 codziennie z wy­
jątkiem soboty.

gk-85012

■ FIATA 126P. 1975 — ta­
nio sprzedam Załobice 81.
Robert Wójcik. T-85614

K FIATA 126P, 1985 —

sprzedam. Tel. 11-44-05 wie­
czorem.

'

gk-86514

B Sprzedam: ..MALUCHA”,
rok produkcji 1985 „MALU­
CHA” FL. rok produkcii 1987.
Nowy Sącz. tel. 251-00. wewn.

100. S-86021

B FIAT 125 — 1500, rok
produkcii 1974. karoseria z

roku 1981 silnik do remon­
cie generalnym — sprzeda
Politechnika Krakowska,
al. Planu 6-letniego 19 A.
nok. 1/7. bud. 6
48-05-55 wewn. 439.

K-2021/GK

teł.

S FIAT 125P. z 1983 r.,
pierwsza rejestracja' 1984. ra­
dioodtwarzacz — autoalarm
— sprzedam. Cena 1100 dola­
rów. Tel. 55-67-68 wieczorem.

gk-86493

B POLONEZ 1500 elektro­
nik. kolor orzech, rok prod
1986 przebieg 45 000 km ga­
rażowany stan idealny —

sprzedam. Tarnów tel- 22-03-69
po ■południu. T-85621

B POLONEZ nowy tvn. od­
biór z ,Polmozbvtu” — sprze­
dam. Oferty 85616 ..Prasa”
Tarnów. Krakowska 12.

B POLONEZA 1988 (skła­
dak). z silnikiem Renault 18
TD (diesel) — sprzedam. Tel.
66-35-81. gk-86446

B POLONEZ 1989 nowy,
kolor biały — sprzedam.
Edward Kusibab. Paszczrna
237. gmina Dębica.

T-85613

S MAZDĘ 626 GLX. gru­
dzień 1983. przebieg 72.000. o-

ryginał do częściowego malo­
wania — sprzedam 3700 USD.
Kraków, ul. Dereniowa 2.

gk-86408

0 Sprzedam BMW 316, rok
1986, 55.000 km, cena 12.800 DM
oraz opony 205/65 VR 15. 195/
65R15.185/65R15,185R14
165R14.155SR13.145SR
13, 135 R 13. Tel. 44-42-69.

gk-86473 /prz
S RITMO diesel 1984 r„

cena 2200 bonów — pilnie
sprzedam. Tel, 55-49-42. od
godz. 16. gk-86457

B WOŁGĘ diesel (200 D)
lub Warszawę — zamienię na

mniejszy lub sprzedam. Tel
55-38-66 wew 107.

gk-86472

B Zamienię samochód ŁA­
DĘ 1500. stan dobrv — na no­
wego Fiata 126p. .Stanisław
Kastyka 38-300 Gorlice, ul.
Krakowska 57 S-86022

B STEYER 1490. wywrotka
3-stronna 18 t dużo skrzynia
stan dobry — snrzed-am. Za­
kopane. tel. 15-80. gk-86482 I

pom.oc
niania
nowa

szuka
jąćego ich kwalifikacjom.

Całe szczęście, jak na razie

ofert pracy nie brakuje, cho­
ciaż... Jeśli średnio miesięcz­
nie krakowskie zakłady i

przedsiębiorstwa zgłaszały o-

koło 19 tys ofert pracy, to w

grudniu było ich niespełna 5
tys. i to jeszcze z zastrzeże­
niem. że sa one ważne tylko
do końca roku. Łatwo domy­
ślić się. iż ten nagły spadek
liczby propozycji, w dodatku
ograniczonych terminem, jest
spowodowany strachem przed
tym., co nastąpi w pierwszych
miesiącach nowego roku. A
na pewno nie nastąpi zalew
ofertami pracy...

W wydziale zatrudnienia z

tego powodu nie rwą włosów
z głowy. Praktycznie już od
początku października, kiedy
to zniesiono obowiązek infor­
mowania wydziału przez
przedsiębiorstwa o posiada­
nych przez nie wolnych miej­
scach Drący urzędnicy zostali
zdani na własne siły. . Ow­
szem. część zakładów, które
dotkliwie odczuwają brak rak
do pracy, sama zgłasza sie
co wydziału, jednak do zde­
cydowanej większości trzeba
dotrzeć i zdobyć niezbędne
informacje Tak też — tylko
już na znacznie większa ska­
le — będzie się czynić od no­
wego roku. Oprócz zbierania
ofert praev wydział ma też

zda-

prowadzić ewidencje osób
jej poszukujących. Zwiększa
sie także jego zadania zwią­
zane z poradnictwem zawo­
dowym i przekwalifikowania­
mi. Do pracy tej mają być
wykorzystane komputery, o-

pregramowanie do nich jest
już na ukończeniu.

Trudno tu w kilku
niach poinformować o wszy­
stkich zadaniach, jakie od
nowego roku staną przed pra­
cownikami wydziału zatrud­
nienia. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że ich ran­
ga i przydatność społeczna
znacznie wzrośnie. Dla osób
zwalnianych z pracy staną sie
nieocenionym partnerem w

poszukiwaniu nowego zatrud­
nienia. „Gazeta Krakowska”
również chce w tych trud­
nych chwilach być pomocna,
dlatego też od nowego roku
wspólnie z Wydziałem Prze­
mysłu, Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych będziemy prowa­
dzić akcję pt. „Co słychać na

rynku pracy”. W cotygodnio­
we: rubryce opatrzonej tym
właśnie tytułem będziemy in­
formować o zmianach zacho­
dzących na rynku pracy, e-

wentualnyc h zmianach prze­
pisów. a także np. o giełdach
służących znalezieniu zatrud­
nienia itp. (koź)

Handel i usługi
W sobotę, 30 bm. wszystkie

sklepy spożywcze czynne be •

dą cd godzin otwarcia do 17.
a branży przemysłowej od 9
do 14, zaś domy towarowe i

handlowe o godzinę dłużej.
Wszystkie zakłady usługowe
pracują w godz. cd 8 do 16.

poza zakładami

kosmetycznymi
godzinę krócej.

W niedzielę
sieć handlowa będzie nieczyn­
na. z wyjątkiem wytypowa­
nych placówek pracujących w

godz. 8—12. Lokale gastrono­
miczne zapraszają do godz. 17.

poza tymi w których odbędą
sie zabawy sylwestrowe oraz

dyżurnymi czynnymi do 26

Zakłady fryzjerskie i kosme­
tyczne o wieloosobowej obsa­
dzie pracują od 8 do 15, a dy
żurne. do 17.

W Nowy Rok dyżurne kio­
ski „Ruchu” będą otwarte do
15 a wytypowane .kwiaciar­
nie od 9 do 13, pozostała sieć

handlowa jest w tym
nieczynna. Od 10 do 20

praszaja dyżurne lokale
stronomi-czne.

Pozostałe nieczynne.

Taryfa dla „gapowiczów” 25 tysięcy

fryzjerskimi i

czynnymi o

sylwestrową

dnitr
za-

,C4~

MPK poinformowało nas. że nowe zasad}’ funkcjono­
wania taryfy przewozowej będą obowiązywać od 1 sty­
cznia w przypadku korzystania z biletów jednorazo­
wych, a od 1 lutego w przypadku korzystania z biletów
miesięcznych. I tak m. in taryfa nocna będzie obowią­
zywać wyłącznie w autobusach z numeracja 600 (np. 601,
602 itd.). W punktach kontroli ruchu oraz sprzedaży bi­
letów okresowych MPK będzie można kupić bilety je­
dnorazowe z bonifikatą. Bilety miesięczne w granicach
administracyjnych miasta zachowują ważność na długości
całej trasy, która jest wyszczególniona na bilecie. Nie
obowiązuje więc zasada, że bilet miesięczny przysługuje
z miejsca zamieszkania do miejsca pracy lub nauki. Bi­
lety miesięczne normalne i na okaziciela zachowują
ważność również w komunikacji nocnej, natomiast
szkolne i socjalne wyłącznie w komunikacji dziennej.
Dotychczasowy miesięczny bilet pracowniczy będzie
sprzedawany jako bilet normalny i może z niego korzy­
stać każdy, kto go nabędzie. Bilety miesięczne ulgowe
przysługują wyłącznie rencistom i emerytom nie pozo­
stającym w stosunku pracy, uczniom dziennych szkół
podstawowych, ponadpodstawowych - i policealnych, stu­
dentom studiów stacjonarnych oraz dzieciom i młodzieży
w wieku 6—18, lat nie objętej' obowiązkiem szkolnym
wskutek choroby lub niepełnosprawności. Miesięczne

bilety normalne, jak i ulgó-w1©, począwszy od 15 stycznia
będzie można kupować na cały miesiąc lub tylko na dni
robocze. ~.

Warto tc-ż pamiętać, że od 1 stycznia wzrastają opłaty
jednorazowe za korzystanie z usług MPK (podwyżki
opłat za bilety miesięczne wchodzą w życie od 1 lutego,
dlatego też poinformujemy o tym w późniejszym termi­
nie). I tak na liniach normalnych tramwajowych i au­
tobusowych. w komunikacji dziennej, opłata za przejazd
wynosić będzie: normalna — 240 zł, ulgowa — 120 zl,
opłata za bagaż — 240 zł. Na liniach normalnych auto­
busowych w komunikacji nocnej (a więc dotyczy to
autobusów z numerami 600, 601, 602 itd.) opłaty wy­
niosą odpowiednio: 960 zł, 480 zł. 960 zł. W komunikacji
autobusowej pospiesznej (oznaczenia literowe)
miejskiej do 10 km (jedną strefa)
480 zł. 240 zl, 480 . zł, natomiast w

sowej podmiejskiej powyżej 10—20
powiednio: 720 zł. 360 zł, 720 zł.
spowoduje to większe niż dotychczas obciążenie naszych
kieszeni. Radzimy jednak bezwzględnie kasować bilety.
Kara za jazdę „na gapę” czy też za przewóz bez biletu
psa. większego bagażu itp. wynosić będzie 25 tys. zł.
inflacja inflacją, ale to jednak dużo -pieniędzy, (koź)

i pod-
opłaty będą wynosić:
komunikacji autobu-
km (dwie strefy) od-
Nie da się ukryć, źe

Ekspresem do stolicy za ponad 17 tys. zł

Koniec podróżowania?
Z milicyjnej kroniki
Nóż zakończył

sprzeczkę
jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

APOLLO (Solskiego 21): 300 mil
do nieba (poi. 15 lat) — 10, 16, 18;
Ostatni dzwonek (poi 18 lat) —

12; 20 KIJÓW (Krasińskiego 34);
Przesłuchanie (poi. 18 lat) — 18;
M. A. S . H . (przedpremiera —

USA 18 lat) — 15.45; Eroty­
czny maraton sylwestrowy —

Emanuela (fr. 18 lat); Joy
(fr. 18 lat) — 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Dora przy Carroll
Street (USA 15 lat) — 10, 12,' 16;
Schodami w górę, schodami w

dół (poi. 15 lat) — 14; Na srebr­
nym globie (poi. 15 lat) — 18
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Hair

(USA 18 lat) — 16, 18;' Stan we­
wnętrzny (poi. 18 lat) 20. PASAŻ:
W imię przyjaźni (fr. 18 lat) —

8.30, 11.45, 15. 19; Uciekinierzy (fr.
12 lat) 10.15, 13.30. 17 . SFINKS (Ma­

jakowskiego 2): Skorumpowani (fr
15 lat) — 16. 18, 20. ŚWIATOWID
— DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Moja macocha jest kosmitką
(USA 15 lat — przedprem.) —

18.15; Willow (USA 12 lat —

przedprem) — 16: Grek Zor­
ba (USA 15 lat) - 20.15
MINI ŚWIATOWID — MAŁA

SALA: Błękitny Grom (USA 12

lat) — 15, 17, 19. ŚWIT —

DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10) Rybka zwana Wan­
dą? (USA 15 lat) - 15.45; Kroko­
dyl Dundee, cz TI — przedpre­
miera (austr 12 lat) — 18; Ostat­
ni prom (poi. 15 lat) — 20.15.

TĘCZA (Praska 51): Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat) —•

18; Krótki film o miłości (poi
15 lat) — 16.30 . UCIECHA

(Starowiślna 16): Rybka zwana

Wandą (USA 18 lat) — 18;
20: Krokodyl Dundee — cz. II

(austral. 12 lat) — 12 .30, 16:

Wirujący seks (USA 15 lat) — 10.30
WANDA (Waryńskiego 5): Szkla­
na pułaoka (USA 18 lat) — 12. 18;
Galimatias, czyli kogel-mogel, cz.

II (poi 12 lat) - 16; Książę w

Nowym Jorku (USA 15 lat
— przedprem.) 10, 20.15 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Wil1"w

(USA 12 lat przedprem.) — 15.45;
18: Sestelcfon (USA 18 ’at ,

— przedpremiera) — 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Błękitny
Grom (USA 15 lat — poże­
gnanie z filmem) — 10:
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 12.15: Czarny wawęz

(poi.-CSRS 15 lat) - 16; Christi-
ne (USA 18 lat) — ooźegname
z filmem — 18; Niko
fU$A i;;t - nrz.Pdnrem ) -

20.15. WRZOS (Zamojskiego 52):
Kaczor Howard (USA ’5 lat) —

15.15: James Bond — Żyj 1 pozwól
umrzeć (USA 15 lat) — 17 .30;
Czarownice z Eastwick (USA 18

lat) — 19.30. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Babette idzie
na wojnę (fr. 15 lat) — 16; Żyj
i pozwól umrzeć (USA 15 lat) —

sensac. — 17.45: Ludzie koty
(USA 18 lat)- — 20. WYPOŻY­
CZALNIA VIDEOKASET. Dzier­
żyńskiego 80: (9 — 20). Ry­
nek Głównv 8. IT p. (11—18);
. .Polfilm”, Tęczyńska 3, tel. 22-

19-84 (7.30—15 30), Nowa Huta-, os

Na Skarpie 7 (przy kinie świato­
wid) (11—19).

fauna polska” . (10—13, wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wyst „Polska kultura
ludowa” (10 — 15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 2):
Wystawa ..Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski’ „pradzieje
Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie- w świetle promieni X",
.. Starożytności z Umbri) w

Krakowie” (10 — 14). MU­
ZEUM PAMIĘCI NARODOWEJ

_

APIEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta t8): „Kra­
kowskie getto — obóz pła-
szowski; (to-161 krzysztofo-
P-Y (Szczepańska 3) Wystawa
prac Andrzeja SzęwczykJ (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a>:
Widzenia malarskie malarstwo

środowiska krakowskiego" (11—18).
GALERIA BWA (Mikołajska 4):
Malarstwo Sabiny Lonty' (H—18)
GALERIA PLASTYKA (p'ae
Szczepański 5): (10_ 1!) MU­
ZEUM NARODOWE - SU­
KIENNICE: Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku '(10—15.30).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (niecz.) . DOM J. ME­
HOFFERA (Krupnicza ®): (10-
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 18): 110—15.30). KAMIENICA
SZOT. AYSK1CH (ni Szczepański
9): (10—15.30), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 4): (12—17 .30,
wst. wol.) MUZ, HISTORII fo­
tografii (Rynek Gł. 17):. AVy-
stawa — „Zginęli w Katyniu” (8—21)
GALERIA AK ADEMII SZTUK PIĘ.
KNYCH rui Bracka '

4): 'Wy­
stawa tzeźby 1 rysunku Sta­
nisława Hrynla (11 — 17)
TPSP (plac Szczepański 4):
Prace studentów Akademii Sztuk

Plastycznych w Norymberdze
(10 - 17) SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż 3)- Wystawa ma­
larstwa Marii Połtowicz —

„Kwiaty 1 pejzaże" (niece.) .

GALERIA STU (Bracka 4): Wyst
graf E Get Stankiewicza (12—13);
(al Krasińskiego 16): Wyst rys
i grafik Adama Urbanika
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY

(S.30—15.00). KOPALNIA SOLI

(8—18) MUZEUM Zup KRAKÓW
SKtCH (8—18).

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE. (Sobieskiego 3):
„Dawnych wspomnień czar” (ze
zbiór Muz Histor m Krako­
wa) (10 - 15). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYST (3
Maja la): (10—14).

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY | CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) te) 12-20-38 13-41-64

(3—12) .

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 ..ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja. ekg, opieka) — t»L
11-20-51 pon — piąt (9—21.30),
soo.. nledz cii—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3T

(16—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-03 -08 (8—14).
GABINET GASTROSKOPII

(diagnostyka choroby wrzodowej)
— dzieci, dorośli, Kraków, Szew­
ska 4, poniedziałki, środy, czwart­
ki 14—17. lei 47-02-75, codziennie

9—12
SPECJALISTYCZNA PRACOW­

NIA. LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzha Kraków, ul
Sienna 14/5 - poniedziałek
czwartek godz 10—21.30, piątek
godz 15—21 .30; sobota godz: 9— i».
" POMOC DROGOWA PZMOt. (ul.
Kawiory 3). tel 37-55-73 od ponie­
działku do piątku i soboty pracu­
jące, w godz 7—15

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel 66-81-03

(9—21 .30)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POI.MOZP.VT” (al Pokoju 81 i —

tel 43-00-8- (6—22)
POMOC DROGOWA — Andrzej

Dobrzyński Kraków, Tarłowska
4/2. tel 21 -58 61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBI.EMEM ALKOHO­
LOWYM: 65 69-63 (15—20)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 999 (14—19)

TELEFON DLA RODZICOWI

22-02-16 (14—18)
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT - tel 22-04-72

(całą dobę)
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel 21 66-69 (10- 11)
SPÓt.DZlFI CZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). 'ć-

jestracja telefoniczna, tel 55-90-66.

godz 6—17 tel 43-50-89 godz
19-20

EEG - GRAF PRACOWNIA
PSYCHIATRYCZNO NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA - EEG — Dzieci l dorośli -

Kraków, ul Jadwigi t Łobzowa
ISA Rejestracja telefoniczna wie­
czorem ■ Kraków tel 06-80 07

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka S - te!
21-51-14 <16 18)

szpitale ?
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny' całą
dobę)

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicką 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie 65. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA", ul Gazowa '7,
tel 66-05-22 wewn 21 (9—15) tel
66-14-80 (15 20). USG gastrosko­
pia, rektoskopia. gastrologla. onko­
logia. kardiologia chirurgia

TELEFON ZAUFANIA w spra­
wie AIDS: 21-38-91 (10-12 ezw i.

radio •

pogotowie*!^

Wczoraj prasa przyniosła
komunikaty m. in. o podwyżce
od 1 stycznia 1990 roku aż o

250 procent cen biletów kole­
jowych. Postanowiliśmy to

przełożyć na konkretne przy­
kłady i oto efekt. Zacznijmy
od Warszawy. Za miejsce w

przedziale drugiej klasy w

ekspresie z Krakowa do stoli­
cy przyjdzie nam płacić 15 420
zł plus 1800 zł za miejscówkę.
Miejsce w przedziale I klasy
kosztować będzie 23130 zł plus
— miejscówka. Za podróż z

Krakowa do Zakopanego po­
ciągiem osobowym TI klasy
musimy zapłacić 4400 zł, nato­
miast osobowym I klasy lub
posiesznym II klasy — 6600 zł.
Podróż z Krakowa do Prze­
myśla w pociągu osobowym II

klasy kosztować będzie 6560
zł, zaś pociągiem osobowym I

klasy lub pospiesznym II kla-

sy — 9840 zł. Odczuwalna dla
portfela będzie wyprawa nad
morze; przejazd z Krakowa
do Szczecina pociągiem osobo­
wym II klasy kosztować ma

15650 zł, natomiast pociągiem
osobowym I klasy lub pospie­
sznym II klasy — 23500 zł.
Miejsce w wagonie sypialnym
I klasy kosztować będzie 18

tys. zl. II klasy — 14 tys. zł
zaś w kuszetce — 9 tys. zł.
Gwoli reporterskiego obowiąz­
ku dodajmy jeszcze, że miej­
scówki w komunikacji z kra­
jami socjalistycznymi drożeją
z2do7tys.zł.Jeśliktośza­
mierzałby skorzystać z

konkurencji, czyli PKS,
brze, by pamiętał że
również będą droższe o

procent. Słowem najtaniej
dziie, gdy pozostanie się w

mu.... v

usług
do-
one

250
bę-
do-

(koź)

SPÓŁDZIELNIA PRACY KRAWCÓW
i P.Z. „RZEMIOSŁO”

w Krakowie, ul. Karmelicka 17

— informuje, że w ramach luzów produkcyjnych
w I półroczu 1990 r. przyjmuje do wykonania z

materiałów powierzonych: ubiory i okrycia dam­
skie lub męskie.

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem Zarządu
Spółdzielni, Kraków, ul. Karmelicka 17 lub telefonicz­
nie pod nr 22-63-17.

K-1992-GK

P.P.U.H. „PREXIM”
Spółka z o.o.

Biuro Handlowe w Krakowie
al. J. Słowackiego 4/5, tel. 34-55-00

oferuje
— kserokopiarki — firmy Canon i Rank Xerox wraz

z materiałami eksploatacyjnymi
— telefaxy — Canon 120 i Canon 230
— telewizory i magnetowidy — wielu renomowa­

nych firm zachodnich
— anteny satelitarne — firmy Amstrad (w cenie te­

lewizora)
Sprzęt objęty jest 12-miesięczną gwarancją, zapew­

niamy montaż i przeszkolenie obsługi.
Szczegółowe informacje uzyskacie Państwo kontak­

tując się z naszym Biurem w godz. 8.30—15.30.
-UWAGA! Jednostkom budżetowym udzielamy zniż­

ki.

Napełniamy cartridge do kserokopiarek Canon FC-3.
FC-5, PC-7.

K-1897-GK

Sprzeczki przy alkoholu
różny mają finał. Niestety
czasami i taki. W ubiegły wto­
rek wieczorem milicji zgłoszo­
no o uderzeniu nożem Mie­
czysława P. mieszkającego w

hotelu robotniczym w os.

Złotej Jesieni. Sprawczynią
tego była 24-letnia Teresa K.,
konkubina rannego. Do całego
zdarzenia doszło podczas za­
krapianej imprezy. Kobieta
trafiła do aresztu, natomiast
mężczyzna do szpitala. Życiu

Byli „na głodzie”?
Czy włamywacze „byli na

głodzie”? Odpowie na to pyta­
nie zapewne prowadzone
śledztwo. Na razie. wiadomo,
że w ubiegłą środę rano mili­
cja została powiadomiona o

włamaniu do apteki przy ul.
Bosaków 21. Na miejscu usta­
lono. że sprawcy dostali się do
środka po przepiłowaniu krat.
Ich łupem padły leki psycho­
tropowe. Komisja inwentary­
zacyjna szacuje straty.

ALWERNIA — Chemik: Magi­
czny warkocz (chiń. 15 lat): DOB­
CZYCE — Raba: Willow (USA 12

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Szklana pułapka (USA 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Greystoke
- - legenda Tarzana (ang. 12 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Fatalne
zauroczenie (USA 13 lat). SKAWI­
NA — Piast: Szklana pułapka
(USA 18 lat) SŁOMNIKI — Czar:
Cobra (USA 15 lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14 - tel 999: zacho­
rowania I orzewozy. tel 22-29-19
Centrala teiefonicma 22-36-00

Podstacja KPR (Ryjek Podgórski
3) — tel 65- 69-99. Prokóclm —

(Teligi 6) — tel 55-59-99, Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99, N Ru­
ta (Sieroszewskiego 563 — wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-49-99
Krowodrza I. (Kazimierza Wiel­
kiego 11), tel 33-39-99 Krowodrza
II (Białoprądnlcka 8) tel 34-39 -99,
Krzeszowice - tel 99. 206-20, Jerz­
manowice — tel 48, Proszowice —

tel. 9, Myślenice — tel 999, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców. 999, tel miejski 76-14-44.
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) - tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— teL alarmowy 198. tel miejski
21-02-03, Itranowiee, teł 99 oraz

izby - przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

PROGRAM I
DZIENNIKI; 0.02 1.00 2.00,

3.00 4.00. 5.00 5.30. 6.00 6 30,
7.00. 8.00 9.00. 10.00. 12.05,
14.00. 16.00. 18.00. 19.00 20.00,
22.00. 23-00.

6.30 O czym pisze prasa.
6.40 Przegi inf. sport. 7.20 Punkty
widzenia. 7 40 Uniwersytet przy
śniadaniu. 7 .55 Komunik 8.05 Ob­
serwacje. 8.15—8 .45 Muz poranna
8 30 Przeg1 prasy 8.45 Żo’n
Zwiad. 9.00—18.30 Transmisja
obrad Sejmu. 18.30 W poszu­
kiwaniu ulubionej melodii —

Konc. Dnia 19,30 Radio Dzieciom
20.07 Na marginesie wydarzeń
20.10 Komunik Totalizatora Sport.
20.15 Konc życzeń 20.35 Rzemieśl­
nicze sprawy. 20.45 St Winceńz

„prawda starowieku” fr. 00
Komunik. 21 .05 Kronika' Sport.
21.30 Zadzwwcie no mi'ińiĘ. -22.05

Retransmisja obrad Senatu.

RAI-UNO

Pozostałe nieczynne.

PREZYDENT KRAKOWA

APELUJE

Wspierajmy Fundusz
Daru Narodowego

Prezydent miasta Tadeusz
Salwa zwraca sie do zakła­
dów' pracy, organizacji społe­
czny i wszystkich krakowian
z apelem o wspieranie Fun­
duszu Daru Narodowego
wspomagającego rząd T. Ma­
zowieckiego Wpłat, zwolnio­
nych od podatku, dokonać
można bezpośrednio na konto
złotówkowe: Oddział Okręgo­
wy NBP Warszawa 1052-
601135-4 bądź dewizowe (w
USD): Główny Oddział Wa-
lutowo-Dewizowy NBP War­
szawa 1111-601135-151. Przyj­
muje je również Urząd rn.

Krakowa, pl. Wiosny Ludów
3/4—pok.121wgodz.od9
do 14 (tel. 16-13-21) dziś oraz

w dn. 2—5 stycznia. Efekty
tej społecznej akcji poznamy
w programach TV 6 i 13 sty­
cznia.

Pieczywo znów droższe

Po kilkudniowym świętowa­
niu wielu krakowian ruszyło
do sklepów po
niestety, przykra
ka. znów drożej,
sko-Piekarska
„Społem” podniosła — średnio
od 10 do 30 procent — ceny
produkowanego przez Siebie
Chleba i bułek. Podwyżkę tę
spowodował wzrost cen zaopa­
trzeniowych mąki, które „sko­
czyły” średnio o 55 procent.
Jak nas zapewniono, w tym
roku nie będzie już żadnych
zmian cen pieczywa, a co na­
stąpi w przyszłym — trudno
powiedzieć, wiadomo jednak,
że powszechnemu podwyższa­
niu cen nie oprze się także
pieczywo, (koź).

wystawy r

INFORMACJA APTECZNA — tel
11-07-65 (8—15), po godz 18 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

chleb a tam,
niesnodzian-
— Ciastkar-
Spółdzielnia

Mała kronika
• (bk) NCK (pl. Centralny

1): Kino video zaprasza na

film animowany ..Jam”

projekcje w sali 117 o godz.
11. 13. 15. 17 (bezpłatne).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKA.
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM LENINA (ul Topolowa
5)' Wystawa: ..Lenin w Pol­
sce”, „Przeciw wojnie” (9—16, wst

wol). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina” „Rewolucyjna dzia­
łalność. Lenina, na. ziemi . kra

kowskiej” (9 — 15). MUZEUM
HISTORYCZNE „KRZYSZTO-
FORY” (Rynek . Główny 35)'
Wystawa „Z dziejów l kultu1-?
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: '..Szopki kra­
kowskie” (9 — 15). dom voi>
KRZYŻEM (Szpitalna 21) Wyst
.Dzieje teatru krak." .LI

DIA WILK I TEATR" (9—15.)
JANA 12: Wystawa stała „Mi­
litaria i zegary” (9—15). Sta-
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wyst. „Z dziejów ! Kult. 2ydów"
(11—18). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) „Współczesna

Rynek Główny <2 - tel 22-23-71 .

Długa 88 - tel. 33 -42-90
Kozłówek (pawilon), tel. 53-51-37
Kazimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-

-01, Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50
Nowa Huta. os. Kazimierzowskie
106, tel. 48-59-57;. Centrum C, bl

S, tel 44-17 -19.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni,

'

Dobczycach. Gdowie, Słom­
nikach, -'hepolomicach.

domowa pomoc lekarska:
65-56-64, wizyty domow.e lekarzy
specjalistów (9—20); sob'.. niedz

śtvlęta (6—15:
POGOTOWlj; „MEDICAT" (wi

syty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów, ehirórg.-iw

dziecięcych _

tel (3.n3-8Ł co­
dziennie (14—20)

..SONOMED” „ dlaghostyfta,
USG jamy brzusznej, tel 11-25-51

(pon pidtek 9—21 30). (SOb„ nledz

11—18)
SPÓŁDZIELCZY punkt pe-

7.09 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.40 Spotkajmy się — pr.

rozr.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Miło mi — RAI UNO
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Tam Tam Village —

pr. muz.

15.00 Szkoła otwarta — La­
tawiec

16.00 Big! — pr. dla dzieci
18.00 Wiadomości
18.05 „Pożyczeni ojcowie” —•

serial
18.45 „Santa Barbara” —

serial
20.00 Dziennik
20.30 „20 000 mil podmor­

skiej żeglugi” — film fab.
,22.35. Wiadomości .

22.45 Alfred Hitchcock
przedstawia: „Specjalność do­
mu”

23.10 Nocny rock
24.00 Wiadomości
0.10 .Północ i okolice
.6.30 Szkołą otwarta

Program RAI UNO publi­
kujemy dzięki uprzejmości
Włoskiego instytutu Kultury
w Krakowie

Za zmiany w ostatniej chwili

uprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja uie bierze odpowiedzial­
ności

Zamiast mieszkań - narady
Wypada niestety zacząć od przykrej wiadomości, która ze-

psuje pogodny nastrój wielu osób, szykujących się już na

sylwestrowe szaleństwo. Tegoroczny plan budownictwa mie­
szkaniowego, zakładający 3200 nowych lokali, na pewno nie
zostanie już wykonany. Mimo że do końca róku pozostały
jeszcze dwa dni, a nowe mieszkania są wciąż pośpiesznie
odbierane, można się spodziewać najwyżej 50 procent zakła­
danej ilości. Dokładnej liczby nie udało się nam niestety
ustalić, pąnieważ kierownictwo Wydziału Budownictwa.
UMK najpierw radziło i konferowało, a potem... wręczało
nagrody. Jednym słowem, jak w czeskim filmie — nikt nic
nie wie. Na marginesie — tegoroczne efekty pracy naszych
budowlanych nie bardzo zasługują na nagrody.

IV Krakowie trzeba obecnie budować rocznie S mieszkań
na 100 mieszkańców, a budujemy około 3 na 1000 osób.
W tym roku największym problemem okazały się pieniądze,
inwestorzy, wykonawcy, dosłownie wszyscy są niewypłacal­
ni. O tym, co nas czeka w przyszłym roku, nie będziemy
na razie pisać, żeby nie zepsuć.fidństwu. do reszty sylwestra.
Na pocieszenie dodajmy, jeszcze gorsze
wyniki od Krakowa. (jśfĄ.

l

■

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII . ROBOTNICZEJ ! Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w. składzie; Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Krnietowicz sekretarz odpowiedzialny Wiesław
Kolarz -- z-ca red. naczelnego. Ewa Kmieć Wojciech Machnicki Konstanty Mig­
dał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca Wiesław Szczupak
Edward Wąsik — z-ca red. naczelnego. Wojciech Żurawski Adres redukcji: 31-072
Kraków, ul. Wielopole l. III p Adres dla korespondencji 30 690 Kraków I skr pocz
towa 556 TELEFON REDAKCJI-' Centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkim’ dzia­
łami. Nr telexu 032-2491 032-2492. Całodobowy' dyżur telefoniczny nr tel. 21-22-69.
ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-30° NoWy Sącz, ul Narutowicza 6, l! p.. tel 203-34,
203-54.33 100 Tarnów, ul. Krak<>'vsl<al2, tel. 21 -56-50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wielopole 1 DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Krak*^ ul. Wielopole i I p nok 110 tel 22-38 06 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RS W „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogl0
s-enia dc „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności °e.oakćja zastrzega sobie prawo skracania artykułów
i Korespondencji oraz opatrywania iC)) własnymi tytułami. Artykułów nie zamowio-
•ivch redaKCja nie zwraca.
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